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W a r s z a w a rozbudowuje się w 
szybkim tempie, z roku na rok 
powsta ją nowe, ogromne osiedla 
mieszkaniowe. Pro jektu jący je 
architekci nie zapominają o ba r -
dzo potrzebnych placówkach słu-
żby zdrowia. Razem z domami 
mieszkalnymi budowane są gma -
chy nowoczesnych, dobrze w y p o -
sażonych szpitali, takich jak szpi-
tal przy ul. Banacha na Ochocie. 

W wo jewództwie olsztyńskim 
zima przychodzi nieco wcześniej 
niż w pozostałych rejonach K r a -
ju. Dlatego też drogowcy usta-
w i a j ą zawczasu wzdłuż g łównych 
tras przelotowych płotki przeciw-
śnieżne z siatki, zabezpieczające 
przed tworzeniem się zasp. 

N a placu budowy nowoczesnej 
cementowni w Ożarowie prace 
w pełnym toku. Zak ładany okres 
realizacji cementowni — 50 mie-
sięcy skrócony został już wcześ -
niej o 14, a obecnie znowu o 
kolejne trzy miesiące. Cemen-
townia dostarczać będzie przemy-
słowi budowlanemu 2,4 miliona 
ton rocznie tego cennego surowca 

Oddano w Warszaw ie do eksplo-
atacji dwupoziomowe skrzyżowa-
nie ulicy Kasprzaka i Redutowej . 
W j a z d i wy j a zd w kierunku Po -
znania i Łodzi stanie się w y g o d -
niejszy i bardzie j bezpieczny. C a -
łość prac wykonano o rok i trzy 
miesiące krócej niż p lanowano. 

Budowa zakładu odlewniczego w 
Koluszkach wkroczyła w decy-
dującą fazę. W halach produk-
cyjnych t rwa j ą prace montażo-
w e i instalacyjne. Za niecałe 
d w a miesiące p lanuje się rozpo-
częcie rozruchu podstawowych 
wydz ia łów i p ierwszej produkcj i 
testowej. Będzie to jedna z b a r -
dziej nowoczesnych odlewni w 
Europie, wysoce zautomatyzowa-
na, wyposażona w komputerowy 
system informacyjny. Produkc ja 
docelowa tego zakładu wyn ie -
sie 34.000 ton od lewów rocznie. 

(Fot. C A F ) 
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W numerze 
N a program „Tygodnia 
Polskiego" w Hawrze zło-
żyły się ciekawe i różno-
rodne imprezy. Zaprezen-
towano osiągnięcia gospo-
darcze i kulturalne Polski, 
pokazano dzień dzisiejszy. 
Zainteresowanie (było duże 8 
Skierniewice •— to obecnie 
stolica jednego z na jmłod -
szych wo jewództw. P e r -
spektywy rozwoju miasta i 
wo jewództwa są już dziś 
j asno określone. Wkrótce 
zmieni się charakter i w y -
gląd sennego dotąd miąlsita. 13 
Jest jednym z najbardzie j 
znanych Francuzów pol -
skiego pochodzenia. Cechu-
je go wszechstronność u -
zdolnień i zainteresowań. 
Obok aktorstwa, dał się 
poznać jako kompozytor, 
autor i reżyser słuchowisk 
w francuskim radiu i te-
lewizji. Bronis ław Horo -
wicz jest silnie związany z 
kulturą polską i francuską 18 
Ważną rolę w wychowaniu 
młodego pokolenia, opiece 
nad dziećmi spełnia w 
K r a j u istniejące od 26 lat 
Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci. O celach i zada-
niach Towarzystwa infor -
mu je dyrektor Zarządu 
G łównego p. W . Kołak 22 
Pakistańskie Karakorum. 
Tuta j dotarła polska w y -
p rawa złożona z 10 kobiet 
i 10 mężczyzn. W Między-
narodowym Roku Kobiet 
Polki dokonały wyczynu, 
który wzbudzi ł podziw i 
uznanie na całym świecie 28 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Ta i tbout , 75009 Paris. T e l . 
824 76-44. 824 76-51. C C.P. 92.20.76 Par is , 
w B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Warmonceau . 60000 — Char le ro l , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewsk l -B l ena lmé . 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln i e : 
15 F — 125 F B pó ł roczn ie : 20 F — 
190 F B . roczn ie : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Zak ł ady G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , z a k ł a d nr 1. Varsov i e , 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Z d j ę c i e na ok ładce : 
„ I N T E R P R E S S " 

P r o j e k t ok ładk i i op ra cowan i e 
g ra f i c zne : I R E N A P O Z N A l ł S K A 

WIZYTA W POLS 

MINISTRA NORI :RTA SEGARD 

Polsko 
-francuskie 

rozmowy 
gospodarcze 

Na zaproszenie ministra Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej PRL przebywał ostatnio w Polsce minister 

Handlu Zagranicznego Francji — Norbert Segard. 
W czasie kilkudniowego pobytu w Polsce minister Norbert 

Segard przeprowadził rozmowy dotyczące dalszego rozwoju 
polsko-francuskich stosunków gospodarczych 

— z ministrem Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej Jerzym Olszewskim, 

z członkami kierownictw resortów gospodarczych, 
a także spotkał się 

w Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego 
z przedstawicielami polskich przedsiębiorstw 

i instytucji gospodarczych, przemysłowych i handlowych. 
Francuski gość przyjęty został również 

przez I Sekretarza Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — Edwarda Gierka 

oraz Prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza. 
Odb^ł teź rozmowę z przewodniczącym 

stałej międzyrządowej komisji do spraw 
polsko-francuskiej współpracy gospodarczej, 

wicepremierem Mieczysławem Jagielskim. 
Podczas swego pobytu w Polsce minister Segard 

odwiedził także warszawski Ośrodek 
Francuskiej Dokumentacji Naukowo-Technicznej. 

sowej pod koniec pobytu francuskiego go -
ścia w Polsce obydwa j ministrowie han -
dlu zagranicznego — Francj i i Polski — 
przeprowadzone rozmowy gospodarcze — 
zgodne z generalną linią polityczną przy-
jaźni i współpracy, łączącą obydwa k ra -
je — posiadają ogromne znaczenie. Min i -
ster Segard przypomniał m. in., że w la -
tach 1973—1974 polsko-francuska w y m i a -
na handlowa wzrosła o 60 proc., a w cią-
gu 8 miesięcy br. zwiększyła się o 57 proc. 
w porównaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku. Franc ja bardzo szybko 
stała się pod względem wielkości obrotów 
trzecim partnerem handlowym Polski 
wśród rozwiniętych k r a j ó w zachodnich, a 
jeśli chodzi o dostawy dóbr inwestycyj -
nych do Polski, wysunęła się na drugie 
miejsce. 

Francuski minister całkowicie zgodził 
się ze stanowiskiem polskim na temat ko -
nieczności zwiększenia eksportu z Po l -
ski do Francji , aby starać się zapewnić 

. trakcie r o z m ó w 
i obrad, jakie przeprowadził minister N o r -
bert Segard w Polsce, dokonano przeglą-
du aktualnego stanu po lsko - francuskich 
stosunków gospodarczych, m. in. w as-
pekcie uzgodnień podjętych podczas nie-
dawne j wizyty w Polsce prezydenta F r an -
cji Valéry Giscard d'Estaing. Dokonano 
jednocześnie wymiany poglądów na te-
mat możliwości rozszerzenia współpracy 
w dziedzinie obrotu dobrami inwestycyj -
nymi i niektórymi surowcami. 

Jak podkreślili to na konferencji p ra -
Dalszy ciąg na stronie U 



KRAJ BILANSUJE SWÓJ DOROBEK 

kres najszybszego 
rozwoju polskiej 
gospodarki 

W wie lu publ ikac jach k ra j owych , 
omawia j ących osiągnięcia ostatniego 
pięciolecia podkreśla się, że właśnie 
te lata, po grudniu 1970 roku są 
okresem na jszybszego r o z w o j u go -
spodarki Po lsk i są na jbardz i e j zna-
czącym okresem w trzydziesto lec iu 
r o zwo ju K r a j u . P rzekracza jąc grani -
cę 10 proc. rocznego przyrostu, P o l -
ska znalazła się obecnie w ścisłej, 
eksk luzywne j czo łówce na jszybc ie j 
r o zw i j a j ą c y ch się k r a j ó w świata. Do -
konała tego w okresie, znanym na 
Zachodzie ze spadku produkcj i , in -
f l a c j i i bezrobocia. 

N a to osiągnięcie K r a j u z łoży ła się 
pełna rea l i zac ja na wszystk ich f r o n -
tach śmiałego, perspektywicznego i 
kompleksowego planu dynamicznego 
r o z w o j u K r a j u , przedstawionego po l -
skiemu społeczeństwu na V I Z j e ź -
dz ie Par t i i na początku 1971 roku. 
W dz is i e j szym ar tykule p r z y j r z y j m y 
się j ednemu z zasadniczych ogn iw te-
go wzrostu — osiągnięciom gospodar-
c z ym K r a j u w m in i onym pięcioleciu. 

Polsko 
-francuskie 

Dalszy ciąg ze strony 3 

Na jba rdz i e j synte tycznym i w y -
m o w n y m wskaźnik iem wzrostu jest 
w y t w o r z o n y dochód narodowy. 
Wzrós ł on w b ieżącym pięcioleciu w 
Po lsce o.62 proc. Jest to t empo rzad-
ko osiągane w świecie. Podobny 
przyrost miała ty lko w niektórych 
okresach Japonia, a obecnie część 
kra jów-producentów ropy na f t owe j . 
Na wzrost tak wysok iego dochodu 
narodowego w Polsce z łoży ło się bar -
dzo wysok i e tempo r o zwo ju p r z e m y -
słu (wzrost produkcj i p r z emys ł owe j 
0 ponad 70 proc.), znaczne postępy 
w ro ln ic twie (wzrost produkc j i ro l -
n i e j o 27 proc.) i w budownic tw ie 
oraz wzrost o 2,5 raza obro tów han-
dlu zagranicznego. 

Ogromną ro lę w tych osiągnię-
ciach odegrała zmiana po l i tyk i i nwe -
s t y cy jne j w K r a j u . B y s tworzyć f u n -
damenty dla dynamicznego r o z w o j u 
1 wzrostu produkc j i przemysłu, ko-
nieczne by ło stworzenie odpowied-
n ie j bazy mater ia lne j i podciągnięcie 
słabszych ogn iw gospodarki. I tak 

równowagę w bilansie handlowym. Stwier -
dził, że ustalono wspólnie te grupy t owa -
r ó w polskich, których zakupy Franc ja mo -
głaby zwiększyć. 

I tak np. wkrótce ma j ą być podpisane 
ważne umowy dotyczące francuskich za -
kupów w Polsce siarki i miedzi. Strona 
francuska liczy się także z możliwością 
zwiększenia od przyszłego roku zakupów 
polskiego węgla ponad wielkości ustalone 
aktualną umową wieloletnią. Mog łaby 
także zwiększyć zakupy wa rzyw , owoców, 
żywych koni i mięsa końskiego. 

Jeśli idzie o kooperację przemysłową, 
do której i Francja , i Polska, p r zyw ią -
zu ją ogromną wagę, i którą uważa j ą za 

nakłady i nwes t y cy jne wzros ły w mi-
n ionym pięcioleciu o ponad 900 mi-
l iardów z ło tych — do 1 bil iona 900 
mi l i a rdów złotych. Oznacza to, że o 
ile w latach 1966—1970 na jednego 
obywate la Po lski wyda tk i inwesty-
c y jne wyn ios ły około 33 tysiące zło-
tych, to w b ieżącym pięcioleciu prze-
kraczają 56 tys ięcy złotych. 

W ciągu min ionych pięciu lat zbu-
dowano w i ę c w Polsce og romny ma-
jątek produkcy jny . Skala budownic-
twa była dotąd niespotykana. W sa-
m y m przemyś le zainstalowane zosta-
ły środki t rwa łe w iększe od całego 
majątku, j ak im przemysł dyspono-
wał w 1960 roku. Powsta ło kilkaset 
nowych, w ie lk ich zakładów, a w pra-
w i e każdym is tn ie jącym zainstalowa-
no nowe maszyny i urządzenia. Ma -
jątek t rwa ł y w przemyś le wzrósł o 
około 60 proc. W wyn iku tego tzw. 
uzbro jenie miejsca pracy — a więc 
wyposażen ie w maszyny, narzędzia i 
urządzenia, przypada jące na j ednego 
pracownika produkcy jnego wzrosło o 
około 47 proc. Wyda jność pracy w 
przemyś le wzrosła w t y m czasie o 
około 45 proc., zaś wykorzys tan ie 
(produkcy jność ) ma ją tku t rwa łego o 
około 11 proc. D o d a j m y tuta j jesz-
cze, że w m i j a j ą c y m pięcioleciu stwo-
rzono w K r a j u 1 mi l ion 900 tysięcy 
nowych mie jsc pracy, co ma nie t y l -
ko duże znaczenie dla wzrostu do-
chodów ludności, ale i umacnia p e w -
ność jutra, zwiększa poczucie bezpie-
czeństwa socjalnego. P r z y j ś c i e zaś do 
produkc j i ponad 3 mi l i onów młodz ie-
ż y o stosunkowo dob rym przygo to -
waniu z a w o d o w y m ma równ ie ż istot-
ny w p ł y w na przyspieszenie tempa 
r o z w o j u gospodarki. 

Oto ty lko niektóre dane, obrazują-
ce dynamiczny r o z w ó j po lskie j gos-
podarki w ostatnim pięcioleciu, które 
w zasadniczy sposób zmieni ło poło-
żenie Po lsk i na gospodarcze j mapie 
świata. W y s o k i e tempo wzrostu do-
chodu narodowego, o k t ó r y m była 
mowa, stało się ź ród łem dwukro tn ie 
szybszego od p lanowych założeń 
wzrostu płac rea lnych ludzi pracy 
i przyspieszonej rea l i zac j i rozszerzo-
nego programu socjalnego. A l e o t y m 
już za tydzień, w następnym ar ty -
kule. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

jeden z ważnych czynników wzrostu po l -
skiego eksportu do Francj i , to istnieją 
możliwości rozwoju współpracy m. in. 
przy produkcj i statków, niektórych w y r o -
b ó w przemysłu elektromaszynowego, e -
lektronicznego, elektrotechnicznego, me -
blarstwa artystycznego, w telekomuni-
kacji, a także w takich dziedzinach, jak 
produkcja w y r o b ó w futrzarskich, czy gas -
tronomia. Rysu ją się także nowe możli -
wości kooperacji z myślą o wspólnych do-
stawach na rynki trzecie. 

Uczestniczący wraz z ministrem S e ga rd 
w rozmowach w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego przedstawiciele francuskich 
f i rm „Ensa", „Rhône-Poulenc" , „ T e c h n i p " 
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Międzynarodowe Forum 
U N E S C O , poświęcone omó -
wieniu znaczenia zwycięstwa 
nad faszyzmem dla wa lk i o 
pokój, bezpieczeństwo, postęp 
społeczny i współpracę mię -
dzy narodami, odbyło się w 
Warszawie . U niektórych czy-
telników wiadomość ta może 
wywo łać pewne zdziwienie, 
bowiem Organizacja N a r o d ó w 
Zjednoczonych do sp r aw O -
światy, Nauk i i Kultury — 
jak brzmi pełna -nazwa tej 
organizacji — kojarzy się w y -
łącznie z tymi właśnie zagad-
nieniami, określonymi w jej 
nazwie. Faktem jest, że są to 
g łównie kierunki działania or -
ganizacji i spore ma ona na 

swym koncie osiągnięcia w 
tej dziedzinie. A l e we wspó ł -
czesnym świecie nawet krze-
wienie oświaty i kultury m o -
żl iwe jest tylko w atmosfe-
rze umocnienia pokoju i zro-
zumienia między narodami. 

Po lska od lat bierze ak tyw -
ny udział w pracach U N E S C O , 
dokłada jąc starań, by ściśle 
realizowane- by ły postanowie-
nia Ak tu Konstytucyjnego 
U N E S C O , w szczególności do -
tyczące pokoju i bezpieczeń-
stwa międzynarodowego, w a l -
ki z rasizmem i kolonializ-
mem. Znalazło to, między in-
nymi, wyraz w uchwałach 
X V I I I Konferenc j i Genera l -
nej tej organizacji, która od -
była się jesienią 1974 roku. 
Uchwa lone wówczas rezolu-
cje dotyczyły sp rawy umac-
niania pokoju i bezpieczeń-
s twa międzynarodowego. W ł a ś -
nie w uznaniu zasług Polski 
na tym polu, organizację 
Międzynarodowego Forum po-
wierzono Polskiemu Komite -
towi do s p r a w U N E S C O . 

Warszawsk ie Forum U N E S -
CO, nawiązu jąc do rezultatów 
Konferenc j i Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, której 
f inał nastąpił w Helsinkach — 
wcale nie toczyło akademic-
kich dyskusji na temat po -
koju i bezpieczeństwa naro -
dów. Przeciwnie, uczestnicy 
Forum, podkreśla jąc postępy 
procesu odprężenia, wskazy -

wal i jednocześnie, że świat 
nadal pozostaje z bronią u 
nogi, a nawet zwiększa śmier -
cionośny arsenał, co nie może 
być gwaranc ją trwałego po -
koju. I to również jest p r a w -
dą, którą doskonale i lustruje 
sprawozdanie o stanie zbro -
jeń, opublikowane przez Sztok-
holmski Międzynarodowy In -
stytut Badania Broni (S IPRI ) . 

Z opublikowanych przez 
S I P R I danych statystycznych 
wynika, że w roku 1974 łącz-
ne wydatki na cele wo j skowe 
w świecie wyniosły 210 m i -
l iardów dolarów. Rok ubiegły 
należał także do rekordowych, 
jeśli chodzi o doświadczalne 
wybuchy j ądrowe — przepro-
wadzono ich 35. A więc świat 
nadal zagrożony jest bronią 
atomową. 

Warszawskie Forum U N E S -
C O wskazało także na inny 
aspekt problemu pokoju i bez -
pieczeństwa narodów. O m a -
wia jąc działalność międzyna-
rodową na rzecz poszanowa-
nia p raw człowieka, zwracano 
uwagę na istniejące nadal 
przypadki naruszania p r a w 
człowieka w Chile, na Bl iskim 
Wschodzie, czy w Południo -
we j Afryce. Występu ją one 
mimo akcj i O N Z oraz w y s p e -
cjalizowanych organizacji mię-
dzynarodowych. 

W oświadczeniu końcowym 
uczestnicy Warszawskiego 
Forum U N E S C O przypomina-

ją olbrzymie k rzywdy i stra-
ty poniesione przez narody 
będące of iarami faszystow-
skiej agresj i w walce o w o l -
ność, niepodległość i sprawie -
dliwość. A l e przypominając 
przeszłość, wyrazi l i jednocześ-
nie zdecydowane przekonanie, 
że zb iorowy wysi łek i wspó l -
na wo l a pokoju, u jawniona 
zwłaszcza w końcowym do -
kumencie Konferenc j i Bez -
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie, otwiera ją nową erę 
w stosunkach międzynarodo-
wych. Dotyczy to nie tylko 
kontynentu europejskiego, ale 
również całego świata, gdyż 
pokój może być uznany za 
t rwały tylko wtedy, gdy o -
be jmu j e wszystkie regiony 
naszego globu. Takie jest r ó w -
nież przekonanie Polski. 

War to jeszcze dodać, że Fo -
rum U N E S C O przyję ło o -
świadczenie, w którym u -
czestnicy „składają głęboki 
hołd — męczeńskiemu mia -
stu —• Warszawie , które u -
cierpiało straszliwie na sku -
tek barbarzyńskich czynów 
dokonywanych przez hitle-
r o w c ó w w czasie I I wo jny 
światowej " . Miasto, skazane 
przez faszystowskich zbrod-
niarzy na zagładę, powstało 
z ruin i popiołów, stając się 
św ia towym symbolem boha -
terstwa, umiłowania wolności 
i pokoju. 

LONGIN ZARĘBA 

i „Ar ct" "wyrazili też zainteresowanie mo -
żliwościami udziału w realizacji programu 
rozwo ju polskiego przemysłu chemiczne- . 
go. F i rma „Rhóne-Poulenc" już w trakcie 
wizyty ministra Segard w Polsce podpi -
sała z polskim Zjednoczeniem Przemysłu 
Organicznego „Organika" porozumienie o 
współpracy naukowo-technicznej w dzie-
dzinie środków ochrony roślin. Zgodnie z 
podpisaną umową, obaj producenci będą 
wymieniać preparaty w celu zbadania ich 
przydatności w różnych warunkach kl i -
matycznych. P rzew idu je się, że realizacja 
tego porozumienia pozwoli wy lansować o -
ryginalne polskie preparaty na rynkach 
światowych, zaś „Rhóne-Poulenc" prześle 

szereg swoich preparatów do badań w 
warunkach up raw polskich i jeśli uzys-
ka ją one pozytywną ocenę, zostaną w p r o -
wadzone przez polskie rolnictwo jako sta-
ły asortyment, wzbogacający dotychczaso-
w y wybó r środków ochrony roślin. 

W rozmowach z polskimi partnerami 
minister Norbert Segard wyraził zado-
wolenie z możliwości nawiązania bezpo-
średnich kontaktów z kołami handlowymi 
i przemysłowymi Polski Podkreślił także 
pomyślne rezultaty polsko-francuskiej 
współpracy gospodarczej oraz przypom-
niał aktywne działanie rządu francuskiego 
na rzecz rozwoju wzajemnych stosunków 
gospodarczych. Nadmieniając, że rząd 

francuski stara się tworzyć warunk i 
sprzyja jące promocj i francuskiego ekspor-
tu do Polski, w tym m. in. f inansowo-
kredytowe, minister Segard potwierdził 
równocześnie potrzebę zrównoważenia o -
b ro tów między obydwoma kra jami i po -
de jmowania dalszych działań na rzecz 
rozwi jania nowych, wyższych fo rm wspó ł -
pracy. 

Wspó lnemu przeglądowi możliwości da l -
szego rozwoju polsko-francuskiej wspó ł -
pracy gospodarczej oraz znalezieniu no-
wych, wyższych form współpracy, szcze-
gólnie kooperacji, służyła właśnie wizyta 
francuskiego ministra handlu zagranicz-
nego w Polsce. 



W hołdzie rozstrzelanym na Mont-Valerien 

Z okazji 31-rocznicy 
wyzwolenia Mont -Va le -
rien pod Paryżem od-
była się uroczystość ku 
czci tych, którzy tu by -
li więzieni i zginęli z 
rąk oprawców hitle-
rowskich. W latach 
1940—1944 rozstrzela-
nych tu zostało 4500 
więźniów różnych na -
rodowości. Byli wśród 
nich i Polacy, którzy 
zostali aresztowani wraz 
z Francuzami — człon-
kami Ruchu Oporu i 
tu, w forcie Mont -Va l e -
rien znaleźli śmierć. 

N a uroczystość, zor-
ganizowaną przez K o -
mitet Pamięci Rozstrze-
lanych na Mont -Va l e -
rien, przybyli przedsta-
wiciele licznych orga -
nizacji byłych komba-
tantów oraz ich rodzi-
ny. W imieniu Polski 
wieniec złożył ambasa-
dor P R L w Paryżu p. 
Emil Wojtaszek. 

Zdjęcia: W . SŁAWNY 

Ku czci 
Fryderyka Chopina 

W związku z 139 rocznicą śmierci Fryderyka Chopina 
na paryskim cmentarzu Père -Lachaise odbyła się skrom-
na uroczystość. Pod pomnikiem na grobie Fryderyka 
Chopina w imieniu Polski złożył wieniec ambasador 
P R L p. Emil Wojtaszek. W uroczystości wzią ł również u -
dział przedstawiciel sekretariatu stanu do sp raw b. kom-
batantów, prefekt p. Pe r rau -P rad ie r oraz liczna delega-
cja Stowarzyszenia France-Pologne, z sekretarzem ge -
neralnym tej organizacji A leksym Krakowiak iem na 
czele. 

Jak co roku i obecnie odwiedzili grób Fryderyka Cho -
pina liczni miłośnicy kompozytora, a wśród nich grupa 
uczniów z Collège Technique, znajdującego się w X X 
dzielnicy Paryża. 

W skromnej uroczystości wzię-
li udział zarówno oficjalni 
przedstawiciele władz i orga-
nizacji społecznych, jak i licz-
ni miłośnicy muzyki Chopina 

t 
Z okazji 139 rocznicy śmierci 
Chopina ambasador Polski p. 
Emil Wojtaszek w towarzy-
stwie radcy Ambasady w Pa-
ryżu Wojciecha Kętrzyńskie-
go oraz I sekretarzi, Romana 
Kunata, złożył wieniec dli u-
czczenia pamięci tego wiel-
kiego polskiego kompozytora 



P o l a c y 
biorą udział 
w IX Biennale 
de Paris 

Paryskie Biennale po raz dziewiąty sta-
ło się wielkim światowym spotkaniem 
młodej sztuki. Ambic ją organizatorów 
Biennale de Paris jest tworzenie — rąz 
na dwa lata — jak największej i jak na j -
pełniejszej panoramy prac współczesnych 
młodych twórców. Pozwala ona na doko-
nywanie porównań, sytuowanie dzieł w 
szerokim kontekście światowej produkcji 
artystycznej i pobudza ożywioną i bardzo 
kontrowersyjną dyskusję. 

W wystawie tej wzięli i tym razem u -
dział Polacy. W tegorocznym dziewiątym 
z kolei Biennale, zaprezentowało swe pra -
ce troje twórców polskich: Michał Bo -
gucki, Natalia Lach-Lachowicz Permafo 
i Krzysztof Wodiczko. Wiek ich waha się 
od 20 do 32 lat. Dwo je spośród nich, a 
mianowicie p. Bogucki i p. Wodiczko w y -
szli z warszawskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych; p. Natalia Permafo zdobyła w y -
kształcenie artystyczne we Wrocławiu. 
Wszyscy troje, mimo młodego wieku, ma -
ją już na swym koncie szereg wystaw 
indywidualnych oraz udział w wielu w y -
stawach zbiorowych, krajowych i zagra-
nicznych. Prace ich (kompozycje różnego 
rodzaju) odznaczają się dużą pomysłowoś-
cią i oryginalnością. 

Wystawa plakatów w UNESCO 

Od lewej: p. Jaromir Ochęduszko — sekretarz generalny Polskiego Komitetu do 
Spraw UNESCO, p. Amadou-Mathar M'Bow — dyrektor generalny UNESCO i p. 
Czesław Wiśniewski — stały delegat Polski przy organizacji UNESCO w Paryżu 

Dla upamiętnienia 30-lecia zakończe-
nia I I wojny światowej ogłoszony zo-
stał w Polsce międzynarodowy konkurs 
na plakat o tematyce związanej z tą 
rocznicą. W konkursie tym wzięło u -
dział 914 uczestników z 35 kra jów. D o 
jury zaproszeni byli wybitni znawcy 
isztuki graficznej z całego świata: pp. 
Walter Al luer (USA) , François Barré 
(Francja), W i m Crouwel (Holandia), Re -
nato Guttuiso (Włochy), Vera Horvat -
Pintaric (Jugosławia), Werner Klemke 
(NRD) , Gustaw Majewski (Polska), Eu -
geniusz Markowski (Polska), Mikołaj 
Ponomariew (ZSRR), Jan Rajlich (Cze-
chosłowacja), Herbert Spencer (Anglia), 
Kurt Weidemann (RFN). 

Dwie pierwsze nagrody po 35.000 zł 
zdobyli równorzędnie p. Shigeo Fukuda 
(Japonia) i p. Georgy Kemeny (Węgry). 
Druga nagroda, wynosząca 30.000 zł 
przyznana została pp. Jadwidze i Zyg -

muntowi Okrassom (Polska), a trzecia 
(20.000 zł) p. Zbigniewowi pieczykolano-
w i (Polska). Oprócz tych nagród jury 
przyznało 8 wyróżnień oraz szereg na-
gród, ufundowanych przez organizacje 
społeczne i artystyczne. 

Plakaty nagrodzone w konkursie, zor-
ganizowanym w Polsce, wystawione zo-
stały w Paryżu w gmachu UNESCO , bu -
dząc zrozumiałe zainteresowanie. 

Wystawa w U N E S C O była uroczyście 
otwarta w obecności p. Amadou Mahtar 
M ' B o w — dyrektora generalnego U N E S -
CO, p. Czesława Wiśniewskiego — sta-
łego delegata Polski przy U N E S C O oraz 
p. Jaromira Ochęduszko — sekretarza 
generalnego Polskiego Komitetu Kra j o -
wego do Spraw UNESCO. 

Zdjęcie: MICHEL CLAUDE 

Zmarł poet. 
Saint-John 

W wieku osiemdziesięciu ośmiu lat 
zmarł w Giens, miejscowości położonej 
nad Morzem Śródziemnym, wybitny poeta 
francuski Saint-John Perse. Właściwe na-
zwisko tego znakomitego liryka, który w 
1960 roku został laureatem Nagrody N o -
bla, brzmi Alexis Saint-Léger. Pod tym 
swoim prawdziwym nazwiskiem zrobił on 
karierę we francuskiej służbie dyploma-
tycznej, do której wstąpił w 1914 roku. 
Mało kto wie, iż ten wielki francuski po-
eta darzył przyjaźnią głośnego powieścio-
pisarza angielskiego pochodzenia polskie-
go Josepha Conrada, że zachował się list 
Saint-John Perse'a do Conrada — list 
datowany z Pekinu, gdzie w latach 1916 —-
1921 Alexis Saint-Léger pełnił funkcję 
sekretarza Ambasady francuskiej — i że 
w liście tym tak oto wspominał Saint-
John Perse swoje rozmowy z autorem 
„Lorda Jima": 

„Nachylam się znowu wraz z Panem 
nad starym albumem rodzinnym, ukazu-
jącym całe Pana polskie dzieciństwo (...) 
Pan zadziwił mnie mówiąc, że najlepiej 
znani Panu pisarze francuscy — to M o -
lier i Zola. Zapalił się Pan w dyskusji, 
gdy oświadczyłem, że jest Pan dla mnie 
jedynym poetą morza, podczas gdy Pan 
uważał za przedmiot swojej twórczości 
jedynie podkreślenie roli statku, walkę 
człowieka z morzem, jakby cięciwę łuku 
wymierzoną przeciw przeznaczeniu (...) 
Wielki przyjacielu, będzie Pan dla mnie 
zawsze najbardziej ludzkim z ludzi jakich 
kiedykolwiek spotkałem w literackim ży-
ciu. A wie Pan, co najbardziej w Panu 
podziwiam? Pana brak umiejętności osą-
dzania — z całą przyjaźnią — tych, któ-
rych los postawił na Pana drodze". 



apraszam 
mieszkańców Havre 'u na 
„Dni Polskie", które pozwolą 
lepiej poznać oblicze nowe j 
Polski. — W ten sposób za-
chęcał sam p.. André Duroméa 
— deputowany - mer H a w r u 
i radca generalny — do wz ię -
cia udziału w imprezach w 
ciągu „Tygodnia Polskiego". 
N ie by ły to jedynie s łowa, bo 
zarząd miejski miasta L e H a -
vre oraz tamtejszy Dom K u l -
tury wzięły czynny udział w 
organizowaniu ' całego progra -
mu „Tygodnia polskiego". Pod -
czas jednego z dni „Tygod -
n ia " obecny był w H a w r z e 
ambasador Polski w e Francj i 
Emil Wojtaszek. 

N a program „Tygodnia" 
złożyły się ciekawe i różno-
rodne imprezy. W gmachu 
merostwa otwarto aż cztery 
wystawy. P ierwsza z nich za -
tytułowana „Oto Polska" , u -
kazywała w fotografiach, m a -
pach i wykresach dzisiejszą 
Polskę, je j osiągnięcia gospo-
darcze i kulturalne. W y s t a w a 
„Trójmiasto" poświęcona b y -
ła zespołowi portowemu i u r -
banistycznemu Gdańsk — 
Gdynia -— Sopot, z jego i m -
ponującymi nowoczesnymi u -
rządzeniami oraz przepiękną, 
zabytkową architekturą. W y -
stawa graf iki oraz plakatu 
polskiego demonstrowalv cie-
kawy wybó r prac współczes-
nych artystów polskich z tych 
dwóch, doskonale r o z w i j a j ą -
cych się w Polsce dziedzin 
plastyki. 

„Tydzień Po lsk i " dał też o -
kazję do poznania f i lmów pol -
skich. D la dzieci wyświet lano 
f i lmy rysunkowe, z których 
słynie polska kinematografia. 
Na jmłodsze pociechy oklas'ki-
wa ł v „Przyjaeiel i Jacka", „ O -
brońców p rawa " , „Zabawną 
chmurkę", „Pościg", „Złodzie-
ja koni", zaś młodzież mogła 
obejrzeć seans pt. „List z 
wakacj i ' . D la dorosłych w y -
świetlono dwa znane f i lmy 
„ I luminacje" i „Życie rodzin-
ne". . Mi łośników f i lmu ucie-
szyła okaz ja spotkania sie z 
ich twórcą, p. Krzvsztofem 
Zanussim, znanym reżyserem, 
który interesująco opowiadał 
o swei pracv i udzielał w y -
iaśnień na liczne pytania ze -
bramei publiczności. 

Na iwiece i osób przyciągnął 
jednak występ zespołu fo lk lo -
rvstvcznego „Harnama" z 
Łodzi. K i e rowanv przez n. 
J a d w i f e Urvniewiecka zespół 
ten od wielu lat wys tenuw na 
scenach nolskich i zagranicz-
nych W e . Franc j i by ł już p a -

rokrotnie. Widowisko przygo-
towane przez „Harnama" , na 
które składa się bogaty pro -
g ram ludowych pieśni i tań-
ców, wykonywanych z w e r -
w ą i — nieraz — z akroba -
tyczną perfekcją , podziałał jak 
magnes na okoliczną Polonię, 
spragnioną żywego kontaktu 
z polską kulturą. 

Do H a w r u przyjechała z 
Polski również znakomita p ia -
nistka, p. Teresa Rutkowska. 
Wirtuozeria p. Rutkowskie j 
pozostaje w ścisłym związku 
z tradycją polskiej planistyki, 
stworzonej przez takich mi -
strzów fortepianu, jak A l e k -
sander Michałowski, Ignacy 
Paderewski , Józef Hofman, 
Zb ign iew Drzewiecki. Pub l i -
czność oklaskiwała gorąco 
występ p. Rutkowskiej , jej 
subtelną, nastrojową, a jed-
nocześnie pełną temperamen-
tu interpretację u tworów pol -
skiej muzyki, zwłaszcza Cho -
pina. 

Wys tawy , f i lmy, koncert, 
występ „Ha rnama" były atrak-
cją dla wszystkich mieszkań-
ców Hawru , ale szczególną 
radość sprawi ły .oczywiście 
Po lakom i Francuzom pocho-
dzenia polskiego, zamieszka-
łym w tym rejonie. Spotkaliś-
my ich niemało. 

N ie pominięto przy organi -
zowaniu „Tygodnia Polskie-
go " i spraw gospodarczych, 
które w stosunkach polsko-
francuskich odg rywa j ą coraz 
ważniejszą rolę. Zastępca dy-
rektora stacji naukowe j P o l -
skiej Akademii Nauk, docent 
Zdz is ław Grzelak, wygłosi ł w 
Hawrze odczyt o rozwoju e -
konomicznym Polski, naw ią -
zujący do współpracy gospo-
darczej obu kra jów. 

Temat ten powraca ł zresz-
tą i przy innych okazjach. N a -
sunęła je zwłaszcza wizyta 
ambasadora P R L w e Francji , 
p. Emila Wojtaszka oraz kon -
sula generalnego w Paryżu p. 
Edwa rda Waszczuka, którzy 
zostali serdecznie przyjęci 
przez deoutowaneeo-mera p. 
André Durome'a. W czasie po -
bytu w H a w r z e goście polscy 
zwiedzili teren nowego portu 
naftowego L e Hav re -Ant i f e r 
oraz obejrzeli urządzenia no-
woczesnej stacji kontrolnej 
ruchu statków w porcie, tzw. 
Sémaphore. 

O potrzebie i możliwościach 
rozszerzania dotychczasowych 
kontaktów i wzbogacania 
form współpracy mówi ł pod -
czas konferencj i prasowej w 
Hawrze ambasador p. Emil 
Wojtaszek: 

— „Tydzień Polski" w H a -
wrze pozwala lepiej poznać i 
lepiej zrozumieć to. co sie 
robi w Polsce — stwierdził 
m. in. ambasador Wojtaszek. 
— W waszym mieście budu je 
sie obecnie nowy olbrzymi 
port, podobnie jak i w G d a ń -
sku, gdzie również powsta je 
nowy, wielki Port Północny, 
obliczony na obsługę wielkich 
statków. I w Hawrze . i w 
Gdańsku czuje się najlepiej , 
iak wie le e lementów łączy 
Polskę z Francia. jak wie le 
istnieie możliwości powiąza -
nia obu k r a i ów jeszcze w i ę k -
szą i ściślejszą współpraca. 

(td) 

polski 

Hawr 



2 
Na widowni spotkaliśmy małżeństwo z Ha-
wru: Janinę z domu Pawlak i D. Joulain. 

3 
Przy dźwiękach hymnów narodowych, pol-
skiego i francuskiego, ambasador polski 
Emil Wojtaszek złożył wieniec u stóp 
Pomnika Poległych w Hawrze, wokół któ-
rego powiewały fłagi polskie i francuskie 

P Tadeusz Holajda jest właścicielem fa-
bryki butelek plastikowych. Często jeź-
dzi do rodziny mieszkającej pod Paryżem 

Edward Fijałkowski miał 4 lata kiedy 
przyjechał z rodzicami do Francji. Teraz 
jest przedsiębiorcą murarskim w Hawrze 

Spotkanie w ratuszu. Przedstawiciele Pol-
ski są zawsze mile witani w tym mieście 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

1 
Zespół „Harnama", wystąpił z wielkim 
widowiskiem tańców, muzyki oraz pieśni. 



Współgospodar 

imię Polslci 
35 lat ma najstarszy polski pilot! Przesada? Trochę tak, ale Franek Kępka, 

czterokrotny wicemistrz świata zdążył spędzić w powietrzu 2,5 tys. godzin, czyli ponad lOO dni 
i nocy! Lecz nie tylko sukcesy sportowe mówią o nim. 

Jego postawa i stosunek do innych cenione są przez jego otoczenie, środowisko. 

« 
A 35 ans, Franek Kępka peut dire qu'il 

vole depuis l'âge de 5 ans, qu'il a passé 
2500 heures aux commandes d'un planeur 
soit 100 jours et 100 nuits. Il a été quatre 
fois vice-champion du monde. Mais ce ne 
sont pas les seuls succès sportifs qui ont 
fait sa réputation, ses camarades disent 
de lui qu'il est l'homme le plus modeste 
du monde, fuit les reporters et vient vo-
lontiers en aide à ceux dans le besoin. 

Quand tant d'heures ont été passées 
entre ciel et terre, les souvenirs ne man-
quent pas. Un des plus beaux date de 
1962. C'était en juillet. Instructeur frais 
émoulu, il décida de tenter de battre le 
record du monde en planeur vers un point 
donné. Franek Kępka se fixa la localité 
de Sejny dans le nord-est de la Pologne, 
soit 640 km de son point de départ à 
Strzęgowo près de Gubin. Tout amateur 
de vol à voile sait comment il faut attraper 
les courants ascendants, combien de fois 
le temps change. Franek vola dans les 
nuages, la pluie, le soleil dépassa les lacs 
toujours dangereux parce qu'on ne peut 
attraper de courants ascendants au-dessus 
d'eux... Il se posa au point donné et rem-
porta le record du monde dans cette ca-
tégorie. 

Si Franek Kępka vole depuis l'âge de 
5 ans, c'est grâce à son père, c'est grâce 
à ce dernier qu'il remporta tant de suc-
cès nationaux et internationaux. En son 
temps Franciszek Kępka senior fut un 
champion de moto. Ensuite, avant la guer-
re encore, il s'intéressa au vol à voile 
et devint instructeur. Pendant des années 
il forma des pilotes, leur inculqua le cou-
rage, la fantaisie, la promptitude à servir 
autrui, tous ces traits de caractère né 
cessaires non seulement sur terre mais 
aussi dans l'air, quand on se retrouve 
seul et qu'il faut vaincre bien des ob-
stacles. Pendant de longues années, Fra-
nek Kępka fut président de l'Union de la 
Jeunesse socialiste des entreprises ,,Nie-
dzielski" où il s'est fait aimer pour sa 
franche-camaraderie. 

1 
Mam wspaniałego ojca — mówi Franek 
Kępka — dzięki niemu latam od piątego 
roku życia i osiągałem sukcesy na mię-
dzynarodowych zawodach szybowcowych 

Trzy pokolenia rodziny Kępków: Franci-
szek — senior (z prawej), Franciszek — 
junior z żoną i synem. Ciekawe, czy on 
też pójdzie w ślady ojca i dziadka... 

Zdjęcia: CAF, W . MORAWSKI 

Najskromniejszy człowiek świata, bo 
tak mówią o Franku jego koledzy, broni 
się bohatersko przed biegłym w rachun-
kach reporterem, koniec końców jednak 
ulega i pozwala zaliczyć się do grona 
starszych stażem polskich pilotów szy-
bowcowych. A więc, 100 dni i nocy w 
powietrzu! Pilot wspomina jeden z tych 
dni. 

Był lipiec 1962 r. Franek Kępka zdał 
nieco wcześniej egzamin na instruktora 
i prowadził pierwszy kurs szybowcowy, 
zorganizowany przez Związek Młodzieży 
Socjalistycznej w Zielonej Górze. Uczył 
młodych chłopców trudnej sztuki latania. 
Sam również nie zapominał o treningu, 
a trening szybowcowy różni się diamet-
ralnie od treningu w innych dyscyplinach 
sportowych. Każdy lot — to próba bicia 
rekordu lub w wypadku młodych pilo-
tów — zdobywania diamentów do Złotej 
Odznaki. Franek zdobył je znacznie wcze-
śniej, wtedy — w Zielonej Górze chodziło 
mu o coś więcej. Postanowił pobić rekord 
świata w przelocie docelowym. Zasada 
jest na pozór prosta, trzeba sobie wybrać 
na mapie punkt, do którego zamierza się 

dolecieć i wylądować w odległości co naj -
wyżej 1 km od owego punktu. 

Franek Kępka postanowił, że doleci do 
miejscowości Sejny, gdzieś na północno-
wschodnim krańcu Polski. Samolot w y -
holował jego dwumiejscowy szybowiec aż 
pod granicę z NRD, w pobliże Strzegowa 
koło Gubina. I stamtąd właśnie Franek 
rozpoczął swój wielki lot. Ileż razy w cią-
gu tego dnia trzeba było szukać kominów 
termicznych, ileż razy zmieniała się na 
trasie pogoda? Leciał w słońcu, wśród 
burzowych chmur, deszczu, przelatywał 
nad zdradliwymi jeziorami, gdzie szybo-
wiec traci wysokość najbardziej, bo prze-
cież nie ma mowy o żadnych prądach 
wznoszących — nad wodą nie gromadzi 
się ciepłe powietrze... Mi ja ły jednak go-
dziny, a dyżurny na lotnisku w Zielonej 
Górze ciągle siedział przy milczącym te-
lefonie. Im dłużej telefon milczy w ta-
kich razach, tym lepiej. I faktycznie, do-
piero wieczorem rozległ się dzwonek. 

— Tu Franek Kępka, telefonuję z Sej -
nów, uzyskałem 640 km. 

— Gratulujemy rekordu świata. 



Bohaterowie 
młodzieżowego 

roku 
— Mimo pozornej miękkości, skrom-

ności, wielkiego poczucia taktu, jest to 
człowiek niezwykle twardy — zahartowa-
ny — charakteryzuje F ranka Kępkę jeden 
z pi lotów poznanych na bielskim lotnis-
ku. I dodaje zaraz, że charakterystyka ta 
dotyczy właściwie wszystkich ludzi z lot-
niczą „gapą". I dodaje jeszcze, że lotnicy 
cechują się wysoką gotowością służenia 
innym, śpieszenia z pomocą. Jest to zre-
sztą podstawa owe j zespołowej sztuki l a -
tania. 

Gotowość służenia innym nie ogranicza 
się oczywiście do latania, ta cecha cha-
rakteru wyrobiona i ugruntowana na or -
lim szlaku da je o sobie znać przy każdej 
okazji, również na ziemi, w obliczu sto-
jących tu właśnie przed lotnikami p ro -
b lemów. 

W tym miejscu przytoczymy opowieść 
jednego z robotników Zakładu Przemysłu 
Wełnianego im. Józefa Niedzielskiego w 
Bie lsku-Bia łe j . 

— To był wstrząsający wypadek. P r a -
cujący u nas, w zakładzie, jako ślusarz 
Tadeusz Górny, stracił w wypadku nogi. 
Nie miał nikogo bliskiego. By ł komplet-
nie załamany. I wtedy, gdy w y d a w a ł o się, 
że zostanie sam ze swoim nieszczęściem, 
znaleźli się przyjaciele, oto ich nazwis -
ka: Lucyna Szenderk, Bronis ław Zabdry ł 
i Franciszek Kępka, który w tym czasie 

by ł przewodniczącym Zarządu Zak ładowe -
go Związku Młodzieży Socjalistycznej w 
„Niedzielskim". To właśnie oni postano-
wili, że nie zostawią Tadka Górnego sa-
mego w nieszczęściu, że mu pomogą. P o -
parł ich gorąco dyrektor zakładów inż. 
Tadeusz Warzel , zresztą również działacz 
ruchu młodzieżowego. Zaczęli od odwie -
dzin w szpitalu. Codziennie tam zacho-
dzili, podtrzymywal i Tadka Górnego na 
duchu. A jednocześnie urządzali dawny 
pokoik gościnny w fabryce, zamieniając 
go na mieszkanie dla Tadeusza. Gdy o -
puścił szpital nie musiał dojeżdżać do p ra -
cy, pozostał w zakładach. Normalnie cho-
dzi, tyle że przy pomocy protez. Pracu je 
tak samo jak wszyscy. To prawda, że 
Tadek Górny okazał się bardzo silnym 
człowiekiem, że się niie załamał, ale p r a -
w d ą jest również, że pomogła mu trójka 
przyjaciół, że był wśród nich jeden z 
najlepszych szybowników świata, który 
znalazł czas na działalność w organizacji 
młodzieżowej. Działalność naprawdę spo-
łeczną, dla ludzi, z ludźmi. Spotkało się 
to z powszechnym uznaniem — wspom-
niana trójka została wybrana „zespołowym 
bohaterem młodzieżowym roku" w p le -
biscycie Katowickie j Rozgłośni Polskiego 
Radia. 

— Franek zresztą zawsze był taki 
kontynuuje opowieść ó w robotnik. — 
Gdy młodzież „Niedzielskiego" urządziła 
Frankowi wzruszające pożegnanie w mo-
mencie odejścia ze Związku Młodzieży 
Socjalistycznej, dyrektor zaproponował 
mu, aby obją ł funkcję kierownika w y -
działu. Odmówi ł . Zarabia łby wprawdz ie 
dwa razy tyle co dzisiaj gdy jest in -
spektorem bezpieczeństwa i higieny p r a -

cy w zakładzie, ale swo ją pracę chce t rak-
tować poważnie tak, jak wszystko w ży -
ciu. Jako kierownik wydziału nie miałby 
wystarczająco dużo czasu na trening lot-
niczy, a ma lowanym kierownikiem nie 
chciał być. 

To dzięki ojcu 
latam 

od piątego roku życia 
— M a m wspaniałego ojca — opowiada 

Franek Kępka. — To dzięki niemu latam 
od piątego roku życia, dzięki niemu uzy-
skałem kilka sukcesów na międzynarodo-
wych zawodach szybowcowych, dzięki 
niemu doszedłem do czegoś w życiu. 

Jest wieczór, Góra Che łm w Goleszo-
wie. Siedzimy w przytulnym mieszkaniu. 
Franciszek Kępka — Senior wspomina 
stare dzieje. 

Pół wieku temu jako młody człowiek 
przypadkowo zetknął się ze sportem żu-
żlowym. 

Będąc świetnym mechanikiem, zdobył 
sobie szybko uznanie w klubie sporto-
w y m „Unia " Sosnowiec. Zaczął startować 
w wyścigach. N a torach żużlowych moż-
na było zarobić sporo, chociaż menażero-
wie dbali przede wszystkim o własne in -
teresy. W każdym razie młody wówczas 
Kępka osiągnął wiele sukcesów. 

Og lądam pożółkłą fotografię. Sześciu 
żużlowców, trzech Po laków i trzech N i e m -
ców. Obok Franciszka Kępki (seniora) nie-
miecki mistrz świata Rumrych. 

— Spotkaliśmy się w Bydgoszczy -—• 
wspomina pan Franciszek. — Rumrych 
w przedmeczowych zapowiedziach dał do 
zrozumienia, że w y g r a ze mną o pół o -
krążenia. Zaraz po starcie wydawa ł o się, 
że dojdzie do moje j klęski, silnik nie 
spisał się naj lepiej i zostałem grubo w 
tyle. Niemiec uzyskał przewagę jednego 
okrążenia. Nag le kibice niemal oszaleli 
ze szczęścia — Kępka w... niepojęty spo-
sób zaczął odrabiać straty, wyprzedzi ł 
Rumrycha i wygra ł . Mistrz próbowa ł t łu-
maczyć swoją porażkę niesprawnością sil-
nika. Była to oczywiście nieprawda. 

Podobnych zwycięstw Kępka odnoto-
wa ł więcej na torach żużlowych Europy, 
został również w 1933 r. mistrzem Polski 
na żużlu. 

Wtedy zaczęła się jego p rawdz iwa k a -
riera... lotnicza. Zdoby ł uprawnienia in -
struktora szybowcowego, wkrótce potem 
w tajniki lotnicze wprowadz i ł swojego 
brata Wiktora, którego w 1939 roku po-
żegnał. Wiktor walczył w 2 pułku lotni-
czym w Krakowie , a następnie jak w i e -
lu, udał się na tułaczkę żołnierską na Z a -
chód. W tym miejscu zresztą trzeba po -
wiedzieć, że Wiktor Kępka odwiedził o -
statnio parę razy Polskę i marzy o tym, 
aby z chwilą przejścia na emeryturę po-
wrócić do Polski na stałe wraz z założo-
ną w Angl i i rodziną. 

W ciągu wielu dziesiątek lat Franciszek 
Kępka —- senior wychowa ł iako instruk-
tor szybowcowy wie lu pilotów. Rozbudził 
w nich odwagę, fantazie. gotowość służe-
nia innym. O w e wspaniałe cechy charak-
teru tak bardzo potrzebne nie tylko na 
podniebnych szlakach, ale i tu na ziemi 
gdzie przychodzi potykać się z różnymi 
przeciwnościami losu. 

P a n Franciszek iest na emeryturze, w 
życiu osiągnął chyba wszystko co zamie-
rzał, zyskał sobie przede wszystkim w ie l -
ki szacunek i symoatię wielu pokoleń pol -
skich lotników. Na jmłods i soośród nich, 
wraz z synem — również Franciszkiem, 
są godni swoich poprzedników takich 
właśnie jak 68-letni Franciszek Kenka — 
senior i jeszcze długo beda w stanie roz-
sławiać imię Polski na podniebnych szla-
kach, godnie reprezentując wspania łe t ra -
dycje b ia ło -czerwonej szachownicy. 

ZYGMUNT DZIUBEK 



naszego konkursu 
Stanisław Ciuruś 
w Warszawie 

Był to jego pierwszy w ży -
ciu lot samolotem. Emocji by -
ło więc sporo, tym bardziej , 
że leciał polskim samolotem 
P L L „Lot" i do tego do W a r -
szawy. Ta podróż Stanisława 
Ciurusia z Bollvil ler koło 
Mulhouse do W a r s z a w y przy -
padła mu w udziale w w y -
niku zdobycia pierwszej n a -
grody w Wie lk im Konkursie 
„Tygodnika Polskiego", ogła-
szanym co roku w gwiazdko-
w y m numerze naszego pisma 
i mającego na celu zdobycie 
nowych prenumeratorów. P o -
byt w Polsce zorganizowała i 
zapewniła mu redakcja „Ty -
godnika Polskiego", zaś bilet 
samolotowy Paryż — W a r -
szawa — Paryż of iarowały 
redakcji na konkurs Polskie 
Linie Lotnicze „Lot". 

Tak oto ostatnio laureat 
naszego konkursu p. Stanis-
ł a w Ciuruś, wy l ądowa ł na 
warszawskim lotnisku Okę -
eie. Jak w ie lu czytelników, 
p. Stanisław niejednokrotnie 
już przyjeżdżał na wakac j e z 
rodziną do Polski, nawet w 
tym roku latem przebywa ł na 
polskim wybrzeżu — w Ko ło -
brzegu, ale w Warszaw ie już 
dawno nie był. Czytał w „Ty -
godniku" i wiedział, że w o -
statnich latach War szawa 
bardzo się zmieniła i r o z w i -
nęła, jednak to, co zobaczył, 
przeszło jego oczekiwania. 

Zamieszkał na piętnastym 
piętrze luksusowego hotelu 
„Forum" na skrzyżowaniu 
Ale i Jerozolimskich i ulicy 
Marszałkowskiej , w samym 
sercu Warszawy. Już w idok z 
hotelowego okna zachwycił p. 
Stanisława i codziennie, gdy 
tylko na -chwilę przychodził 
odpocząć do hotelu, spoglądał 
na ożywiony ruch uliczny i 

Laureat 

iście w a r s z a w s k i e t empo przy 
b u d o w i e D w o r c a Centra lne-
go, k t ó r y oddany będz ie do 
eksp l oa tac j i już w p i e rwszych 
dniach grudnia . Z a c h w y c a ł 
się p iękną Trasą Ł a z i e n k o w -
ską i Wis łos t radą , n o w y m i o -
s ied lami m i e s z k a n i o w y m i , no 
i p r zede w s z y s t k i m odbudo-
w a n y m Z a m k i e m K r ó l e w -
skim... 

—- A ż trudno uwierzyć — 
powiedział p. Stanisław Ciu-
ruś — jak wiele zrobiono w 
tak krótkim czasie. W ostat-
nich ki lku latach Warszawa 
nabrała takiego rozmachu, j a -
ki sobie trudno wyobrazić. To 
trzeba zobaczyć na własne 
oczy! 

Poza Warszawą , Wi lanowem 
i Że lazową Wolą , laiureat na -
szego konkursu, tak jak to 
opiewała inagroda, udał się 
również do Krakowa . Mimo 
złej pogody, to piękne miasto 
urzekło go na nowo. Wy j azd 
do K r a k o w a był też okazją 
do odwiedzenia ciotecznego 
brata, dr Stanis ława Gębali, 
notariusza i byłego radnego 
miasta Krakowa , cenionego 
społecznika. P o raz pierwszy 
też p. Ciuruś zwiedził teren 
byłego hitlerowskiego obozu 
w Oświęcimiu. 

I ani się pan Stanisław nie 
obejrzał, j ak jego pobyt w 
K r a j u dobiegł końca. P o w r ó -
cił do Bollviller, gdzie mie-
szka już blisko 30 lat i gdzie 
z niecierpliwością oczekiwała 
go rodzina — żona Al ic ja , ro -
dowita Francuzka, kochają-
ca również starą ojczyznę 
męża, i dzieci — Józef, Irena 
i Krystyna, bo mimo że mło-
de pokolenie C iurus iów jest 
już dorosłe i samodzielne, to 
jednak bardzo jest związane 
z domem rodzinnym. 

P o serdecznym powitaniu i 
podzieleniu się wrażeniami z 
podróży do Polski, powróciło 
zwyczajne, codzienne życie w 
domku państwa Ciurusiów. 
P raca wokół domu i w o -
gródku, załatwianie spraw 
dla biura podróży „Tour -po l " 
w Paryżu, z którym p. C iu -
ruś współpracuje już od dzie-
sięciu lat i którego jest r e -
prezentantem na swoim tere-
nie, pomoc rodakom w załat-
wianiu różnych formalności 
paszportowych itp. w konsu-
lacie polskim w Strasburgu, 
pomoc czy uczestnictwo w j a -
kiejś polskiej imprezie, no i 
stała lektura „Tygodnika Po l -
skiego", który — jak twier -
dzi pan Stanis ław — „infor-
muje, uczy i bawi, a przede 
wszystkim jest łącznikiem P o -
lonii z Kra j em, z polskim j ę -
zykiem..." 

Dziś jeszcze, mimo renty i 
nadszarpniętego zdrowia, pan 
Stanis ław Ciuruś nie ustaie 
w pracy wśród Polonii i dla 
Polonii. Bo przecież w d a w -
nych latach, gdy był poloni j -
nym nauczycielem, żył tylko 
tym i inaczej już i dziś nie 
potrafi. W o j n a 1939 roku rzu-
ciła go z podkrakowskie j wsi 
aż do Francji . Tu założył r o -
dzinę i osiadł na stałe, ale 
serce jego nie przestało bić 
również dla Polski. (uka) 

Zdjęcia: RYSZARD KUBIAK 



To jest senne 
miasto 

— mówiono 
jeszcze niedawno 
o Skierniewicach. 

W tym roku, 
w związku 

z 
przeprowadzoną. 

reformą 
administracyjną 

Kraju, 
o Skierniewicach 

trzeba 
porozmawiać 

inaczej. 
Trzeba sobie 
zdać sprawę 

z perspektyw 
awansu miasta. 

Skierniewice 
przestały być 

sennym miastem, 
stały się siedzibą 

województwa. 

Co slych 
kierniewicach 

Podział administracyjny Kra ju jest 
obecnie dwustopniowy: gminy i wo je -
wództwa. Reforma administracyjna prze-
prowadzona w roku bieżącym zwięk-
szyła liczbę województw. Oprócz dawnych 
17 województw, powołano 32 nowe. Go -
spodarze tych najmłodszych województw 
mają obecnie wiele problemów związa-
nych z ich kierowaniem. A l e mieszkańcy 
nowo upieczonych stolic wojewódzkich są 
pełni inicjatywy, pomysłów i dumy... 

W Łomży — nowym mieście wo jewódz -
kim organizuje się ogólnopolski zjazd p i -
sarzy regionalistów, w Pile zasadzono 1000 
róż, a co słychać w Skierniewicach? 

Niekochane dziecko 
Pociągi ekspresowe nie za t rzymują się 

na tej stacji. Z rzadka przysta ją pośpiesz-
ne, za to osobowe rozjeżdżają się stąd 
w e wszystkich kierunkach. Nie bez uza-
sadnienia mówiło się o Skierniewicach — 
ko le ja rsk ie miasto. Ten tytuł otrzymały, 
dzięki linii kolei warszawsko -wiedeńskiej 
za sprawą, której miasto poczęło rozwijać 
się na miarę, oczywiście potrzeb i możli-
wości wieku X I X . W roiku 1845, w Skier-
niewicach zbudowano reprezentacyjny 
dworzec. Kolej dała dziesiątkom ludzi 
pracę. Przed I I wojną światową 40 pro-
cent zatrudnionych w powiecie, pracowa-
ło właśnie na kolei. Kolej otworzyła ok-
no na świat. Umożliwiła wygodną i szyb-

ką podróż do sąsiednich, dużych ośrod-
ków miejskich Warszawy i Łodzi. 

Minęło niewiele ponad sto lat i Skier-
niewice otrzymały nowy, lecz tym razem 
mniej chlubny przydomek — miasto sy-
pialnia. Łódź i Warszawa oddalone są od 
Skierniewic jedynie 66 kilometrów. W i e -
lu skierniewiczan wsiada rano do pocią-
gu i jedzie do łódzkich czy warszawskich 
zakładów pracy. Eto Skierniewic wraca ją 
późnym wieczorem z siatką wypchaną za-
kupami, tylko po to, aby zjeść kolację i 
położyć się spać. Całymi latami w Skier-
niewicach niewiele się działo. 

Zaniedbania narastały. Wywodzi ły się 
jeszcze z okresu międzywojennego, kiedy 
to powiat skierniewicki należał do w o j e -
wództwa warszawskiego. Niewiele tu in-
westowano, a w przemyśle, reprezentowa-
nym jedynie przez browar, hutę szkła i 
fabrykę sklejki pracowało 600 osób. Po 
roku 1945 Skierniewicom zaczęła matko-
wać Łódź. W tym okresie powstał I n -
stytut Sadownictwa, założony tu w roku 
1951 przez Szczepana Pieniążka. Uwagę 
na miasto zwrócono jednak dopiero w 
1957 roku, kiedy to miejscowi działacze 
zorganizowali wielkie święto pod nazwą, 
bardzo wówczas modną, bo rocznicową — 
„500-lecia Skierniewic". Od tego momen-
tu datuje się autentyczny, choć powolny 
rozwój miasta. Zaczął rodzić się prze-
mysł, na razie nieśmiało, bo Skierniewi-

Dalszy ciąg na stronie 14 



inwestycjach i aby nie być gołosłownym 
zabiera nas na wycieczkę po stolicy no-
wego województwa skierniewicKiego. 

Wychodzimy przed Ratusz. itynek jest 
bardzo zadDany, na piacyKu, gdzie odby-
wa ł się targ — dziś miejsKa iontanna, 
kwitnące Krzewy. Przy ulicy Floriańskie.) 
kolonia domKów skierniewickich tkaczy, 
którzy tkali sukno na mundury dla na-
poleońskich żołnierzy. Wąskie uliczki, 
zgodnie ze średniowiecznym planem mia-
sta przecinają się prostopadle. Tuż za 
rynkiem po jawia ją się Kocie łby i d rew-
niane domki z dachami ciążącymi ku ziemi. 

— Tajsicn domów naaającycn się do 
natychmiastowej rozbiórki — mówi Z a -
krzewski — jest w mieście 65. Chcemy 
wyburzyć te rudery w centrum miasta 
i porobić na tych miejscach skwerki, zie-
leńce — tego nigdy nie jest za dużo. A 
na obrzeżacn SKierniewic zbudujemy no-
woczesną dzielnicę mieszKamową z wiel -
kich piyt. Do centrum z budownictwem 
produKOwanym w fabrykach domów nie 
wejdziemy. Nie można zeszpecić tych w ą -
sKicn uliczek. Dlatego musimy zaczekać 
z budową centrum, a wszystkie wysiłki 
skupie na postawieniu dużego osiedla, bo 
mieszkań u nas brakuje. 

W tym roku zakończy się budowa O -
siedla Tysiąclecia. Niewysokie bloki w y -
posażone w centralne ogrzewanie, wokół 
kolorowe klomby, trawniki. Obok w trak-
cie realizacji dwa pawilony o powierzch-
ni handlowej 1000 m kw. każdy. Miesz-
kanie na tym Osiedlu, to marzenie nie-
jednego obywatela Skierniewic. Nowe do-
my za jmuje już 50 procent mieszkańców 
miasta, a ta druga połowa? 

— W 1977 roku rozpoczynamy budowę 
nowego osiedla mieszkaniowego na 30 ty-
sięcy osób. Będą to drugie Skierniewice, 
zważywszy że obecnie miasto liczy 27 ty-
sięcy mieszkańców — informuje Tadeusz 
ZaKrzewski. 

Nowe osiedle stanie po przeciwnej stro-
nie torów" kolejowych, a więc odwrotnie 
niż dotychczasowe centrum. Jedziemy 
przez wiadukt, przed nami rozległa rów -
nina porośnięta trawą. 

— Jest już przygotowana pełna doku-
mentacja techniczno-ekonomiczna budo-
w y — uzupełnia Zakrzewski — a to przy-
szłe osiedle nazwaliśmy Widok. 

W obrębie starych Skierniewic, po stro-
nie południowej skończyły się tereny prze-
mysłowe. Dlatego trzeba było wybrać no-
we miejsce pod nowoczesny przemysł 
skierniewicki. W północnej części miasta 
powstanie więc wielka dzielnica przemy-
słowo-składowa. N a razie usytuowane tu 
zakłady przemysłowe rozbudowują się. 
Tak się dzieje z zakładami „Rawent" i 
„Zatra", który modernizuje się dosłownie 
„w biegu". Bowiem nie przerywając pro-
dukcji, a nawet przy sporym wzroście dy -
namiki, sukcesywnie przenosi się do no-
woczesnych hal fabrycznych. Stare po-
mieszczenia zostają rozebrane. Również 
na terenie tej dzielnicy powstanie cie-
płownia, która razem z ciepłownią zakła-
du „Zatra" będzie pracowała dla miasta 
i przemysłu. Istnieją realne plany budowy 
wiejskiej zamrażalni i pieczarkarni. M i e j -
sca jest dosyć. Na samym krańcu miasta 
znajdują się tereny doświadczalne Insty-
tutu Warzywnictwa — na 5 hektarach 
stanęły duńskie szklarnie, zaś niedaleko 
jako jeden z działów skierniewickiego 
kombinatu mleczarskiego, wielka prosz-
kownia mleka zbudowana w tym roku 
na licencji włoskiej. 

Ulice skręca w dół tuż przy klasycy-
stycznym kościele i rozwija się w szero-
ką, asfaltową jezdnię. Na lewo X V I I -
wieczna brama wjazdowa, za którą w sty-
lowym pałacu znajduje się siedziba In -
stytutu Warzywnictwa. W Instytucie tym, 
kierowanym przez profesora Zbigniewa 
Getrycha, opracowano m. in. wzór połą-
czenia szklarni z tunelami foliowymi. 
Drugą uznaną w świecie skierniewicką 
placówką naukową jest Instytut Sadow-

com brakowało fachowców, zaplecza oraz 
tradycji przemysłowych. P ierwszy skier-
niewicki zakład Z A T R A T19, produkują-
cy dzisiaj poszukiwane i cenione trans-
formatory radiowe, rozpoczął pracę w 
bardzo skromnych warunkach. W roku 
1958 otwarto kolejny zakład przemysło-
w y Fabrykę Urządzeń Odlewniczych — 
„Fumos". W pięć lat później zaczęła pro -
dukcję największa wytwórnia urządzeń 
odpylających „Rawent". Dzięki pomocy 
przemysłu warszawskiego na bazie f ab ry -
ki sklejki powstała filia Zak ł adów „Pol -
fer" , produkująca rdzenie magnetyczne do 
lamp kineskopowych. 

Możliwość pracy na miejscu, w Skier-
niewicach zahamowała nieco dalsze w y -
jazdy skierniewiczan do War szawy i Ł o -
dzi. Miasto zapewniło swoim mieszkań-
com zatrudnienie. Następne sprawy do 
załatwienia, to poprawa w a r u n k ó w miesz-
kaniowych, modernizacja zakładów pracy, 
budowa placówek kulturalnych, nowej 
dzielnicy mieszkaniowo-przemysłowej, czy-
li stworzenie całej infrastruktury, która 
jest niezbędna dla stolicy województwa. 

Pierwszy prezydent Skierniewic, magi -
ster Tadeusz Zakrzewski urzęduje w R a -
tuszu zaledwie od września. Z problema-
mi tego miasta zetknął się jednak o w ie -
le wcześniej, jeszcze wówczas, kiedy był 
naczelnikiem powiatu skierniewickiego. — 
Nie da się ukryć — mówi prezydent — 
ale Skierniewice nie były należycie przy-
gotowane do objęcia funkcj i stolicy w o -

jewództwa. Startujemy z niskiego puła -
pu. Nie mamy doświadczeń... 

Po te doświadczenia gospodarze skier-
niewiccy pojechali aż do Koszalina, wszak 
koszalińskie, kiedyś zaczynało tak samo 
jak oni. Spotkanie upłynęło nie tylko na 
rozmowach, ale zostało uwieńczone kon-
kretną umową. Koszaliniacy zobowiązali 
się zmontować kilka pawilonów handlo-
wych. Skierniewiczanie natomiast w re -
wanżu będą wysyłać nad morze dorod-
ne owoce i warzywa. Podobnych kontak-
tów z doświadczonymi stolicami wo j e -
wódzkimi, gospodarze miasta mają w 
planie więcej. Choć mieszkańcy Skiernie-
wic są niecierpliwi, na rezultaty wrypad-
nie jednak jeszcze trochę poczekać. 

— Najpilniejszą sprawą dla naszego 
miasta jest komunikacja miejska — mó-
wi ekspedientka ze sklepu spożywczego. 
— Dostać się z jednego końca miasta na 
drugi, to prawdziwa udręka. Taksówki 
nie rozwiązują sytuacji. 

— A centrum miasta — wtrąca się ktoś 
z kupujących — czy tak powinno w y -
glądać śródmieście? Poza tym brakuje b i -
blioteki, muzeum i kina z prawdziwego 
zdarzenia... A le najpilniejszą sprawą tu, 
nie jest wcale komunikacja tylko budow-
nictwo mieszkaniowe... 

Nareszcie na swoim 
Zakrzewski wie o bolączkach mieszkań-

ców Skierniewic. Wspomina o zagospoda-
rowaniu przestrzennym miasta, o nowych 

1 . . 
Przy jednej z ulic znajduje się świeżo odremontowany skierniewicki Urząd Wojewódzki 
2 " ~~ 
W mieście jest wiele zieleni. Wśród kwiatów stoi pomnik Zwycięstwa nad Faszyzmem 
3 " 
Brama wjazdowa do Instytutu Warzywnictwa kierowanego przez prof^zbigniewa Getrycha 
4 ~ . - - • • _ 
Dworzec kolejowy w Skierniewicach zbudowany został w 1845 r. w stylu mauretańskim 
5 ~~ " " "" _ 
Osiedle 1000-lecia w Skierniewicach. W tych domach mieszka 50% mieszkańców miasta 



A 60 km de Varsovie, autant de 
Łódź, Skierniewice est surtout connu 
comme un noeud ferroviaire où les 
trains des grandes lignes ne s'arrêtent 
jamais. L'autre gloire de Skierniewice 
est l'Institut d'Arboriculture créé par 
le professeur Pieniążek en 1951 et dont 
la réputation a largement dépassé les 
frontières de la Pologne puisqu'un 
congrès mondial s'y est tenu l'an der-
nier. 

Pourquoi Skierniewice, localité assez 
délaissée en somme! Parce que depuis 
six mois, Skierniewice a pris de l'avan-
cement pour devenir capitale de voï-
vodie. Cela oblige et le président de 
la ville, Tadeusz Zakrzewski, met les 
bouchées doubles pour que la ville 
prenne vraiment l'aspect d'une ville 
centrale. 

Beaucoup est à faire les petites in-
dustries existantes prennent de l'exten-
sion (Zatra T 19 transformateurs 
de radio, Fumos et la fabrique de pul-
vérisateurs Rawent Polfer produisant 

des lampes kineskopiques). L'industrie 
assure du travail aux habitants. Aux 
habitants il faut assurer le logement. 
Un premier quartier moderne a été 
construit, un autre est nécessaire, en 
1977 il accueillera 30 000 personnes. Il 
faut améliorer les transports urbains, 
assurer des loisirs aux habitants etc... 

Pour partir d'un bon pied, les auto-
rités de Skierniewice se sont adres-
sées à une autre ville de voïvodie qui 
dut connaître les mêmes difficultés au 
moment de sa création: Koszalin. Les 
rencontres ont surtout consisté en con-
versations et un contrat a été passé. 
Koszalin va construire à Skierniewice 
quelques pavillons commerciaux et, 
en revanche, Skierniewice livrera à 
Koszalin de splendides fruits et légu-
mes. 

Qui sait, Skierniewice aura peut-être 
un jour une école supérieure d'agrono-
mie avec les spécialisations pratiquées 
à l'Institut? 

nictwa. Sława Instytutu, a przede wszyst-
kim prof. Pieniążka, rozeszła się już da -
wno poza granice Kra ju . W ubiegłym ro -
ku odbył się tu międzynarodowy Kon -
gres Ogrodnictwa. Mimo że miasto bę-
dzie w pierwszym rzędzie rozwijać swój 
potencjał przemysłowy, to jednak nie za-
mierza się l ikwidować sadów, ani pól, 
lecz przeciwnie podtrzymywać specjaliza-
cję ogrodniczo-warzywniczą. Profesorom 
Pieniążkowi i Getrychowi marzy się u -
czelnia — Akademia Ogrodnictwa i W a -
rzywnictwa, która mogłaby powstać na 
bazie instytutów. Podobno jedna jaskół-
ka nie czyni wiosny, ale w tym roku 
w Skierniewicach 50 osób rozpoczęło na-
ukę w pomaturalnym studium ogrodnic-
twa i warzywnictwa. Być może z tej p la -
cówki wyklu je się przyszła wyższa uczel-
nia. 

Siedziba Instytutu Warzywnictwa jest 
imponująca, ojcowie miasta nie mogą się 
doczekać, kiedy instytut przeniesie się do 
nowoczesnego biurowca. Wówczas w k la -
sycystycznym pałacu będzie można urzą-
dzić muzeum i bibliotekę wojewódzką. 

Miasto pozbawione jest tych placówek, 
chociaż jak sądzi przewodniczący T o w a -
rzystwa Miłośników Ziemi Skierniewic-
kiej, Tadeusz Zwierzchowski — już dzi-
siaj można byłoby zorganizować intere-
sującą wystawę o dziejach Skierniewic. 
Zebrało się sporo fotografii, dokumentów 
i zapisków. Niektóre z nich podają, iż 
Skierniewice dwukrotnie w swoich dzie-
jach pełniły funkcje... stolicy Kra ju . Raz, 
kiedy król Jan Kazimierz schronił się tu 
przed zarazą morową, i drugi raz za pry -
masa Teodora Potockiego, który sprawo-
wa ł władzę w okresie bezkrólewia po A u -
guście I I Mocnym. 

I oto po raz trzeci wypada Skierniewi-
com pełnić rolę stolicy, tym razem sto-
licy województwa. A le na stołeczny w y -
gląd miasta należy jeszcze poczekać. W o -
jewództwo skierniewickie zaczyna dopiero 
raczkować. W listopadzie kończy 6 mie-
sięcy. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: JAN ROZMARYNOWSKI 



PROSTO Z POLSKI 

ŁÓDZKI 

TEATR WIELKI 

OBJĄŁ 

PATRONAT 

NAD 
BEŁCHATOWEM 

Teatr Wielki w Łodzi objął 
na propozycję władz Bełcha-
towa patronat w dziedzinie 
upowszechniania kultury nad 
tym miastem i powstającym-
tam kombinatem pa l iwowo-
energetycznym. 
10-tysięezny obecnie Bełcha-
tów już za pięć lat będzie l i -
czył 40 tysięcy mieszkańców. 
Obok innych inwestycji prze-
widuje się budowę nowego 
domu kultury ze sceną wido-
wiskową przystosowaną do 
przedstawień teatralnych. Do 
tego czasu łódzki Teatr W ie l -
ki będzie organizował w Beł -
chatowie wieczory arii opero-
wych, jego soliści będą brali 
udział w koncertach okolicz-
nościowych, zaś bełchatowscy 
górnicy i pracownicy innych 
zakładów przyjeżdżać będą na 
spektakle teatralne do Łodzi. 
W cyklu imprez pod nazwą 
,,Teatr od kuchni" pracowni-
cy Teatru Wielkiego zademon-
strują swoją codzienną pracę. 

KULTURA 
I SPORT 

W 

REHABILITACJI 

NIEWIDOMYCH 

W Warszawie odbyła się trzy-
dniowa europejska konfe-
rencja poświęcona zagadnie-
niom kultury, rekreacji i 
sportu niewidomych. W jej 
obradach, zorganizowanych 
przez Polski Związek N i ew i -
domych pod auspicjami euro-
pejskiego komitetu regional-
nego Światowej Rady Pomocy 
Niewidomym, wzięło udział 
18 delegacji z kra jów euro-
pejskich. Celem konferencji 
była wymiana doświadczeń i 

przedyskutowanie problemów 
życia kulturalnego, wychowa-
nia fizycznego i aktywnego 
wypoczynku jako form inte-
gracji ociemniałych ze społe-
czeństwem. Delegaci z kilku 
k ra jów omawiali niektóre a -
spekty rehabilitacji poprzez 
sport i uczestnictwo w życiu 
kulturalnym. 
Polski Związek Niewidomych 
jest także organizatorem spo-
łecznych imprez i ra jdów tu-
rystycznych o różnym stop-
niu trudności, które stanowią 
ważny element rehabilitacji 
niewidomych. 

NAJWIĘKSZY 
:SPOŁ 

WYPOCZYN-

KOWY 

W Międzyzdrojach powstaje 
największy na Wybrzeżu 
Szczecińskim zespół wypo -
czynkowy budowany przez 
gorzowski „Stilon", Przed-
siębiorstwo Po łowów Dale -
komorskich i Usług Rybac-
kich „Odra" w Świnoujściu 
oraz gorzowskie przedsiębior-
stwo budownictwa przemy-
słowego, które przyjęło na 
siebie obowiązki wykonawcy. 
N a część hotelową złożą się 
trzy wieżowce — w każdym 
z nich będzie mogło wypo-
czywać 250 osób. Ponadto 
wznosi się klub, kawiarnię i 
jadalnię. P lanuje się także 
budowę krytego basenu, sali 
sportowej i boiska. Urządze-
nia te mają być dostępne dla 
wszystkich wczasowiczów 
przebywających w Między-
zdrojach. 
Po zakończeniu sezonu letnie-
go zespół wypoczynkowy bę -
dzie mógł być wykorzystywa-
ny jako miejsce wczasów le-
czniczych. 

PIERWSZY 

TELEKS 

W woj . tarnowskim rozpoczę-
to instalowanie dalekopisów 
w urzędach gmin. Jako p ie rw-

sza otrzymała to urządzenie 
gmina Pleśna. W bieżącym 
roku zainstaluje się jeszcze 
dalekopisy w urzędach gmin 
w : Pilznie, Wojniczu, Szczu-
cinie, Radomyślu, Wiśniczu i 
Zakliczynie. 

SZLAKIEM 

STEFANA 

ŻEROMSKIEGO 

Kieleccy rzeźbiarze pracują 
nad kamiennymi rzeźbami, 
które ustawione zostaną na 
szlaku Żeromskiego. N a tych 
„milowych kamieniach" w y -
ryte będą wyjątki z utworów 
pisarza, związanych z regio-
nem świętokrzyskim. 

NOWOCZESNA 

ODLEWNIA 

W 
SIEDLCACH 

W nowoczesnej odlewni sta-
liwa, wznoszonej na terenie 
dzielnicy przemysłowej w 
Siedlcach — rozpoczął nor -
malną produkcję ostatni z 
pięciu pieców odlewniczych — 
duży piec łukowy, skonstruo-
wany w Hucie „Zabrze". Czte-
ry uruchomione już poprzed-
nio piece, tzw. indukcyjne, do-
starczyła szwedzka f irma 
„ASEA" . 
Do końca br. załoga siedlec-
kiej odlewni wyprodukować 
ma 500 ton, a w roku przy-
szłym 8 tys. ton odlewów 
staliwnych do pomp i różnej 
armatury m. in. dla energe-
tyki oraz przemysłów che-
micznego i spożywczego. D la 
uczczenia V I I Z jazdu P Z P R 
siedleccy odlewnicy zobowią-
zali się wyprodukować dodat-
kowo w tym roku 25 ton po -
szukiwanych odlewów stal iw-
nych. 
Odlewnia w Siedlcach jest na -
dal intensywnie rozbudowy-
wana. Przewiduje się, że w 
niedalekiej przyszłości będzie 
ona największym i na jnowo-
cześniejszym zakładem od -
lewniczym w Kra ju . 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

Niczego na tym świecie nie 
ma podobno za darmo. Za 
wszystko trzeba płacić. Za na-
ukę i doświadczenie też, cza-
sem nawet bardzo dużo. 
Polska szkoła konserwacji za-
bytków jest znana w Europie 
i poza nią. Nic też dziwnego, 
że polscy specjaliści w tej 
dziedzinie są chętnie widzia-
ni poza granicami kraju. Ak-
tualnie np. w Quedlinbur gu, 
historycznym mieście, w NRD, 
gdzie przed dziesięcioma wie-
kami Bolesław Chrobry bę-
dąc młodym chłopcem był 
trzymany jako zakładnik, pol-
scy konserwatorzy przywraca-
ją do istnienia zabytkowe, 
XVI-wieczne kamieniczki. W 
Stralsundzie, również w Nie-
mieckiej Republice Demokra-
tycznej, Polacy przystąpili do 
renowacji murów miejskich 
oraz kamieniczek hanzeatyc-
kich. W Sztokholmie w trak-
cie odnawiania XVIII-wiecz-
nego pałacyku, w którym o-
becnie mieści się Instytut Pol-
ski, specjaliści z Kraju od-
kryli bogato rzeźbione stropy 
w stylu orientalnym. Z tej 
okazji szwedzka telewizja na-
dała specjalny program, a o-
wo odkrycie zostało uznane za 
wydarzenie roku. Lista prac 
polskich konserwatorów za-
bytków za granicą jest długa. 
Wymienić tu można renowa-
cję zespołu pałacowego Sans-
Souci pod Berlinem, restauro-
wanie wnętrza katedry w 
Trewirze, która powstała w 
I V wieku, za panowania Kon-
stantyna Wielkiego, prace przy 
przebudowie pałacyków w 
Hadze, przy rekonstrukcji 
świątyni Hatszepsut w Deir 
et Bahari, klasztoru „Emir 
Kabir" w Kairze. 
Na pytanie, gdzie polscy spe-
cjaliści nabyli tak wysokich 
kwalifikacji odpowiedzieć trze-
ba, że w Kraju. Uczyli się tej 
wymagającej wysokich umie-
jętności sztuki przy odbudo-
wie i konserwacji polskich za-
bytków kultury, które w cza-
sie wojny były zniszczone w 
43 procentach. Cena, którą 
zapłacono była najwyższa z 
możliwych. JERZY 



DES 

SCULPTURES 

POUR TYCHV 

Tychy est cette ville cham-
pignon poussée non loin de 
Katowice où de vastes halles 
ont été élevées et d'où sorti-
ront les petites Fiat 126 p. 
Toute nouvelle industrie veut 
dire des quartiers d'habitation 
grandis de pair avec la fabr i -
que. 
Ces quartiers ont tendance à 
avoir un air esseulé et sans 
âme tant que les espaces ne 
seront pas aménagés. Les tra-
vailleurs et les étudiants de 
l'école des beaux-arts de Cra -
covie ont été au-devant des 
choses et ils ont proposé aux 
autorités de Tychy une co-
opération consistant juste-
ment à aménager les espaces 
de cette ville. 
Plusieurs sculptures ont été 
proposées et acceptées, elles 
donneront un caractère aux 
quartiers monotones que nous 
connaissons tous. Par ailleurs, 
plusieurs aires de jeux ont 
été conçues par les artistes 
de Cracovie. 
Quand la coopération des 
artistes et des villes a pour 
but d'embellir, les habitants 
ne peuvent être que satisfaits. 

L'ASTHME 

ALLERGIQUE 

CEPE 

A WIELICZKA 

On sait que depuis plusieurs 
années un sanatorium spécial 
est installé dans les célèbres 
mines de sel gemme de W i e -
liczka. Il s'est avéré qu'il y 
règne un microclimat qui com-
bat les asthmes allergiques. 
Ce genre de mal est une vé -
ritable calamité qui atteint 
autant les adultes que les 
enfants. Outre le fait qu'il 
entrave sérieusement l 'exis-

tence, l'asthme provoque des 
complications qui conduisent 
à une véritable invalidité. 
Le sanatorium de Wieliczka 
ne possède que 26 lits pour 
l'instant. Depuis sa fondation, 
on y a soigné 4000 adultes et 
400 enfants de 2 à 15 ans. 
Le docteur Mieczysław Sku-
limowski n'accepte que l?s 
grands malades auprès des-
quels les traditionnelles mé-
thodes ont échoué. Malgré 
cela, 90% des cas soignés à 
Wieliczka ont été entière-
ment guéris. L'organisme 
montre une plus grande to-
lérance à l'effort et supporte 
les changements atmosphéri-
ques ensuite. 
Cette méthode s'est faite con-
naître à l'étranger. A u point 
qu'une conférence internatio-
nale a réuni à Wieliczka mé-
decins et scientifiques. Les 7 
ans d'expérience du sanato-
rium ont fait l 'objet d'études 
approfondies. 
Le projet d'agrandir le sana-
torium a été pris. Il est ques-
tion que les aménagements 
intérieurs soient réalisés par 
une firme française. 

EN 
COURANT 

A Inowrocław, un centre mu -
nicipal de la culture vient 
d'être rendu à proximité du 
bâtiment qui abrite le théâ-
tre et le musée de la ville. 
A cela s'ajoute encore des 
maisons de la culture et la 
bibliothèque municipale. La 
construction d'une école de 
musique est aussi en voie 
d'achèvement. Il ne fait pas 
de doute que la ville jouera 
un grand rôle dans le déve-
loppement culturel de la ré -
gion. 

Qui l'eut cru? La verrerie de 
Ujście dans la voïvodie de 
Pila, a mis au point une nou-
velle technologie pour don-
ner un verre de couleur oli-
ve. L a technologie a été adap-
tée à la production de bou-
teilles ide vin qui sont emplies 
en France et en Belgique. 

Elles sont appréciées par les 
producteurs parce que le vin 
n'y change pas de couleur. 
25 millions de ces bouteilles 
vont être expédiées vers la 
Belgique et la France. 

400 ans d'imprimerie à V a r -
sovie. Bien entendu, les im-
primeurs qui vinrent à V a r -
sovie en 1578, étaient origi-
naires de Cracovie. Ils démé-
nagèrent en raison du trans-
fert de la capitale à Varsovie. 
Il reste peu de choses des 
officines d'alors, cependant 
un atelier d'imprimeur a pu 
être reconstitué. C'est au mu -
sée de la ville de Varsovie 
que l'on peut le voir mainte-
nant avec des éditions de 
l'époque. 

A Varsovie s'est tenu derniè-
rement un Forum internatio-
nal de l 'DNESCO qui a réuni 
des représentants de toute 
l'Europe, du Canada, des 
Etats-Unis et de quelques 
pays du Tiers-Monde. Il a 
été débattu, entre autres, de 
l'effort à accomplir pour éle-
ver la plus jeune génération 
dans l'idée de paix. 

LA PLUS 

GRAND! 

FORGE 

A JAWÓR 

A Jawór, dans la voïvodie de 
Legnica, est en chantier ce 
que sera la plus grande f o r -
ge du pays. L'entreprise de-
vrait être rendue à l 'exploita-
tion en mai de l'année pro-
chaine. 
Déjà de premières machines 
y travaillent. Ce sont des 
marteaux de 2000 tonnes de 
pression. Sous peu, les sec-
tions de découpe vont être 
mises en marche. On prévoit 
que ces entreprises fourniront 
2000 tonnes de produits. Après 
la f in totale des travaux de 
construction, la forge sera en 
mesure de produire annuelle-
ment environ 40 000 tonnes 
d'objets forgés. 

L'AIR 

DU TER/BPS 

Il faut en convenir. Le gris 
du temps nous a fait glisser 
dans l'automne, dans l'anti-
chambre des longs mois d'hi-
ver, des veillées au coin de 
l'âtre d'antan. 
Les usages n'ont pas telle-
ment changés si les signes 
extérieurs ont été effacés. 
Quand la pluie acharnée frap-
pe le carreau, combien sont 
ceux qui enfilent les pantou-
fles style bon-papa et s'en-
foncent dans un fauteuil un 
livre d la main ou bien écou-
tent la musique dispensée par 
la radio ou l'électrophone. Il 
y a aussi les courageux, indif-
férents aux froidures et qui 
fendent la pluie pour s'en-
gouffrer dans les théâtres et 
les cinémas. Ces lieux de 
veillées de notre temps pour-
rait-on dire. Les courageux 
étaient venus nombreux à 
Wrocław pour le Festival 
Etudiant du Théâtre Ouvert. 
Trente-cinq troupes de vingt 
trois pays dont la Belgique et 
la France. Le jeune théâtre 
a pris l'habitude de se retrou-
ver à Wrocław où, pour la 
cinquième fois consécutive, 
ces courageux de partout jet-
tent dans la marmite de la 
création théâtrale leurs idées, 
acquis, conceptions pour que 
tout le monde en profite, pour 
que le théâtre ne s'enlise. Ils 
ne veulent pas qu'on dise 
d'eux qu'ils• sont hermétiques, 
ils veulent toucher le plus 
large public. Le fait que ju-
stement ce festival se tienne 
d Wrocław, le lieu où Gro-
towski forgea sa conception du 
théâtre, suffirait à convaincre 
les plus sceptiques sur le rôle 
de ce festival. Et les scepti-
ques se recrutent parmi les 
plus âgés qui laissent d'autant 
plus faire même si on les 
taxe de pantouflards, qu'ils 
sont. Et ils se laisseront vo-
lontiers déranger si le spec-
tacle est bon, ce qui fut même 
souvent la cas. Alors il reste à 
souhaiter que pour tous, la sai-
son hivernale soit une bonne 
saison de spectacles... avec 
des pièces et des films polo-
nais! 

En direct de&a&ogne 



'année der-
nière, une maison d'édition 
varsovienne, . les Wydawnic -
twa Artystyczne i Filmowe, 
a livré au public polonais un 
superbe album intitulé Przy-
stanki sentymentalne. Les 
mots „przystanki sentymen-
talne" signifient en polonais 
„arrêts sentimentaux". Les 
arrêts que représentent les 
magnifiques photographies 
dont se compose cet ouvrage, 
ce sont les monuments, les 
immeubles, les rues et les 
places de Paris marqués à 
l'empreinte de la littérature 
polonaise. Préfacée par Ja-
rosław Iwaszkiewicz, le doyen 
des écrivains polonais, cette 
histoire photographique de 
la dilection cinq fois séculai-
re (car elle prit naissance 
avec Jan Kochanowski, le 
fondateur du Parnasse polo-
nais) des poètes et des prosa-
teurs d'outre-Oder pour la 
Ville lumière est due au plus 
parisien des Français d'origi-
ne polonaise, savoir à Broni-
s ław Horowicz. 

N é en 1910 à Łódź, le M a n -
chester polonais, Bronisław 
Horowicz arriva dans la ca-
pitale française en 1938. Il ne 
vint nullement à Paris dans 
l'intention de s'y fixer, mais 
uniquement à dessein de re -
chercher des documents sus-
ceptibles d'étayer un ouvra-
ge sur le théâtre lyrique qu'il 
venait de mettre en chantier. 
Mais l 'homme propose et le 
destin dispose. La deuxième 
guerre mondiale l 'amarra 
pour toujours au bitume de 
Paris. 

Conjointement avec Les Ar-
rêts sntimentaux, les éditions 
Wydawnictwa Artystyczne i 
Filmowe ont publié un autre 
livre de Bronisław Horowicz. 
Titré Nim przeminie z wia-
trem (Avant que le vent ne 
les emporte), ce deuxième 
ouvrage contient les souve-
nirs de cet esprit protéiforme. 
Car Horowicz est un esprit 
protéiforme et son talent évo-
que une pierre précieuse à 
mille facettes. Tout ensemble 
comédien, compositeur, pro-
ducteur, auteur et réalisateur 
à la R.T.F., metteur en scè-
ne d'opéra (son invention scé-
nique a été applaudie à 
Amsterdam, Bergame, Floren-
ce, Milan, Naples, Palerme, 
Trieste, Turin, Venise, B ru -
xelles, Lausanne, Strasbourg, 
Varsovie et même à Rio de 
Janeiro), directeur artistique 
(en 1954 et en 1957) du Festi-
val de la Radio et de la T V 
à Cannes, professeur d'histoi-

re de la musique, il s'est éga-
lement distingué par un texte 
théorique intitulé Le Théâtre 
d'opéra (celui-là même dont 
la préparation l'amena en 
1938 à venir à Paris) ainsi 
que par des travaux d'érudi-
tion (il a rédigé les chapitres 
de l'Encyclopédie de la 
Pléiade qui traitent de l'opé-
ra et du ballet et il a aussi 
prêté son concours à une 
encyclopédie italienne de 
grand renom, l'Enciclopedia 
dello Spettacolo). En outre, 
ce brillant touche-à-tout a 
mis ià son actif les Arrêts 
sentimentaux et s'est imposé 
comme photographe. 

Si Bronisław Horowicz avait 
voulu parer ses Mémoires 
d'un sous-titre, il aurait pu 
l'emprunter à un autre célè-
bre Français d'ascendance po-
lonaise, savoir à Edouard de 
Pomiane. En effet, le créateur 
de la gastronomie a laissé 
un livre intitulé Tableaux et 
souvenirs d'une vie bipatride; 
or tout comme celle d 'E-
douard de Pomiane, l'existen-
ce de Bronisław Horowicz 
peut être qualifiée de bipatri-
de. Car si sa biographie a 

Suite page 20 
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Un trait d'union 
entre deux 
Bronisław Horowic 



Przez życie Bronisława 
Horowicza przewinęło się 
mnóstwo znakomitości li-
teratury, muzyki i teatru. 
Pod jego kierunkiem pra-
cowały takie sławy sceni-
czne, jak Jacques Copeau 
i Charles Dullin. Jak świad-
czy o tym reprodukowany 
powyżej list, do kręgu 
jego znajomych należał 
również głośny pisarz 
francuski Jean Cocteau 

W r. 1967 Bronisław Horo-
wicz wziął udział w festi-
walu teatru i muzyki. Wy-
reżyserował wtedy opery: 

I Mozarta i niemieckiego 
kompozytora Georga Phi-
lippa Telemanna. Zdjęcie 

[ upamiętnia próby, jakie 
I prowadził on wówczas na 
i dziedzińcu jednego z pała-

cyków w dzielnicy Ma-
rais — Hôtel de Sully 

Aktor François Périer pod 
kierunkiem Bronisława 
Horowicza nagrywa słucho-
wisko radiowe według zna-
nej powieści Kazimierza 
Brandysa pt. „Sposób bycia" 

D wui Diczvzni ia n 
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Bronisława Horowicza 

ilkanaście 
miesięcy temu warszawskie 
Wydawnictwa artystyczne i 
Fi lmowe wypuściły na kra-
jowy rynek czytelniczy pięk-
ną albumową publikację za-
tytułowaną „Przystanki sen-
tymentalne". Owe „Przystan-
ki sentymentalne" — to pom-
niki, gmachy, place i ulice 
Paryża, na których wycisnęła 
swoją pieczęć literatura pol-
ska. Ta fotograficzna historia 
gorącego uczucia, jakim po-

eci i jpowieśpiopisarze polscy 
darzą od Jana Kochanowsk i e -
go, a w i ęc od pięciu już w i e -
ków, nadisekwańską me t ropo -
l ię — historia, którą opatrzy ł 
przedmową nestor po lsk ie j l i -
teratury, Jarosław Iwaszk i e -
wicz — jest dz ie łem j ednego 
z na js ławnie jszych Francu-
z ó w pochodzenia polskiego — 
Bronis ława Horowicza . 

Bronisław Horowicz .urodził 
się w 1910 r. w Łodzi. Do P a -
ryża przyjechał w 1938 r., a 
więc w dwudziestym ósmym 
roku życia. Nie przybył w ó w -
czas bynajmniej do francus-
kiej metropolii z zamiarem 
osiedlenia się w niej na stałe. 
Chodziło mu jedynie o zebra-
nie dokumentacji dla pracy 
o teatrze operowym, którą 
wziął wtedy na warsztat. N ie -
oczekiwane zrządzenie losu 
sprawiło jednak, że młody a -
dept sztuki teatralnej i ope-
rowej nie poprzestał na do-

tarciu do potrzebnych mu ma -
teriałów źródłowych. Druga 
wojna światowa, która tylu 
Polaków rozproszyła po świe-
cie, zakotwiczyła na zawsze 
jego życie w Paryżu. 

Wespół z „Przystankami sen-
tymentalnymi" ukazała się 
nakładem Wydawnictw A r -
tystycznych i Filmowych in -
na publikacja Bronisława H o -
rowicza, mianowicie książka 
pt. „Nim przeminie z wiat-
rem". Książka ta zawiera 
wspomnienia tego wszech-
stronnego w swoich zaintere-
sowaniach człowieka. Tak — 
wszechstronnego. Autora 
„Przystanków sentymental-
nych" cechuje zadziwiająca 
wszechstronność uzdolnień i 
zainteresowań. Obok aktor-
stwa, które w drugiej poło-
wie międzywojennego dwu -
dziestolecia zaprezentował w 

Dalszy ciąg na stronie 20 



Pwuojczyźniane życie 
Bronisława Horowicza 

Dalszy ciąg ze strony 19 

warszawskim teatrze na P r a -
dze, w Częstochowie i Sos-
nowcu, w Bronisławie Horo -
wiczu tkwi wiele innych cech 
twórczych; dał się poznać j a -
ko kompozytor tworząc m.in. 
muzykę do „Szewców" Stani-
sława Ignacego Witkiewicza. 
Jest autorem i reżyserem 
słuchowisk w radiu francus-
kim, gdzie od trzydziestu lat 
rozwi ja ożywioną działalność. 
Jako reżyiser operowy podzi-
wiany był w Amsterdamie, w 
Ber gamo, we Florencji, M e -
diolanie, Neapolu, Palermo, 
Trieście, Turynie, Wenecji, 
Brukseli, Lozannie, Strasbur-
gu, Warszawie i nawet w za-
morskim Rio de Janeiro. A le 
poza tym był kierownikiem 
artystycznym urządzanych w 
Cannes w 1954 i 1957 r. f e -
stiwali radiowych i telewizyj-
nych. Był wykładowcą historii 
muzyki, teatrologiem, który 
zabłysnął jako autor opubli-
kowanej w Paryżu w 1946 r. 
i spolszczonej w 1963 r. głoś-
nej pracy zatytułowanej „Te-
atr operowy" ; był również 
współpracownikiem dwóch 
renomowanych wydawnictw 
encyklopedycznych — francus-
kiej Encyclopédie de la Plé ia -
de i włoskiej Encielopedia 
delio spettacolo, i wreszcie 
fotografikiem, którego obiek-
tyw umiejętnie śledził na pa -
ryskim bruku tropy władców 
polskiego słowa . 

Gdyby Bronisław Horowicz 

chciał opatrzyć swoje wspom-
nienia podtytułem, mógłby 
to zapożyczyć od innego sła-
wnego Francuza polskiego po-
chodzenia —- Edwarda Pomia-
na-Pożarsikiego. Jak bowiem 
wiadomo, na spuściznę Ed -
warda Pomiana-Pożerslkiego 
składa się m. in. książka pt. 
„Obrazy i wspomnienia z 
dwuojezyźnianego życia", a 
podobnie jak życiorys Edwar -
da Pomian-Pożerskiego bio-
grafia Bronisława Horowicza 
jest biografią dwuojczyżnia-
ną. Bo przecież autor „Teatru 
operowego" związał się wszyst-
kimi nićmi ze swoją przybra-
ną ojczyzną, jednak byna j -
mniej nie wypar ł się z tego 
powodu kultury kraju, w któ-
rym przyszedł na świat. Prze-
ciwnie, czuł się zawsze w o-
bowiązku upowszechniania tej 
kultury na terenie Francji. 
Dzięki niemu radiosłuchacze 
francuscy mogli zapoznać się 
z balladami Mickiewicza, z 
„Nieboską komedią" Zygmun-
ta Krasińskiego, z dramatami 
Stanisława Ignacego Witkie-
wicza, Jerzego Szaniawskiego 
i Jarosława Iwaszkiewicza, z 
utworami Tadeusza Gajcego 
— ciekawego poety, który 
zginął w dwudziestym drugim 
roku życia w powstańczej 
Warszawie, oraz z powieścią 
Kazimierza Brandysa zaty-
tułowaną „Sposób bycia". 
Nadto przełożył on na język 
francuski i wystawił w parys-
kim Théâtre de Poche sztukę 
młodego krajowego dramatur-
ga Macieja Zenona Bordowi -

cza pt. „Non stop". I choć mo-
cno i serdecznie wrósł w nad-
sekwański pejzaż, nie prze-
stał uczestniczyć w życiu a r -
tystycznym Kra ju rodzinnego. 
Kiedy w 1965 r. otwierano w 
Warszawie Teatr Wielki, w y -
reżyserował tam „Króla Ro -
gera" Karola Szymanowskie-
go, a uprzednio dwa spektak-
le w jego reżyserii oklaski-
wała publiczność warszawska 
w prowizorycznej operze przy 
ulicy Nowogrodzkiej. Z a te 
wszystkie zasługi wobec kul -
tury polskiej w 1971 r. otrzy-
mał autor „Przystanków sen-
tymentalnych" z rąk ambasa-
dora polskiego w Paryżu, 
przyznany mu pr zez Radę 
Państwa PRL, Krzyż K a w a -
lerski Orderu Polonia Resti-
tuta. 

W ciągu swojego barwnego 
i bogatego życia Bronisław 
Horowicz nawiązał kontakt z 
wieloma koryfeuszami litera-
tury, muzyki i teatru. N a 
kartach jego książki wspom-
nieniowej po jawia ją się takie 
nazwiska, jak Leon Schiller, 
Aleksander Zelwerowicz, I re -
na Solska, Gordon Graig, Igor 
Strawiński czy Jean Cocteau. 
Ale w „Nim przeminie z w i a -
trem" jest również mowa o 
górnikach polskich z północ-
nej Francji. Horowicz zetknął 
się z nimi w 1939 r. w Berck-
Plage, gdzie w przededniu 
drugiej wo jny światowej zor-
ganizowany został kurs szko-
leniowy dla reżyserów teat-
rów amatorskich, działających 
w departamentach Nord i 
Pas-de-Calais. Uczestników 
tego kursiu ws,pominą autor 
„Przystanków sentymental-
nych" bardzo ciepło. 

— Bił od nich niewypowie-
dziany zapał — mówił — w y -
warli oni na mnie trwałe 
wrażenie. (S. K.) 

Un trait 
d'union 
entre 
deux 
cultures: 
B r o n i s ł a w 
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plongé de profondes racines 
dans la culture française, il 
n'a nullement rompu pour 
autant ses attaches polonai-
ses: au contraire, il s'est fait 
un devoir de populariser les 

oeuvres des écrivains et des 
musiciens polonais dans sa 
patrie d'adoption. Grâce à 
lui, les auditeurs de la Ra -
diodiffusion française ont pu 
entendre des ballades de Mic-
kiewicz, L a Comédie non di-
vine, qui est l 'oeuvre maî-
tresse du grand romantique 
Zygmunt Krasiński, des dra-
mes de Stanisław Ignacy W i t -
kiewicz, Jerzy Szaniawski et 
Jarosław Iwaszkiewicz, des 
textes du jeune poète Tadeusz 
Gajcy, qui laissa la vie au 
combat pendant l 'insurrec-
tion de Varsovie ainsi que — 
tout récemment — une adap-
tation du roman de Kazi -
mierz Brandys intitulé Façon 
d'être. En outre, il a traduit 
et mis en scène au Théâtre 
de Poche une pièce d'un jeu-
ne auteur polonais, Maciej 
Zenon Bordowicz, titrée Non 
stop. Bien qu'installé à de-
meure à Paris, il a également 
continué à participer à la vie 
artistique polonaise. En 1965, 
il s'associa à l'inauguration 
du Grand Théâtre de Ballet 
et d'Opéra de Varsovie en y 

« 
montant Le roi Roger de K a -
rol Szymanowski. Il mit aussi 
en scène dans la métropole 
polonaise deux autres opéras. 
En 1971, les éminents services 
qu'il a rendus à la cause de 
la culture polonaise lui ont 
valu de recevoir de la main 
de l 'ambassadeur de Pologne 
à Paris la croix de chevalier 
de l 'ordre de Polonia Resti-
tuta. 

Cet homme qui sert depuis 
plus de trois décennies de 
trait d'union entre les cultu-
res française et polonaise a 
pratiqué au cours de son exi -
stence nombre de sommités 
littéraires, musicales et théâ-
trales. Témoin la lettre de 
Jean Cocteau qui illustre le 
présent article. Mais il a aus-
si rencontré (à la veille de 
la deuxième guerre mondiale, 
à Berck-Plage, où eut alors 
lieu un stage pour les anima-
teurs des sociétés théâtrales 
fondées par les immigrés) des 
mineurs polonais du Pas -de -
Calais et du Nord et ceux-ci 
lui ont laissé d'excellents sou-
venirs. (S.K.) 

Pamiętam niedawną wizytę 
w jednym z domów w Łomży, 
gdzie na honorowym miejscu 
stała fotografia rodziny o 
dziwnie znanych twarzach z 
dedykacją podpisaną bardzo 
normalnie, bardzo znanym 
nazwiskiem. Któż nie zna w 
Polsce owych sobotnich ra -
diowych wieczorów, kiedy o 
19,30 rodzina powiększa się o 
kilka osób, o Panią Helenę, 
Pana Józefa, Gienka, Zosię, 
Stacha i wielu sympatycznych 
i mniej sympatycznych, ucz-
ciwych i naciągaczy — zwyk-
łych, przeciętnych ludzi. M a -
tysiakowie weszli w polskie 
życie, są najpopularniejszą z 
polskich rodzin. 

1000 odcinków - 500 
godzin na antenie 
1000 odcinków, tysiąc wizyt 

na ulicy Dobrej. To 15 tyis. 
stron maszynopisu i 500 go-
dzin na antenie. Liczba odcin-
ków i ilość lat emisji zdaje 
się przytłaczać, zaskakiwać 
samych twórców audycji — 
serialu. 19 lat pracy trzech 
autorów i kilkunastoosobowe-
go zespołu aktorów i realiza-
torów, pracy z tygodnia na 
tydzień, i to pracy oddającej 
aktualia, co w polskich ro -
dzinach przeżywano, co cie-
szyło, co spędzało sen z oczu. 

Jerzy Janicki jest w Kra ju 
znanym reporterem, twórcą 
scenariuszy — Stanisław 
Stampf — dramaturg, W ł a -
dys ław Żesławski jest dzien-
nikarzem, świetnym znawcą 
spraw środowiska robotnicze-
go. Razem stanowią jedyny w 
swoim rodzaju zespół, który 
zdał wy ją tkowo ciężki egza-
min, tworząc serial radiowy 
jakiego daremnie szukać 
w radiofoniach światowych. 

Pierwszy odcinek w grud-
niu 1956 roku poszedł bez za-
powiedzi. Matysiak z synem 
wraca ją do domu, oddają pen-
sje Pani Helenie — razem 
zastanawiają się, na co w y -
dadzą te pieniądze. Liczą 
długo, z wielu pozycji muszą 
zrezygnować, przesunąć je na 

MONOGRAFIA 
K O M B I -
NATU 
PGR 

Nakładem Państwowego 
Wydawnictwa Rolniczego i 
Leśnego ukazała się mono-
grafia przodującego w woj . 
gorzowskim kombinatu 
P G R Goraj . Bogato ilu-
strowana monografia jest 
kompedium wiedzy o tym 
rolniczym gigancie, gospo-
darującym na przeszło 6 
tys. hektarów ziemi. I lu -
stracje oraz tekst zapozna-
ją czytelnika z pracą i ży-
ciem ambitnej i pracowitej 
załogi kombinatu. 



POLSKA RODZINA ULICY DOBREJ 

państwa 
później, bo w przeciwnym 
wypadku nie starczy do 
pierwszego. Codzienność, kło-
poty nieobce nikomu, zwykłe 
rozmowy. Przez blisko trzy 
miesiące nie było odzewu, 
twórcy słuchowiska nie mieli 
pojęcia, czy ktokolwiek ich 
słucha. Przepraszam, był list, 
jakiś słuchacz przesłał go do 
kancelarii .premiera już po 
pierwszym odcinku, donosząc, 
że w radio działa jakiś M a t y -
siak, który narzeka na w y -
sokość zarobków i nie podoba 
mu się wie le innych rzeczy... 

Korespondencyjna bomba 
wybuch ła dopiero przed m a r -
cowymi imieninami Józefa, 
kiedy zaczęły płynąć życzenia, 
prezenty, dowody serdecznoś-
ci. Polskie Radio nie znało 
takiej ilości l istów; dzisiaj w 
archiwum zna jdu je się już 
ponad milion trzysta tysięcy 
listów. N ie sposób zliczyć p r e -
zentów, tych przysyłanych o -
kazjonalnie i tych tak ser -
decznych, j ak choćby ponad 
60 kg maku, które w pacz-
kach 10—15 dkg nadeszło po 
jednym z odcinków przed-
świątecznych, w którym Paini 
Helena wspomnia ła tylko, iż 
ma przed świętami kłopot z 
makiem. 

Awantura prezesa 
Tylko raz, jak wspomina 

W ł a d y s ł a w Żesławski, twórcy 
serialu pozwolili sobie na do -
wcip. Oto jeden z odcinków 
zaczyna się sceną pukania do 
drzwi, słuchacze orientują się 
z rozmowy, iż dobi ja się e -
kipa radiowa, która przyszła 
nagrywać kolejny odcinek. 
Matys iaków jednak nie ma — 

drzwi są zamknięte. Ktoś z 
ekipy dzwoni do prezesa ra -
dia, prezes denerwuje si^, 
wa l i pięścią w biurko, każe 
czekać. P o kilkunastu minu -
tach dobrze znane „Och Jó-
zuś, zapomnieliśmy o panach 
z rad ia " — są Matysiakowie. 
Z dalszego ciągu okazuje się, 
że powodem spóźnienia był 
przyjazd syna Grzelaka do 
Polski, Matysiakowie czekali 
na dworcu na pociąg z L o n -
dynu. Dosłownie po trzech 
dniach do radia przyszło po -
nad 100 listów, w których słu 
chacze oburza ją się za poda -
nie mylnej wiadomości, bo 
tego dnia, o tej godzinie po -
ciąg z Londynu nie przy jeż -
dżał... 

Podczas tych kilkunastu lat 
emisji powieści były okresy, 
kiedy realizatorzy wręcz wrpa-
dali w przerażenie z powodu 
odpowiedzialności, ciśnienia 
odbiorców. Dzisiaj przygoto-
wu j ący kolejne odcinki spra -
wdza j ą każdy szczegół, wszy -
stko musi odbywać się w re -
alnych, p rawdz iwych okolicz-
nościach ii w realnym w y m i a -
rze czasu. Niesłychaną spra -
w ą i to nie tylko w polskim 
radiu, ale bez przesady w 
radiofonii światowej , jest o -
siągnięcie i utrzymywanie m a -
ksymalnej aktualności prze -
kazywanych treści. Podczas 
tych kilkunastu lat zawsze 

. obowiązywała zasada, iż jeśli 
dla przykładu w sobotę o go-
dzinie 17 odbywa ł się mecz, 
którym interesowali się wszys-
cy w kra ju , o godz. 19.30 w 
mieszkaniu państwa Matys ia -
k ó w musiano mówić o w y n i -
kach tego meczu. 

Sp r awy Matys iaków są 

rial p 
Maty 
sprawami wie lu polskich ro -
dzin. Te tysiące, setki tysię-
cy listów, jakie przychodzą do 
radia adresowane są na ogół 
bardzo prosto, na ręce kogoś 
z rodziny. Matysiakowie nie 
ma ją ambicj i bycia poradnią 
życiową. Są zwykłą, przecięt-
ną rodziną, ma jącą co niemia-
ra kłopotów i niemało radoś-
ci. Po zaręczynach Klemensa 
Kolasińskiego z młodszą od 
niego o kilkanaście lat Zosią, 
w ciągu 5 dni przyszło ponad 
2500 listów. Dostawała je Z o -
sia — większość listów w ży -
czliwym tonie: „Rozumiemy 
cię dziecko, to bardzo szla-
chetny, p r a w y człowiek, ale 
czy podźwigniesz różnicę wrie-
ku...". Pisali do Kolasińskiego 
mężczyźni: „Panie, gdyby Pan 
wiedział, jak ciężkie są r o -
gi..." Problem nie mniejszy od 
słuchaczy mieli autorzy — 
wycofal i się wreszcie pod p re -
sją tysięcy listów z tego m a ł -
żeństwa. 

Przyczyn sukcesu Matys ia -
ków w Polsce szukać trzeba 
chyba także w świetnej robo -
cie aktorskiej. Aktorzy tak 
weszli w role, że w pewnym 
momencie zaczęli grać siebie 
samych; stąd może ta niesły-
chana prostota, naturalność w 
ich interpretacji. Często natu-
ralność bywa podnoszona j a -
ko zarzut — w tym jednak 
konkretnym wypadku jest 
walorem. Przez zespół p rzewi -
nęło się ponad 300 aktorów-
postaci, z czego 15 jest sta-
łych. Wymieńmy tylko Jana 
Ciecierskiego — starego M a -
tysiaka, Tadeusza F i j ewsk ie -
go — Grzelaka, Tadeusza Jan -
czara — Stacha, Stefana F r i e -
dmana — Gienka (przyszedł 

do rodziny jako 13-latek, dzi-
siaj ma lat 32, tak jak G i e -
niek). N a osobne potraktowa-
nie zasługuje kreacja Stanis-
ł awy Perzanowskie j — He le -
ny Matys iakowej . Aktorka 
przez bardzo długi okres nie 
mogła się pogodzić z identy-
f ikacją je j z Matysiakową, 
zbyt ciężki był dla niej cię-
żar tej postaci, to że spoty-
kani na ulicy ludzie zwracali 
się do niej „Pani Heleno". 
Prze łomem było zaproszenie 
Stoczni Komuny Paryskie j i 
wy j a zd do Gdyni, gdzie M a -
tysiakowa stała się matką 
chrzestną statku. Dyrekc ja 
stoczni zaprosiła do udziału 
w uroczystości rodziny stocz-
niowców. Pe rzanowska -Maty -
siakowa przyjęła — dosłownie 
— 3,5 godzinną defi ladę ro -
dzin. Wróci ła z wagonem 
kwia tów i przedziałem słody-
czy, które dostała od ludzi. 
Utedy to po prostu stwierdzi-
ła: „Mogę już zostać Matys ia -

• kową, zrozumiałam, kim ona 
jest". 

Pomnik rodziny 
W 1958 roku słuchacze P o l -

skiego Radia rzucili pomysł — 
by po Matysiakach pozostał 
jakiś ślad. N a rozpisaną an -
kietę prawie jednogłośnie od-
powiedziano: Dom Emeryta. 
Zaczęły płynąć pieniądze — 
w ciągu 4 lat zebrano 6,5 min 
zł i ok. 1,5 min w wyposaże -
niu. I stanął Dom Matys ia -
ków. Jedyny to w światowej 
radiofonii wypadek, gdy bo -
haterowie serialu zostali ucz-
czeni takim pomnikiem. 

STANISŁAW PLAKWICZ 

P O R O Z U M I E N I E CEGIELSKIEGO 
0 WSPÓŁPRACY 
Z 
PLASTYKAMI 

W ramach programu „Sojuszu świata pracy 
z kulturą i sztuką" kierownictwo Zak ł adów 
„H. Cegielski" oraz Zarząd Okręgu Zw iązku 
Polskich Ar tys tów-P las tyków zawar ły w P o -
znaniu porozumienie o współpracy. Jest to u -
m o w a bardzo konkretna i przewidu je m. in. 
pomoc plastyków w rozwiązaniach dotyczących 
humanizacj i pracy i propagandy wizualne j w 
halach fabrycznych i odlewni żeliwa w Śre -
mie. Plastycy pomogą też w opracowaniu fo rm 
plastycznych tzw. małe j architektury i „ciągów 
komunikacyjnych" w zakładzie oraz w ośrod-
kach rekreacyjnych i wczasowych. W zakła -
d o w y m domu kultury powstanie galeria plasty-
ki, w której prezentować będą swój dorobek 
poznańscy artyści. 

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE 
CHÓRU ECHO 
W 
GRUDZIĄDZU 

Przed 50 laty w Grudziądzu 
powstał chór męski pod nazwą 
„Echo". Przez cały okres odgry -
wa ł on ważną rolę w działalnoś-
ci kulturalnej w tym mieście. 
„Echo" zdobyło wiele nagród 
podczas kra jowych i regional -
nych konkursów. Z chóru wry-
szło kilkuset działaczy społecz-
no-kulturalnych. Od niemal d w u -
dziestu lat jego opiekunem jest 
załoga grudziądzkich Zak ł adów 
Przemysłu Gumowego „Stomil". 
Funkcje honorowego prezesa peł -
ni Bronisław Radtke, jeden ze 
współzałożycieli zespołu. 

NOWY TEATR 
ROZRYWKI 
POWSTAŁ 
W LUBLINIE 

Lub l in wzbogaci ł się o nową p l a -
cówkę teatralną. Staraniem przed-
siębiorstwa imprez estradowych zor-
ganizowano bowiem teatr r o z ryw -
ki w oparciu o aktorów miejsco-
wych teatrów: muzycznego i drama-
tycznego. N o w y teatr wystąpi ł z 
pierwszą premierą nawiązującą do 
modnego stylu retro, zatytułowaną 
„Co nam zostało z tych lat". W p ro -
gramie wykorzystano stare piosenki 
i monologi, a także materiały ze 
starej szopki politycznej „Cyrulika 
Warszawskiego" . Organizatorem i 
reżyserem placówki jest aktor Tea -
tru im. J. Osterwy — Tytus Wilski. 



SZTUKA ŻYCIA I WSPÓŁŻYCIA 

IR o moc państwu 
i m 

rzebudowa systemu e -
dukac j i narodowej w 
Polsce 1 upowszechnie-
nie wykształcenia śred-
niego w y m a g a mobi l i -
zacj i sił społecznych w e 
wszystkich środowis-
kach. Wie lką rolę ma 
tu też do odegrania ist-
niejące od 26 lat T o w a -
rzystwo Przyjació ł Dzie-
ci. Spełnia ono część 
zadań wychowawczych, 

wpiera jąc wiele instytucji państwowych, 
np. szkołę. Celem Towarzystwa P r zy j a -
ciół Dzieci -— T P D , jako organizacji o -
p iekuńczo-wychowawczej jest niesienie 
rodzinie i państwu pomocy w w y c h o w a -
niu współczesnego młodego pokolenia 
Polski Ludowe j , a zwłaszcza w uzupeł-
nianiu i pogłębianiu oraz upowszechnia-
niu treści real izowanych w państwowym 
systemie opiekuńczo-wychowawczym. 

Szczególnie duże osiągnięcia w tym za-
kresie ma Towarzystwo Przyjació ł Dzie-
ci w ostatnich trzech latach. 

— W jaki sposób T P D real izuje g łówne 
zadania? 

In fo rmuje o tym magister W i e s ł aw K o -
lak, dyrektor Zarządu Głównego T o w a -
rzystwa, absolwent dwóch warszawskich 
uczelni — Akademi i Wychowan ia Fizycz-
nego oraz Instytutu Pedagogiki Spec ja l -
nej. 

— Towarzystwo Przyjació ł Dzieci sku-
pia 1 min członków, których celem są 
kompleksowe działania na rzecz dzieci i 
młodzieży do 16 roku życia. Zadania te 
real izujemy tworząc warunki sprzy ja ją -
ce p raw id łowemu rozwo jowi dzieci i mło -
dzieży oraz stosując w pracy w y c h o w a w -
czej metody 'samorządowego działania. 
Organizujemy także opiekę indywidualną 
nad rodzinami i dziećmi wymaga j ącymi 
specjalnej troski i pomocy; ponadto upo-
wszechniamy w całym K r a j u kulturę p e -
dagogiczną. 

Ostatnio nastąpiły w Towarzystwie po -
ważne zmiany. W porównaniu z rokiem 
1971 liczba kół wzrosła o 5 tys., a licz-
ba członków o 300 tys. Obecnie mamy 
22 tys. kół. N o w o powstałe ogn iwa struk-
tury organizacyjnej — zarządy gminne — 
stały się ważnymi ośrodkami inic jatywy 
społecznej. Dzięki n im intensywnie roz-
w i j a j ą się koła przyjaciół dzieci na wsi. 

Do osiągnięć ostatnich lat należy zal i -
czyć coraz ściślejsze powiązania działal-
ności T P D z całym systemem opiekuń-
czo -wychowawczy m oraz powołanie ko -
mitetów opiekuńczych przy domach dzie-
cka. W związku z re formą administra-
cyjną powołu je się ponad 30 nowych za -
rządów wojewódzkich TPD . 

P Y T A N I E : Celem działalności T P D jest 
pomoc państwu i rodzinie w wychowaniu 
młodego pokolenia, kształtowanie i sku-
pianie działaczy społecznych oddanych 
ideałom humanizmu. Jakie zatem formy 
tej pracy sprzy ja ją najlepszej realizacji 
tych celów? 

O D P O W I E D Z : — Zrzeszamy w T P D 
wszystkich ludzi, którzy pragną działać 
dla dobra dziecka. Ich bezinteresowna 
praca pobudza coraz liczniejsze ś rodowi -
ska do rozwi jania inic jatyw społecznych 
i sprzyja wdrażaniu w życie jednolitego 

programu wychowania w rodzinie, szkole, 
we wszystkich środowiskach pozaszkol-
nych. U w a g ę naszą skupiamy na właśc i -
we j organizacji czasu wolnego dzieci i 
młodzieży, zarówno podczas roku szkol-
nego, jak i dni wolnych od pracy, w cza-
sie ferii i wakac j i letnich. P rowadz imy 
sieć świetlic (ponad 2 tys.), k lubów mło -
dzieżowych, p laców gier i zabaw. Przy 
placówkach tych działają samorządy dzie-
cięce i młodzieżowe, których jest obecnie 
6 tys. Znaczną wagę przywiązu jemy do 
wypoczynku dzieci wiejskich, w miejscu 
zamieszkania, kolonii zdrowotnych, obo-
zów szkoleniowych dla aktywu samorzą-
dów podwórkowych, a także ośrodków 
wycieczkowych w miastach dla dzieci 
wiejskich. Zwiększyliśmy także ilość dzie-
cińców, z których obecnie korzysta w ca-
łym K r a j u ponad 100 tys. dzieci. T P D 
kieruje też dzieci do placówek wczaso-
wych zakładów pracy. Tylko w ub. roku 
skorzystało z nich ponad 1.163 tysiące 
dzieci i młodzieży. 

W ostatnim czasie wprowadzi l i śmy j e -
szcze jedną formę opieki: patronat nad 
szkolnictwem specjalnym. Da le j r o zw i j a -
my pomoc dzieciom z wadami rozwo jo -
wymi. W tym celu przy Zarządzie G ł ó w -
nym powstał Komitet Pomocy Dzieciom-
Specjalnej Troski, który inspiruje i o rga -
nizuje zajęcia dla dzieci częściowo upo -
śledzonych. 

P Y T A N I E : Do prawid łowgo funkc jono -
wania T P D konieczne jest współdzia ła -
nie rodziców lub opiekunów; jakie są 
rezultaty tej współpracy 

O D P O W I E D Z : Praca z rodzicami ma 
dwojak i charakter. Poprzez prelekcje i 
pogadanki przekazujemy rodzicom w i e -
dzę niezbędną dla właśc iwego krzewienia 
kultury fizycznej wśród dzieci. Z a j m u j e -
my się również za pośrednictwem na -
szych opiekunów społecznych wyszuk iwa -
niem w środowiskach im podległych ta-
kich dzieci, które wymaga j ą opieki lub 
zorganizowania im zajęć w czasie godizin 
pracy rodziców. A le b y w a j ą i rodzimy 
niewydolne wychowawczo, niepełne lub 
zagrożone demoralizacją. W takich p rzy -
padkach koła T P D rozwi j a j ą indywidu -
alną opiekę nad -dziećmi i rodzinami. 
Działalność ta obejmuje udzielanie doraź-
nej pomocy materialnej, kierowanie dzie-
ci do specjalistycznych poradni, p lacówek 
opiekuńczo-wychowawczych, zdrowotnych 
lub wypoczynkowych, pomoc w nauce, 
kierowanie do szkół, interniaitów, oraz u -
dzielamie interwencji lub porad. Opieka 
nad takimi dziećmi jest ciągła, a kon -
takt z rodziną utrzymuje w zasadzie je -
dna osoba — opiekun społeczny T P D 

Sys tematyczną pracę z rodzicami i o -
piekunami prowadzą ogniwa terenowe. 
M a j ą one na celu uświadamianie im za-
sad racjonalnego kierowania procesami 
rozwo jowymi dziecka i postępowania w y -
chowawczego. Działalność ta w p ł y w a do -
datnio na podnoszenie poziomu kultural -
no-pedagogicznego spo łeczeństwa. W tro-
sce o wspó łdz ia łan i e z rodziną populary -
zujemy np. wybrane zagadnienia wycho -
wawcze poprzez wydawan ie wspólnie z 
Instytutem Wydawniczym Centralnej R a -
dy Zw iązków Zawodowych broszur z se-
rii „Rodzina i dom", dostępnych w e 
wszystkich ks ięgarn iach w Kra ju . Ponad -

to powołane przed trzema laty Studium 
Społeczno-Pedagogiczne T P D kształci w 
trzech grupach ok. 120 pracowników i 
działaczy TPD . 

P Y T A N I E : Jlaką pomocą służy T P D 
dziacku osieroconemu, zwłaszcza w przy-
padku chęci adoptowania go przez ko-
goś? 

O D P O W I E D Z : T P D posiada sieć ośrod-
k ó w adopcyjno-opiekuńczych, które ma ją 
trzy kierunki działania. P ierwszy związa-
ny jest z adopcją dziecka. Chętnych d-o 
adopcji jesit wielu. Muszą oni jednak speł-
niać wysokie wymagan ia moralne i f o r -
malne. W tym zakresie ostateczną decy-
zję pode jmują sądy. Inną formą niesie-
nia pomocy dzieciom osieroconym są r o -
dziny zastępcze. Powsta j ą one na zasa-
dzie umowy między państwem a rodziną. 
Państwo płaci każdej rodzinie zastępczej 
1000 zł miesięcznie na jedno dziecko. Trze -
cią fo rmą działania są rodzinne domy 
dziecka, kltórych jest w Polsce 14. Z a -
warte ostatnio porozumienie ze spółdziel-
czością mieszkaniową w sprawie nieod-
płatnego przydziału lokali stwarza ko -
rzystne warunk i dla rozwo ju tej f o rmy 
opieki. Spółdzielczość mieszkaniowa sitara 
się też o fundowanie książeczek mieszka-
niowych dla tych dzieci, aby zapewnić 
im w przyszłości dobry start życiowy. 

P Y T A N I E : Czy T P D przewidu je stwo-
rzenie jednego zbiorczego punktu opieki 
nad dizieómi? 

O D P O W I E D Z : — Podję l i śmy n iedawno 
pewien eksperyment, którym jest s two -
rzenie wioski dziecięcej. Umiejscowiona 
ona została w Biłgoraju. T r w a j ą tam już 
prace przyogtowawcze. Będzie to siedziba 
Federacj i Rodzinnych D o m ó w Dziecka. 
Upat ru j emy w tym zgrupowaniu domów 
dziecka rozwiązanie wie lu problemów, np. 
zakwaterowania , opieki lekarskiej, opie-
kuńczo-wychowawcze j czy psychołogicz-
n o -zawodowe j . Wioska ta p rawdopodob -
nie oddana będzie do użytku w 1980 r. 
w setną rocznicę urodzin Kazimierza Je-
żewskiego (1880—1948), wybitnego peda-
goga polskiego, inicjatora i założyciela 
pierwszych placówek opiekuńczych d la 
sierot, tzw. wiosek kościuszkowskich. 

Przy wszystkich placówkach opieki ca ł -
kowitej nad dziećmi azyli Domach Dziec-
ka powołanie są komitety opiekuńcze TP. 

P Y T A N I E : — Jaik przedstawiają się za -
graniczne kontakty TPD? 

O D P O W I E D Z : — Przy Zarządzie G ł ó w -
nym T P D działają trzy sekcje koordynu-
jące wymianę doświadczeń pedagogów, 
grup dziecięcych itp. Jedna z mich za jmu -
je się koordynacją współpracy z F ICE — 
Fédération Internationale des Commu-
nautés d 'Enfants — Międzynarodowa Fe -
deracja Wspólnot Dziecięcych, O M E P — 
Organisation Mondiale pour l 'Education 
Préscolaire oraz International League of 
Societies for the Mental ly Handicapped. 
Przedstawiciele tych organizacji w paź-
dzierniku br. uczestniczyli w konferencji 
w Warszawie , poświęconej rozw iązywa -
niom organizacyjnym w zakresie prof i -
laktyki społecznej i resocjalizacji dzieci 
i młodzieży. Jej uczestnicy wykazal i ży-
w e zainteresowanie doświadczeniami zdo-
bytymi w ostatnich latach przez TPD. 

Rozmawiała: KRYSTYNA KOZŁOWSKA 



TPD prowadzi sieś świetlic, 
klubów młodzieżowych, pla-
ców gier i różnych zabaw 

2 
Inżynier chemik Zdzisław 
Gierałtowski prowadzi ak-
tywne Koło TPD-Ochota 

P. Henryka Trzeszczakow-
ska — przewodnicząca Ko-
ła TPD przy Komitecie 
Osiedlowym nr 12 na osie-
dlu Mirów, działa aktyw-
nie w TPD od 1957 roku 

Pan inż. magister Wiesław 
Kolak — dyrektor ZG TPD 

L'importance que l'on attache en Po-
logne à l'éducation de la plus jeune gé-
nération a provoqué la création de la So-
ciété des Amis des Enfants (TPD) qui 
apporte son aide à la protection de l'en-
fant et à son éducation dans la famille. 

Lo société rassemble un million de 
membres dont l'activité s'étend aux plus 
jeunes enfants et à la jeunesse jusqu'à 
l'âge de 16 ans. Les membres se regrou-
pent en des cercles qui sont au nombre 
de 22 000 dispersés à travers tout le pays. 

Tous les gens de bonne volonté peuvent 
venir en aide aux enfants. Le travail des 
amis des enfants est entièrement désinté-
ressé. Ces amis se dépensent dans tous 
les-milieux extra-scolaires, on les trouve 
dans l'organisation des loisirs, du temps 
de libre pendant les fêtes et vacances, ils 
dirigent des foyers (plus de 2000), des 

clubs, des aires de jeux. Partout où il y 
a une activité plus large, l'autogestion 
des enfants et de la jeunesse est un fait 
acquis, cette autogestion existe en 6000 
points différents. On attache également 
une importance particulière au repos des 
enfants à la campagne, que ce soit sur le 
lieu d'habitation ou pendant des colonies 
de santé, des camps de formation pour 
les habituer à l'autogestion sont formés 
ou encore dans les villes il y a des colonies 
pour les enfants de la campagne. 

Une autre forme est le patronat des 
écoles spéciales que fréquentent des 
enfants souffrant de malformations de 
leur croissance. Pour eux, on organise 
des occupations spéciales. 

Mais il n'y a pas d'aide aux enfants 
sans un contact avec les parents. Confé-
rences, réunions indiquent à réaliser au 
mieux leur rôle éducatif. Par ailleurs les 
amis des enfants recherchent, dans le 
milieu qui leur revient, les enfants qui 

Zdjęcia: IRENEUSZ FERTNER 

exigent une aide spéciale quand les pa-
rents ne sont pas en mesure de leur assu-
rer les conditions d'une harmonieuse 
atmosphère familiale. L'aide peut être 
d'ordre matériel, ou thérapeutique, elle 
peut se manifester dans les devoirs, où a 
diriger les enfants vers des écoles spécia-
lisées ou des internats. 

Il y a encore les enfants orphelins et 
l'adoption de ces enfants. Il y a l'adoption 
classique ou une autre forme „la famille 
de remplacement". C'est un accord entre 
la famille et l'état. Par enfant, la famille 
reçoit 1000 zl mensuellement. Viennent 
encore les maisons familiales de l'enfant, 
il y en a 14 en Pologne. Une accord a été 
passé dernièrement avec les coopératives 
d'habitation pour que chaque orphelin 
ait, une fois parvenu à l'âge adulte, la 
garantie d'un logement qui lui assurera 
un bon départ dans la vie. Vient encore 
la construction d'un village de l'enfant 
qui sera rendu en 1980. 

m 
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S U 
PAŃIE REDAKTORZE! 

Niedawno odbyło się w Gre-
noble międzynarodowe sym-
pozjum, którego tematem były 
latające talerze i inne tajem-
nicze pojazdy kosmiczne, na-
wiedzające jakoby ziemski 
padół. Przez trzy dni w wy-
pełnionym po brzegi teatrze 
miejskim stolicy Delfinatu li-
czni prelegenci usiłowali dać 
wyjaśnienie tego najbardziej 
niezwykłego zjawiska naszych 
czasów. Publiczność, która słu-
chała ich prelekcji, dowiedzia-
ła się m. in., iż od 1947 roku, 
to znaczy od momentu, kiedy 
pewien amerykański pilot za-
obserwował dziewięć zagadko-
wych krążków i ochrzcił je 
mianem latających talerzy, w 
samej tylko Europie Zachod-
niej, ściśle mówiąc w czte-
rech krajach zachodnioeuro-
pejskich: Belgii, Francji, 
Szwajcarii i Portugalii, takie 
niewiadomego pochodzenia 
statki kosmiczne imdziało aż 
pięćdziesiąt milionów ludzi. 

Pięćdziesiąt milionów lu-
dzi, to jest kupa narodu. Nie-
możliwe chyba, aby wśród 
owej pięćdziesięciomiliono-
wej rzeszy naocznych świad-
ków lotów i lądowań latają-
cych talerzy oraz pokrewnych 

im statków powietrznych nie 
było choćby jednego Francu-
za czy Belga pochodzenia pol-
skiego. Ale redaktorzy „Ty-
godnika', których o to naga-
bywałem, twierdzą, że nigdy 
żadnego doniesienia o latają-
cych talerzach od czytelników 
nie otrzymali. 

Ta nadzwyczajna powścią-
gliwość tłumaczy się — moim 
zdaniem — tym, że ludzie od-
noszą się do zjawiska latają-
cych talerzy z pexonym nie-
dowierzaniem. Nie wiem, czy 
pogląd ten jest słuszny, ale w 
każdym razie we mnie wieści 
o latających talerzach wzbu-
dzają nieufność. Dlaczego? 
Otóż wydaje mi się, iż do-
mniemanie, że latające talerze 
są statkami przybyszów po-
zaziemskich, choć powinno być 
traktowane całkiem poważnie, 
zawiera jednak słabe punkty, 
które poważnie podważają je-
go wiarogodność. Gdyby do-
mysł ten był trafny, nauka 
byłaby go chyba potwierdziła 
już wiele lat temu. Wszak 
niebo jest ustawicznie prze-
szukiwane przez teleskopy i 
systemy radarowe, które są w 
stanie wykryć przedmiot wiel-
kości piłki, nawet gdyby ten 
przedmiot był równie od nas 
odległy jak Księżyc. 

Lecz gdyby nawet uczeni 
dowiedli, że latające talerze i 
ich pasażerów należy między 
bajki włożyć i że ci, którzy 
utrzymują, że je widzieli, pra-
wią duby smalone, godne za-
stanowienia pozostałoby owe 
namiętne zainteresowanie, ja-
kie te rzeczywiste, czy też 
tylko urojone pojazdy wzbu-
dziły w ogromnych rzeszach 
zwykłych zjadaczy chleba. Za-
interesowanie to świadczy bo-
wiem niezbicie o tym, że py-
tanie, czy człowiek jest sam, 

czy nie, we Wszechświecie, 
nurtuje nie tylko mędrców, 
ale także i miliony ludzi pro-
stych, nie zajmujących się za-
wodowo zgłębianiem tajników 
przyrody i bytu. 

Kiedy kilka lat temu bawi-
liśmy z moją w Polsce, w 
jednym z krajowych pism 
u-kazała się niesłychanie cie-
kawa rozmowa ze Stanisła-
wem Lemem, słynnym auto-
rem powieści fantastyczno-
naukowych, którego książki 
tłumaczone są w wielu kra-
jach, między innymi we Fran-
cji i który jest także człowie-
kiem rozległej wiedzy. W tym 
wywiadzie ten znany pisarz 
oświadczył, że pytanie, dla-
czego my, ludzie, ciągle je-
steśmy we Wszechświecie sa-
motni, stanowi dla niego za-
gadką numer jeden z listy 
wszystkich możliwych, jakie 
mu są znane. Z wywiadu te-
go dowiedziałem się też, że 
na kartach swoich utworów 
Stanisław Lem przewidział 
spotkanie ziemskich podróż-
ników międzygwiezdnych z 
inteligentnymi stworzeniami 
zamieszkującymi jakieś inne, 
dalekie planety. 

Chociaż nie jestem ani as-
tronautą ani astronomem, ani 
filozofem, wywiad ten tak 
mnie podniecił, że przez dłuż-
szy czas chodziłem z głową 
zadartą ku sklepieniu niebies-
kiemu i niewiele brakowało, 
abym nocami wdrapywał się 
na dach i gapił się na gwiaź-
dziste niebo. Nie śmiejcie się 
ze mnie. Kiedy dowiecie się, 
co się zdarzyło na wyspie 
Porto Rico, sami może za-
czniecie przesiadywać w piża-
mie na dachówkach. Proszę? 
Co się na tej całej wyspie 
stało? Otóż działające na wy-
spie Porto Rico obserwatorium 

astronomiczne nadało morsem 
depeszę do grupy gwiazd, od 
których dzielą nas dwadzieś-
cia cztery tysiące lat świetl-
nych. Według wszelkiego pra-
wdopodobieństwa depesza ta 
dotrze do około trzystu tysię-
cy układów planetarnych, na 
których zdaniem astronomów 
istnieje milion podobnych lub 
niepodobnych do nas cywiliza-
cji. Oczywiście, dotrze ona 
tam dopiero po upływie dwu-
dziestu czterech tysięcy lat, a 
odpowiedź nadejdzie na Zie-
mię — jeśli w ogóle nadej-
dzie — za czterdzieści osiem 
tysięcy lat. Jeśli nie nadej-
dzie, jeśli mieszkańcy tam-
tych dalekich planet są leni-
wi do pisania listów albo je-
śli na tych planetach nie ma 
żywej duszy, można będzie 
powiedzieć, że osiem i pół mi-
liona dolarów — czyli cztery 
miliardy dawnych franków — 
zostało wrzuconych w błoto. 
Bo tyle wyniósł koszt tej ope-
racji. 

Czy nie ćmi się wam w o-
czaćh od tych prawdziwie a-
stronomicznych liczb? Mnie 
oczywiście też się od nich 
ćmi w oczach, ale pytanie, czy 
człowiek jest sam we Wszech-
świecie, czy nie, tak mnie pa-
sjonuje, że chętnie bym do o-
wych ośmiu i pół miliona do-
larów dodał parę fenigów (my, 
Panie Redaktorze, to znaczy 
starzy emigranci, używamy 
jeszcze nieraz tego pamięta-
jącego czasy obcych zaborów 
słowa) dołożył. 

Mały mój palec powiedział 
mi w tej chwili, że Wy też z 
miłą chęcią byście tak uczy-
nili. Czy to prawda? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 

mm 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Chciałabym bardzo, żeby mi 

Pani pomogła w trudnej ży-
ciowej sytuacji. Zakochałam 
się w mężu mojej najserdecz-
niejszej przyjaciółki. Znamy 
się od wielu lat. Ona wyszła 
za mąż przed rokiem i dalej 
utrzymywałam z nią bliskie 
kontakty, stale przychodziłam 
do niej, nieraz nocowałam, 
jeździliśmy razem na w a k a -
cje. Zdarzyło się kiedyś, że 
przyszłam do nich do domu, 
a mojej przyjaciółki nie było. 
Siedzieliśmy z jej mężem kil -
ka godzin w e dwó jkę i on 
zaczął się wyraźnie do mnie 
zalecać. Początkowo obróci-
łam to w żart i do niczego 
między nami nie doszło. A le 
nazajutrz zadzwonił do mnie 
i zaproponował. spotkanie. 
Zgodziłam się. I tak się to 
zaczęło. Widywal iśmy się czę-
sto, ale coraz rzadziej w to-
warzystwie jego żony. I za-

kochałam się w nim na do-
bre. Teraz to trwa już kilka 
miesięcy, żyjemy ze sobą i on 
twierdzi, że musi rozejść się 
z żoną, bo jego małżeństwo, 
teraz to dopiero widzi, jest 
pomyłką. Że kocha tylko mnie 
i tylko ze miną praginie być. 
Ja czuję to samo. Nie w y o -
brażam sobie życia bez niego, 
ale przecież nie mogę się te-
raz pokazać na oczy mojej 
przyjaciółce. Ona jeszcze o 
niczym nie wie, do tego stop-
nia, że ciągle do mnie dzwo-
ni i pyta, dlaczego nie przy-
chodzę, czy się na nią obrazi-
łam i o co. Wymigu ję się jak 
umiem od odpowiedzi, ale w 
końcu będę musiała coś jej 
powiedzieć. Czy Pani uważa, 
że to z mojej strony straszne 
świństwo odbić męża przy ja -
ciółce? I niech mi Pani do-
radzi, jak: mam to jej wyt łu -
maczyć. Proszę o odpowiedź. 

P R Z Y J Ą Ć I O Ł K A 

M I Ł A PA jNI ! 
Myślę, że to nie jest zupeł-

nie w porządku. Powinna P a -
ni była zorientować się w po-
rę, co się święci i nie godzić 
się na spotkania. Gdyby P a -
ni wcześniej przerwała tę zna-
jomość, nie doszłoby do obec-

nego stanu. Po prostu nie za -
kochałaby się Pani w tym 
człowieku i diziś nie miałaby 
wyrzutów sumienia. A tak po-
zostaje albo zerwać znajomość 
stanowczo i ostatecznie, usu-
nąć się zupełnie z drogi, albo 
rozbić to małżeństwo doszczęt-
nie, co Pani już prawie uczy-
niła. Ja do tego ręki nie przy-
łożę. W każdym razie decy-
zja pozostaje w Pani gestii, 
nawet jeśli ten człowiek twier-
dzi, że nie może bez Pani żyć. 
A le tak przecież mówi każdy, 
kiedy mu się zdaje, że kocha. 
Najgorsze w tym wszystkim 
jest to, że tak sobie spokoj-
nie oszukujecie osobę, która 
niczego się nie spodziewa i 
ufa zarówno Pani, j ak i swo -
jemu mężowi. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Jestem od niedawna we 

Francji i zamierzam tu zostać 
na stałe. M a m 24 lata i ba r -
dzo lubię czytać „Tygodnik 
Polski". Jak się tylko urządzę, 
to go zaprenumeruję. N a r a -
zie pożyczam od sąsiadki. Z a -
interesował mnie list w „Ra -
dach od serca" od tej dziew-
czyny, co się zakochała w żo-
natym mężczyźnie i nie może 
go nakłonić do porzucenia żo-

ny. Ja nie mam nic przeciw-
ko temu, ponieważ sam robi-
łem to samo. Zakochałem się 
w młodej mężatce, niedługo 
to trwało. Mąż się dowiedział 
i groził mi śmiercią. Nie by -
ło innej rady jak przyjazd 
do Francji. Bardzo mi sdę tu 
podoba, a szczególnie Wasz 
„Tygodnik". Bardzo byłbym 
wdzięczny Pani Annie za 
przysłanie mi adresu te: 
dziewczyny. Wszystko rozu-
miem i bardzo mi się ona po-
doba z tego, co pisze. Jakbym 
miał jej adres, to zaraz bym 
przesłał moje zdjęcie, myślę, 
że spodobałbym się jej. 

JOZEF 

M I Ł Y P A N I E ! 
Niech Pan wybaczy, ale sam 

fakt, że Pan przeżył nieszczę-
śliwy związek z mężatką, nie 
oznacza jeszcze, iż może Pa11 

pocieszać i zdobyć serce in-
nej zakochanej dziewczyny. 
Ja w każdym razie do tego 
ręki nie przyłożę. Chyba, ze 
ta dziewczyna mi napisze, ze 
chce dostać Pana adres. M y -
ślę, że sam Pan sobie świet-
nie poradzi z zawarciem zna-
jomości z jakąś miłą dziew-
czyną, wolną i skłonną P a n a 

obdarzyć uczuciem. Życzę 
szczęścia. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N G A L A N T Y — 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S 
( S A O N E - e t - L O I H E ) 

Zona kolegi wyjechała na 
urlop do Polski w 1939 r. i z 
powodu wojny nie wróciła. 
Mąż we Francji, nie mogąc 
doczekać się powrotu żony, 
zamieszkał z inną kobietą, z 
którą miał troje dzieci. Zmarł 
dwa lata temu, ale kobieta 
nie pobiera żadnej renty — 
dlaczego? 

Jak już pisano na ten te-
mat, wolny związek nie o -
twiera p raw dla żyjących w 
nim osób. Nie będąc związa-
ne pokrewieństwem, osoby te 
nie dziedziczą po sobie. Nie 
są więc uprawnione do po-
bierania renty po nieżyjącym 
partnerze. Niemniej jednak, 
jeżeli pańska znajoma nie po-
biera pensji własnej, po do j -
ściu do wieku starczego, mo -
że ubiegać się o zapomogę 
specjalną, tak zw. „allocation 
spéciale", zgodnie z artyku-
łami L 674 i Ł 675 Kodeksu 
Ubezpieczeń Społecznych. Ce-
lem uzyskania tego zasiłku 
należy zwrócić się do Meros -
twa w miejscu swego zamie-
szkania. Obywatele polscy, 
na podstawie protokołu pod-
pisanego dnia 28 kwietnia 
1966 r. mogą korzystać z do-
brodziejstwa ustawy francus-
kiej z dnia 10 lipca 1952, któ-
ra ustanowiła powyższy za-
siłek w zastępstwie istniejące-
go wówczas zasiłku dla tak 
zwanych „économiquement 
faibles". Zasiłek ten jest prze-
widziany dla osób, które nie 
opłacały składek ubezpiecze-
niowych i które nie pobiera-
jąc żadnej renty starczej, po-
zostają bez środków do życia. 

P A N F E R D Y N A N D W Ó J C I K 
H A Y A N G E ( M O S E L L E ) 

Mam stary samochód Simca 
1501 i chciałbym go podaro-
wać mojemu szwagrowi, któ-
ry przyjechał do nas w od-
wiedziny. Czy mógłby wrócić 
tym wozem do Polski? Jakie 
są możliwości zwolnienia od 
cła? 

Darowizna jest dozwolona, ale 
jest wątpliwe, ażeby pański 
szwagier mógł wrócić tym 
darowanym wozem do Polski, 
ze względu na to, że używa-
ne samochody nie korzystają 
z ulgi celnej. W stosunku do 
środków przewozowych, a 
więc w tej grupie do samo-
chodów, cło wynosi 50 zł od 
kilograma. Dopiero po opłace-
niu cła można ubiegać się o 
stawkę ulgową, na podstawie 
dowodu stwierdzającego, że 
odbiorca pobiera rentę, albo 
na podstawie zaświadczenia 
organu do spraw pomocy spo-
łecznej, wydanego w miejscu 
zamieszkania. Wniosek nale-
ży przesłać do Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego, który 
określa tryb stosowania ulgo-
wych stawek. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

-— A l e ż tak! Nauczy l i się biegać po dra-
binie jak w iewiórk i . Moż emy tam wejść? 

•— N o — zastanawia się niezbyt ucieszony 
Kacperski . — Na strychu jak na strychu, 
rupiecie z całego domu. 

— N i e będz iemy na to zwracać uwagi — 
powtarza Zof ia . — A l e strych chcemy zoba-
czyć. Ten młody cz łowiek nawet powinien. 
Jego ojciec ukrywa ł się tutaj podczas wo jny . 

— Właśnie panienka wczora j mówiła. U -
ratował go doktór. Ja w ie l e o doktorze sły-
szałem... 

Zo f ia nie pode jmuje te j rozmowy, z pod-
nieconym pośpiechem zaczyna się wspinać 
po drabinie, ale nie jest już młodą i zwin-
ną wiewióreczką z tamtych lat. 

-—• Uważa j ! — woła Agnieszka. 
•— Może na jp ie rw ja? — mów i ruszając 

ku drabinie, Kacperski . 
— Nie , nie, ja najpierw.. . ja sama... T y l e 

razy dziennie skakało się po te j drabinie. •— 
Jest w tym prawie jakaś bolesna ambicja, 
żeby i teraz wspiąć się na strych tak samo 
szybko. Zo f ia pokonuje w zaciętym uporze 
kilka stopni, rzuca w dół swoją torebkę, aby 
mieć wo lne ręce do podniesienia klapy, któ-
rą ma już nad głową. 

— Poczeka j ! — woła znów Agnieszka.. — 
Renato to zrobi. 

— A l e ż ja sama... ja sama! — Klapa jest 
ciężka. K i e d y wreszcie udaje się ją dźwig-
nąć, sypie się z nie j pyl isty, dawno nie 
sprzątany kurz. A l e już słońce, oświet lające 
strych przez małe okienko pod dachem, w y -
pełnia cały kwadrat i trzeba już ty lko tego 
ostatniego wysi łku, aby, uczepiwszy się rę-
koma podłogi, znaleźć się na strychu. 

— Teraz Renato! — krzyczy Zof ia w dół. 
Jest zaróżowiona z wysi łku, włosy ma po-
targane nad czołem, brudne ręce, ale jakiś 
blask ociepla j e j oczy. — Chodźże wreszcie. 
Renato! Zobacz! Pod tą ścianą leżał sien-
nik, na k tó rym spał twó j ojciec. 

— Tuta j? — pyta cicho, nie wiadomo dla-
czego tak cicho. 

Bo ściana jest brudna i obdrapana, może 
nie była bielona od tamtego czasu i są tu 
jeszcze ślady rąk ojca, może ust, gdy paliła 
go gorączka i szukał chłodu... Tuta j w tym 
kącie... rok, cały rok... zanim on się uro-
dził... 

— Na strychu — mówi Zof ia już i do 
Agnieszki , która przed Kacperskim wspięła 
się po drabinie — by ł y ty lko sienniki i po-

ściel. Żadnych sprzętów, żadnych naczyń, 
które by świadczy ły o tym, że strych jest 
zamieszkały. P o dwa razy dziennie Emi l 
przeprowadzał ćwiczenia, Lucio i Francesco 
musieli zwinąć swoją pościel i ustawiwszy 
sienniki na sztorc pod ścianą, jakby nikt 
na nich nie spał, wynieść ją przez okno na 
dach i ukryć w ślepym kominie, k tóry w 
t y m celu Emil wzniósł na dachu. Po tem po 
gałęziach starego klonu, który rósł przy do-
mu, wydostawal i się na jodłę i kry l i się 
wysoko na samym szczycie pnia. W lecie 
wystarczy łoby zaszycie się w liście klonu, 
ale w z imie klon stał nagi, musiel i więc na-
uczyć się szybkiego przechodzenia na jodłę. 
Ćwiczy l i to dwa razy dziennie, każdego dnia. 

— Skończyło się na ćwiczeniach? — pyta 
Kacperski , k iedy Agnieszka przetłumaczyła 
mu wszystko, co mówi ła matka. 

— N i e — odpowiada Renato. — N i e skoń-
czyło się na ćwiczeniach. 

-— W i e pan o tym? — pyta Zof ia. 
-— Tak. Ojciec opowiadał. 
— Oczywiśc ie mie l iśmy nadzieję, że skoń-

czy się na ćwiczeniach. A l e akcja „ W e r w o l f " 
trwała. N i e m c y zaczęli bombardować nawet 
olszański las, któregoś dnia zbombardowal i 
sągi drzewa ułożone za stawem. Pode j rze -
wal i , że to coś innego. A ż doszło do r ew i z j i 
w naszym domu. 

—• Tuta j? — pyta Kacperski . 
— Tuta j . W oknie na strychu zawsze ktoś 

czuwał. T y m razem sam Francesco. Zdąży ł 
dać nam znać na dół i już wiedz ie l iśmy, że 
w momencie gdy N i emcy zaczną wal ić do 
drzwi , g d y im nie od razu o tworzymy , oni 
obydwa j będą już z pościelą p r zy oknie, na 
dachu, na klonie, na jodle... Żandarmi prze-
szukali cały dom, weszl i także na strych, ale 
nikogo nie znaleźli. 

— Miel iście kupę szczęścia! —- Agniesz-
kę wciągnęło jednak opowiadanie matki, w i -
si oczyma na j e j ustach. — Miel iście kupę 
szczęścia! — powtarza. 

— Nies te ty by ło inaczej. Żandarmi od-
chodząc ostrzelali drzewa wokó ł domu, w i e -
dzieli już, że ludzie k r y j ą się na nich. Ostrze-
lali klon i jodłę, postali chwi lę na polanie, 
a potem odeszli, przykazawszy nam przed-
tem, żebyśmy nie p r z y jmowa l i nikogo ob-
cego, ani na jedną noc... 

— Odeszli jednak... 
•— Odeszli. Emil stanął pod jodłą, za-

gwizdał cicho na Włochów, że już mogą 
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schodzić, i w t edy zobaczył spływającą po 
pniu krew. 

— Lucio? — pyta Agnieszka, bo Renato 
mi lczy i widać po wyraz i e j ego twarzy , że 
wie, że nie musi pytać. 

— Lucio. Został raniony w udo. Ku la 
przebiła mu mięsień i utkwiła w korze pnia. 

— N i e krzyknął? 
Zof ia patrzy na Agnieszkę zdumiona. — 

Wiedzia ł przecież, że musi milczeć. Jego 
życ ie i nasze życie zależało od tego milcze-
nia. 

Renato odchodzi ku oknu, pod k tó rym nie 
rośnie już teraz klon ani jodła, ty lko płatek 
niebieskiego nieba rozpościera się w jego 
wykro ju , jak horyzont w teatrze. N i gdy nie 
mógł sobie wyobraz ić ojca innym, niż był 
obecnie. S iw ie jący mężczyzna, z k tó rym 
Carla była teraz w Ostii, wz i ę t y adwokat, 
przemawia jący zawsze w nabitych publicz-
nością salach, kupujący norki dz iewczynom 
ty lko dlatego, żeby móc im powiedzieć, że 
jest im w nich ładnie, nie móg ł być chłop-
cem w w y t a r t y m jenieckim mundurze... 
I nagle zobaczył go! Na drzewie, przy pniu, 
pod osłoną gałęzi, zwiniętego z bólu, wpó ł 
omdlałego od powst r zymywanego jęku. Zo-
baczył j ego bladą twarz, zaciśnięte do k rw i 
zęby na wargach, oczy pełne przerażenia i 
rozpaczy. N i e jęknął, nie poruszył się, t rwał 
bez ruchu, owinię ty wokó ł pnia. Jego życie, 
a przede wszystk im życ ie tych na dole, któ-
rzy starali się go uratować, zależało od tego, 
czy potraf i zdusić w sobie krzyk, czy po-
wstrzyma łkanie. — Chodźmy stąd •— mów i 
Renato do Agnieszki . 

— Poczekajc ie ! —- Zo f ia chce im jeszcze 
coś pokazać. — Poza wszystk im innym by ł 
jeszcze jeden powód, dla którego Luc io mu-
siał milczeć. Na jodle, u samego szczytu, leś-
niczy ukry ł w brezentowej torbie całą swo-
ją broń. Zawiesi ł ją tam w nadziei, że ją 
ktoś znajdz ie i że t y m kimś nie będzie N i e -
miec. Luc io zobaczył tę torbę wśród ig l iwia, 
po kształcie domyśl i ł się, co w nie j jest i 
jakie to może mieć dla nas znaczenie. Emi l 
zd ją ł ją następnego dnia, Francesco zaś o-
czyścił i już nie by l i śmy bezbronni. 

-— Co to znaczy „n ie byl iście bezbronni"? 
— Od te j pory czuwal iśmy już w okien-

ku na strychu z bronią przygotowaną do 
strzału. 

— N i e strzelaliście chyba do każdego, kto 
się ukazał na drodze. 

-— Oczywiście , że nie do każdego — od-
powiada powol i Zof ia . Może nie zapytają, 
myśli , może nie trzeba będzie o t ym mówić , 
i żeby uprzedzić, żeby nie dopuścić do tego 
pytania, mów i szybko: — A l e g łównie broń 
przydała się do polowań. Emi l nie musiał 
już l iczyć na sidła. A bądź co bądź trzeba 
było w y ż y w i ć pięć dorosłych osób, w t y m 
trzech mężczyzn. 

— Ojc iec opowiadał — Renato także 
pragnie zmienić temat — że już n igdy w 
życiu nic mu tak nie smakowało, jak jedze-
nie w Olszance. T e pieczenie z dzika... 

Zo f ia zdobywa się na uśmiech, choć nawet 
po ty lu latach przetrwała w nie j jeszcze 
niechęć do tych chwil , gdy Emil wyb iera ł 
się ze sztucerem do lasu i wracał z upolo-
waną zwierzyną. Oprawia ł ją potem na ław-

ce przed domem, a Helenka upierała się, że-
by towarzyszyć mu przy te j czynności. — 
To g łównie zasługa Emila. 

— Ojciec jest do te j pory z tego dumny — 
wtrąca Agnieszka — że sam w y ż y w i ł t y l e 
osób. 

P r zyna jmnie j teraz już w iem, myśl i Re -
nato, nie będę musiał pytać. Już wiem, ko-
mu się of iarowała, dla kogo broniła się przed 
Luciem. Nieznany mężczyzna zaczyna bu-
dzić w nim sympatię, nie ty lko dlatego, że 
tak wie le zrobił dla jego ojca. Dopiero teraz 
zaczyna go ciekawić cała ta historia, ale 
właśnie w te j chwil i Kacperski ne rwowo 
zerknął na zegarek, rad by ich już sprowa-
dzić na dół, może w ogóle wyprowadz i ć ze 
swego domu. — Państwo rozumieją — mó-
mi. — Taki dla mnie dzisiaj dzień! I jeszcze 
żeby przyna jmnie j zgoda w rodzinie, ale ten 
łobuz tak mi za skórę zalazł... 

— Zaraz pana odwiez iemy. — Agnieszka 
także zerka na zegarek i dodaje nie bez 
złośliwości: — Rozumiemy, że musi się pan 
włączyć w swoje sprawy rodzinne. 

— A tutaj — Zof ia prowadz i ich po raz 
drugi do kuchni, dotyka nogą kwadra towe j 
k lapy w podłodze, wiodące j do p iwnicy —-
tu ukrywal iśmy Stasia, podchorążego A K . 
Został raniony w obławie i szukał u Andrze -
ja ratunku. Ukry l i śmy go tu z Emilem, k ie-
dy z Lichnowca nadeszło dwóch żandarmów 
z psem. N ie znaleźli go, ale k iedy wy j ę l i ś -
m y go stąd, już nie żył... — Zo f ia staje na 
progu, patrzy w przetrzebiony las. — N i e 
ma już tego drzewa, pod k tórym go pocho-
wal iśmy. Tak nas martwiło, że wyc inamy 
na korze ty lko imię, nie znaliśmy nazwis-
ka. — Tamtych nazwiska znaliśmy, dodaje 
w myśli, tych czterech, których w dwa lata 
później pochowali z drugie j strony jodły, 
nie naznaczając pnia żadnym znakiem ku 
ich pamięci. 

— Mamo — Agnieszka dotyka j e j ramie-
nia — chyba tu na nas poczekasz? Odwie -
z iemy pana Kacperskiego do Janowa i wra-
cając wstąpimy po ciebie. 

Kacperski dzwoni garnkami, nalewa na 
małą miseczkę trochę zupy, wrzuca do nie j 
kawałek mięsa oberwanego z kości i wynosi 
kotu przed dom. — Niech się zw ierzę poży-
wi , wróc imy dopiero jutro. 

— Dziękuję panu — mów i Zof ia , wyc ią -
gając do niego rękę. — Pr zykro mi, że za-
kłóci l iśmy panu spokój w tak nieodpowied-
nim czasie. 

— Jaki tam spokój? O spokoju m o w y nie 
ma, ten łobuz... — Kacperski urywa i za-
czyna innym tonem: — Ja nie mia łem przy -
jemności znać pana doktora, ale tutaj w ie le 
ludzi do dziś go wspomina. Każdego czło-
wieka leczył, nie patrzył na pieniądze, a jak 
już do lasu poszedł, to i tam wszyscy by l i 
dla niego równi. N i e myślał, żeby się zaraz 
za to w te j Polsce, co przy jdz ie , do rządu 
pchać. Chodziło mu ty lko o to, żeby była. 
I żeby jak na jw ięce j uratować dla n ie j lu-
dzi. 

— Dziękuję panu — mówi Zo f ia jeszcze 
raz. I nagle woła do Agnieszki : — Po jadę 
z wami ! 

— Jak chcesz... A l e po co właściwie masz 
się męczyc w wozie? Obróc imy tam i z po-
wro tem najszybciej , jak ty lko się da, a t y 
posiedzisz sobie na św ieżym powietrzu. 

(c.d.n) 

Władze municypalne 
Valenciennes wyda ły 
niedawno przyjęcie na 
cześć sekcji kolarskiej 
działająego w tym mie-
ście związku sportowe-
go i najpopularniejsze-
go członka tejże sekcji 
— Jacques Stablińskie-
go. W trakcie tej u ro -
czystości p. Carous -— 
mer i senator w jednej 
osobie — wręczył ama -
torskiemu mistrzowi 
Francj i medal miasta 
Valenciennes i zwrócił 
się do świeżo upieczo-
nego medalisty z prze-
mową, podkreślając w 
niej zasługi rodziny Sta-
blińskich dla miasta 
Valenciennes. Warto do-
dać, że Jacques Stabl iń-
ski, który notabene za-
pisał ostatnio na swoim 
koncie dwa nowe z w y -
cięstwa ( w położonych 
w północnej Francj i 
miejscowościach G o m -
megnies i Iwuy ) , dostą-
pił jeszcze innego, nie-
pospolitego zaszczytu, 
bowiem wezwany został 
na audiencję do Hôtel 
Matignon przez premie -
ra Jacques Chiraca. 

W górniczym miastecz-
ku Douchy- les -Mines 
(Nord ) odbyła się uro-
czystość kubek w kubek 
podobna do tej, którą 
władze miejskie Va len -
ciennes uhonorowały 
Stablińskiego juniora. 
Bohaterem tej uroczy-
stości był Robert Mint -
kiewicz — prezes hono-
r o w y sekcji kolarskiej 
miejscowego k lubu spor-
tu rowerowego w j ed -
nej osobie. Mintkiewicz 
już po raz piąty z kolei 
wystartował w b ieżą-
cym roku do wyścigu 
kolarskiego dookoła 
Francj i i zabłysnął w 
tegorocznym Tour de 
France jako najlepszy 
francuski sprinter, a 
nadto o mały włos nie 
wygra ł ostatniego etapu 
i nie w jecha ł na Po la 
Elizejskie jako tr iumfa-
tor. Me r Douchy, P-
Bzltez, od którego Ro -
bert Mintkiewicz dostał 
podczas tej uroczystości 
prezent, oświadczył za-
służonemu kolarzowi, iż 
cała ludność Douchy 
jest mu wdzięczna za 
jego sukesy, te bow iem 
przyczyniają rozgłosu 
nie tylko jemu samemu, 
ale również i miastecz-
ku, z którego pochodzi. 



CZY SŁYSZELISCIE 
O STAŃCZYKU? 

Mamy nadzieję, że wszyscy jesteście wesołego usposobienia i że 
często macie ochotę się śmiać. Po francusku W E S O Ł Y to G A I 
(gy), Ś M I A Ć SIĘ to KIIRE (rir), a S P O S O B to F A Ç O N (fasą). 
Bo jak z pewnością zdołaliście się o. tym przekonać, sposobów 
śmiania się jest prawie tyle, co ludzi. Można na przykład śmiać 
się serdecznie, ale można także śmiać się sztucznie. Po francusku 
S M I A C SIĘ S E R D E C Z N I E to R IRE DE B O N C O E U R (rir de bą 
ker), Ś M I A Ć SIĘ S Z T U C Z N I E do R IRE D U B O U T DES L E V R E S 
(rir di bu dy lewr), a S M I A C SIĘ W K U Ł A K to RIRE S O U S 
C A P E <rir ,su kap). Bo można oczywiście śmiać się też w kułak. 
I można również śmiać się do rozpuku i śmiać się do łez. Po 
francusku Ś M I A Ć SIĘ D O R O Z P U K U to RIRE A U X É C L A T S 
(rir o zykla) S M I A C SIĘ D O Ł E Z do RIRE A U X L A R M E S (rir 
0 larm), a SMiIAĆ SIĘ R O M U S W N O S to RIRE A U N E Z DE 
Q U E L Q U ' U N (rir o ny de kelkę). Bo można jeszcze śmiać się ko-
muś w nos, to znaczy nic sobie z kogoś nie robić. I tak dalej, 
1 tak dalej. 

Po francusku I T A K D A L E J to ET A I N S I DE SU ITE (y ęsii 
de suit), a Z A W O D O W O to P R O F E S S I O N N E L L E M E N T . Bo są 
ludzie, którzy zawodowo pobudzają bliźnich do śmiechu. Po f ran -
cusku P O B U D Z A Ć to E X C I T E R (eksity), a K O M I K to C O M I Q U E 
(kornik). Bo takich ludzi, którzy zawodowo pobudzają bliźnich do 
śmiechu, nazywamy komikami, klownami lub błaznami. Po f ran -
cusku K L O W N , czyli komik występujący w przedstawieniach 
cyrkowych, to C L O W N (Mun), a B Ł A Z E N czyli wesołek, który 
w dawnych wiekach miał za zadanie rozśmieszać możnowładcę, 
to B O U F F O N (bufą). Po francusku M I E Ć Z A Z A D A N I E to 
A V O I R P O U R T Â C H E (awuar pur tasz), R O Z Ś M I E S Z A Ć to 
F A I R E RIRE (fer rir), a M O W l C K O M U Ś P R A W D Ę W O C Z Y 
to DIRE SES Q U A T R E VÉRITÉS A Q U E L Q U ' U N (dir sy katr 
wyrity a kelkę). Bo może wiecie o tym, że w Polsce przeszedł do 
historii błazen króla Aleksandra Jagiellończyka i Zygmunta Sta-
rego, Stańczyk, który słynął z tego, że miał odwagę nawet kró-
lowi mówić prawdę w oczy. 

JÉRÔME 

A V E Z - V O U S ENTENDU 
PARLER DE STAŃCZYK? 

Nous espérons que vous êtes tous d'un naturel gai et que vous 
avez souvent envie de rire. En polonais GAI c'est WESOŁY (vé-
so-ouais), RIRE c'est SMIAC SIĘ (chie-mia-tchie chie-in), et 
FAÇON c'est SPOSOB (spo-soube). On peut par exemple rire de 
bon coeur, mais on peut également rire du bout des lèvres. En 
polonais RIRE DE BON COEUR c'est SMIAC SIĘ SERDECZNIE 
(chie-mia tchie chie-in seretchniè), RIRE DU BOUT DES LÈ-
VRES c'est SMIAC SIĘ SZTUCZNIE (chie-mia-tchie chie-in) 
RIRE AUX ÉCLATS c'est SMIAC SIĘ DO ROZPUKU (chie-
ch-toutch-niè), et RIRE SOUS CAPE c'est SMIAC SIĘ W KU-
ŁAK (chie-mia-schie chie-in vkou-ouaque). Nul ne nous empêche 
non plus de rire aux éclats ou de rire aux larmes. En polonais 
RIRE AUX ÉCLATS c'est SMIAC SIĘ DO ROZPUKU (chie-
mia-tchie chie-in do rozpoukou), RIRE AUX LARMES c'est 
SMIAC SIĘ DO ŁEZ (chmie-mia-tchie chie-in do ouèze), et 
RIRE AU NEZ DE QUELQU'UN c'est SMIAC SIĘ KOMUŚ W 
NOS (chie-mia-tchie chie-in komouchie vnosse). Et ainsi de suite. 

En polonais ET AINSI DE SUITE c'est I TAK DALEJ (i tak 
daleille), et PROFESSIONNELLEMENT c'est ZAWODOWO. Parce 
qu'il y a des gens qui excitent professionnellement de rire, 
En POLONAIS EXCITER c'est POBUDZAĆ (poboudzatchie), et 
COMIQUE c'est KOMIK. Parce que les gens qui excitent profes-
sionnellement le rire s'appellent des comiques, des clowns ou 
des bouffons. En polonais CLOWN c'est KLOWN (claoune), et un 
BOUFFON, c'est-à-dire un personnage qui avait autrefois pour 
tâche de faire rire un grand c'est BŁAZEN (bou-azenne). En po-
lonais AVOIR POUR TACHE c'est MIEĆ ZA ZADANIE (miètchie 
za zadaniè), FAIRE RIRE c'est ROZŚMIESZAĆ (rose-chie-miè-
chatchie), et DIRE SES QUATRE VÉRITÉS A QUELQU'UN c'est 
MOWlC KOMUŚ PRAWDĘ W OCZY (mouvitchie komouchie 
pravdin votché). Parce qu'il paraît que Stańczyk, bouffon dont les 
plaisanteries divertirent deux rois de Pologne, Alexandre Jagel-
lon et Sigismond le Vieux, n'hésitait pas à dire ses quatre vé-
rités à ces deux monarques. Avez-vous entendu parler de ce 
célèbre bouffon? SYLVIE 

ROZRYWKI 

SPIRALA 
R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o r o g u 

r y s u n k u i p o s u w a j ą c s ię w k i e r u n k u s t r za ł -
k i d o ś r o d k o w o , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c ią-
g i e m 19 w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c zen iach , m a j ą c na u w a d z e , ż e os tatn ia l i -
t e ra j e d n e g o w y r a z u jest j e d n o c z e ś n i e 
p i e r w s z ą l i t e rą n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , 

k t ó r e się z n a j d ą w k w a d r a t a c h z k r o p k a m i , 
c z y t a n e w k i e r u n k u w p i s y w a n i a dadzą ha -
s ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) kp ina , s z y d e r s t w o , 
2) o g ó l n e uznan ie , p o w a ż a n i e , m i r 3) b a g a -
ż o w y na d w o r c u , n u m e r o w y , 4) podnoszen i e 
s ię cen , 5) p łat pap i e ru , d y k t y lub b l a c h y , 
6) p r z y d r o z n a k a r c z m a , obe r ża 7) uc zuc i e 
z i m n a p o p r z e d z a j ą c e g o r ą c z k ę m r o w i e c ia r -
k i , 8) sp i ę t r z en i e k r y l o d o w e j na r zece . 9) 
o k o p o t c o n n y O r d o n a z w i e r s za A M i c k i e -
w i c z a , 10) s i łacz, zapaśn ik , 11) z a b y t k o w y 
m e b e l , 1 2 ) r o z d r o b n i o n e k a m i e n i e lub c e g ł y 
u ż y w a n e do be tonu , 13) b ł ę d n y p l o m y x 
u k a z u j ą c y się nad b a g n a m i 14) w y b i e g 
p r a w n i c z y , 15) s k r z y d l a t y budz ik w i e j s k i , 
16) g ó r n a częsc t u ł o w i a , 17) samolub , ego is ta , 
18) t a n d e t n e d z i e ł o sztuki , chała 19) c z ło -
w i e k g w a ł t o w n y , ł a t w o w p a d a i a c v w z łość, 
pas j ona t . J 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod a d r e -
sem r e d a k c j i w c i ągu 14 d n i od da t y u k a -
zania się n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nades lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a r o z -
l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e 

Tego, co na-pisane i u:udrn isninane 
nawet siekierą nie wyrąbiesz 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) z a ra zk i 2) 
z a b y t e k . 3) w e r d y k t , 4) w l r t e p y 5 
p o m y ł k a , 6) surogat , 7) c h a b ï t a ' 8 

p-oblem, % 2 r ^ o i u è ° > M 
Î7) Uork°adrZyan3â. 

POLSKIE MIASTA 
P o z i o m o : 1) d e l i k a t n e m i ę k k i e p i ó r k a a lbo ś w i e ż o spa-

d ł y , puszys ty śn ieg , 3) p i ę ś c i a r s two , 7) c z ł o w i e k pos tę -
p u j ą c y n i e u c z c i w i e i w y k r ę t n i e , matacz , 8) r u m o w i s k a , 
g r u z y , 9) k r e w n i a c z k a pszczo ł y , i d ea ł szczup łośc i w ta l i i , 
10) f u s y , us t o iny na d n i e n a c z y ń , 1 1 ) k a n a l i k i p o t o w e , 
o t w o r k i skó rne , 14) w e s o ł y v . s z a k t a n e c z n y , 17) en tu -
z j a z m , f e r w o r , 19) p a ń s t w o w A f r y c e , w k t ó r y m l e ż y 
T o b r u k , z n a n y z w a l k po l sk i ch ż o ł n i e r z y z w o j s k a m i 
h i t l e r o w s k i m i , 20) ć w i c z e n i a s p o r t o w e , t r en ing , 21) b i -
b l i j n y o l b r z y m p o k o n a n y p r z e z D a w i d a , 22) okup , p r z y -
m u s o w a dan ina . 

P i o n o w o : 1) h a z a r d o w a g ra w ka r t y , 2) s t runa lub 
s z n u . e k n a c i ą g n i ę t y w łuku, 4) k o k i e t e r y j n e m r u g n i ę c i e 
o k i e m , 5) l e k k i e o b u w i e l e tn i e , t r e p y , 6) o g ó l n y p lan , 
p o b i e ż n y szk ic , 10) s tan w i e d z y w spo ł e c z eńs tw i e , po -
z i o m u m y s ł o w y , 12) o d w z a j e m n i e n i e się, r e w a n ż , 13) j a -
se łka, s t a j e n k a b e t l e j e m s k a , 14) p r z e j a ż d ż k a san iami 
z m u z y k ą i ś p i e w e m , 15) j e dnos tka m o n e t a r n a w Z S R R , 
16) p o r c j a l e k u , d a w k a , 18) b l a g i e r , k ł a m c z u c h . 



Polki 
na »dachu świata« 

ten weszła ekipa męska, a na-
stępnie mieszany zespół, w 
którym znalazła się kierow-
niczka w y p r a w y Wanda Rut-
kiewicz, dokonał wejścia na 
lezący w pobliżu bliźniaczy 
szczyt Gasherbrum I I I 

W słońcu 
i mrozie 

Polska wyp r awa w góry 
Ka rakorum zaczęła się prak-
tycznie w stolicy Pakistanu 
Islamabadzie, gdzie w Amba-
sadzie PRL, odbyło się spotka-
nie z protektorką ekspedycji, 
panią Bhutto. Stamtąd uczest-
nicy wyprawy , po uzyskaniu 
pozwolenia rządu pakistań-
skiego, udali się samolotem do 
miasta Skardu, leżącego u 
stóp Karakorum. Dalej podró-
żowano już samochodami i 
ciągnikami, a później pieszo. 
Do pierwszej bazy na wyso-
kość 5200 m uczestnicy wy-
p r a w y maszerowali 3 tygod-
nie w towarzystwie karawa-
ny tragarzy składającej się z 
300 osób. Bagaż ekspedycji 
ważył ponad 8 ton, a każdy 
iz tragarzy dźwigał na plecach 
27 kg. Następnie, po założe-
niu bazy i odesłaniu traga-
rzy, przez dwa miesiące trwa-
ło zakładanie kolejnych obo-
zów na coraz wyższych wyso-
kościach i rekonesanse . do 
podnóża szczytów. 

— Warunk i panujące na 
tak dużych wysokościach — 
wspomina Halina Kri iger-Sy-
rokomska — są bardzo trud-
ne. Rozrzedzone powietrze po-
wodu j e szybkie zmęczenie, 
każdy ki logram niesionego 
ciężaru rośnie w trójnasób. W 
dzień towarzyszyło nam ośle-
piające słońce d upał. Wie -
czorem i w nocy zaś przeni-
k l iwe zimno i temperatura 
minus 30° Celsjusza. Do tego 
śnieg, mnóstwo śniegu, w 
którym często zapadałyśmy 
się po pas. Dokuczało nam 
również monotonne jedzenie, 
częste zmiany pogody, silne, 
porywiste wiatry. Ostatni a -
tak na Gasherbrum II razem 
z Anną Okopińską podjęłyś-
my z obozu I I I o 7 rano, aby 
po 9 godzinach wędrówki po 
zlodowaciałym śniegu zna-
leźć się wreszcie na szczycie. 
Ostatnie 100 metrów szłyśmy 
związane liną. Potem było je-
szcze kilkugodzinne schodze-
nie w dół, w trakcie którego 
zostawiłyśmy po drodze wiele 
niepotrzebnych już rzeczy. W 
takiej wędrówce każdy kilo-
g ram bagażu to o lbrzymie 
obciążenie. 

Polska wyp rawa jeszcze 
przed podjęciem ataku 

czynu wchodząc i b i jąc tym 
samym europejski rekord w y -
sokości wśród kobiet. 

Szczyt nazywa się Gasher -
b rum I I i wznosi się 8035 m 
powyże j poziomu morza. Na 
jego wierzchołku stanęły 
dwie wspaniałe alpinistki: 
Halina Kri iger -Syrokomska i 
Anna Okopińską z Warszawy . 
Cała w y p r a w a do Pakistanu 
trwała 4 miesiące, zaś droga 
na szczyt z g łówne j bazy 
trwała bez przerwy 4 dni. P o 
śniegu i lodzie, w dzień w 
upalnym słońcu, a w nocy 
przy mrozie dochodzącym po -
niżej 30 stopni Celsjusza t r w a -
ło mozolne wspinanie, a póź -
niej powrót do bazy wy j śc io -
wej . 

Bohaterki tej wspinaczki i 
pogromczynie Gasherbrum II, 
to wyt rawne alpinistki, które 
mają już na swoim koncie 
wie le wspaniałych wyczynów. 
Przedstawmy je więc ko le j -
rm 

szturmują dziewicze jeszcze 
szczyty liczące często 8000 m 
wysokości i więcej . Tylko na j -
lepsi wspinacze, najbardziej 
odporni fizycznie i psychicz-
nie mogą się jednak pokusić 
o w y p r a w ę na szczyty tych 
potężnych i tajemniczych gór. 
Gór, które są często — obok 
Hindukuszu — nazywane da -
chem świata. 

I tutaj właśnie dotarła o-
statnio polska w y p r a w a zło-
żona z 10 kobiet i 10 męż-
czyzn, która podję ła szereg 
w y p r a w na najwyższe szczy-
ty Karakorum. G ł ó w n y m je -
dnak celem było zdobycie 
przez najlepsze kobiety-alpi-
nistki szczytu liczącego po-
wyże j 8000 met rów wysokoś-
ci. Zamiar ten, podjęty z o -
kazj i Międzynarodowego Ro -
ku Kobiet, był popierany 
przez Radę Kobiet Polskich i 
osobiście przez małżonkę_pre-
zydenta Pakistanu, panią 
Bhutto. D w i e polskie alpinist-
ki dokonały wspaniałego w y -

One zdobyły 
Gasherbrum II 

Halina Kri iger -Syrokomska, 
z wykształcenia historyk 
sztuki, pracująca w W y d a w -
nictwach Artystycznych i F i l -
mowych w Warszawie , już od 
19 lat uprawia alpinistykę. Do 
tej pory zdobyła szereg n a j -
trudniejszych szczytów a lpe j -
skich, stała na na jwyższe j gó -
rze Pamiru — Pik Lenina 
(7134 m powyże j poziomu mo -
rza), a także sforsowała wspó l -
nie z W a n d ą Rutkiewicz s łyn-
ny f i lar Trol legen w N o r w e -
gii, który to wyczyn w y w o -
łał swego czasu wie lką sen-
sację w świecie alpinistycz-
nym. 

Anna Okopińską jest z za-
wodu fizykiem, pracuje w 
Instytucie Jądrowym w Św ie r -
ku pod Warszawą . Również 
doświadczona alpinistka, któ-
ra brała m. in. udział w s łyn-
nej wyp r aw i e himalajskie j na 
Lhotse, wspinała się na góry 
Kaukazu i Pamiru. 

Dzielne warszawianki do -
konały wyczynu, który w y -
woła ł podziw nie tylko w P a -
kistanie, ale na całym św ie -
cie. P o powrocie do Polski zo-
stały przyjęte przez w icepre -
miera rządu P R L Józefa T e j -
chmę, przewodniczącego G ł ó w -
nego Komitetu Kultury F i -
zycznej i Turystyki Boles ła -
w a Kapitana. Zdobycie G a s -
herbrumu I I było oczywiście 
kulminacyjnym, ale nie j edy -
nym efektem polskiej w y p r a -
w y w góry Karakorum. 

Nieco wcześniej w trakcie 
trwania wyp rawy , na szczyt 

, . . otężne, o -
sniezone szczyty, dziki niemal 
księżycowy kra jobraz — g ó -
ry Karakorum w Pakistanie 
Miejsce westchnień alpinistów 
całego świata, którzy tutaj 



Pani Halina Kriiger-Syrokom-
ska jest historykiem sztuki. 

Panorama gór Karakorum. Na 
zdjęciu od prawej do lewej 
szczyty Gasherbrum I, II i III 

Uczestnicy wyprawy na wyso-
kości 7500 m. Od lewej: Wan-
da Rutkiewicz, Krzysztof Zdzi-
towiecki, Leszek Cichy i Ja-
nusz Onyszkiewicz — ekipa, 
która sforsowała III drogę. 

Zdjęcia: 
HALINA KRUGER-SYROKOMSKA, 

JAN ROZMARYNOWSKI 

szczyty Karakorum spotkała 
tam wyprawę francuską, któ-
ra po wielu tygodniach prób 
zaniechała zamiaru zdobycia 
najwyższych wierzchołków. 
Francuscy alpiniści schodząc 
w dół życzyli Polakom powo-
dzenia i poratowali ich... zie-
lonym groszkiem i zestawem 
lekarstw. W międzynarodowej 
rodzinie alpinistycznej jest to 
powszechnie stosowane. 

Ekspedycja w góry Karako -
rum była trudna i tym więk -
sze są sukcesy dzielnych alpi-
nistek, które przez blisko trzy 
miesiące przebywając w gó-
rach przygotowywały się do 
ostatecznej próby. Wystarczy 
powiedzieć, że droga z I do 
II obozu trwała 5 godzin, a 
z II do I I I aż 10 godzin. A 
każdy musiał przebywać ją 
wielokrotnie przenosząc żyw -

ność i sprzęt, bowiem traga-
rze z plemienia Bałtów nigdy 
tak wysoko nie wchodzą. 

Teraz emocje tej niebez-
piecznej przecież ekspedycji 
są już za nimi. Faktem zaś 
jest, że właśnie Polki są od 
tej pory autorkami rekordu 
europejskiego we wspinaczce 
wysokog&rskiej. Piękny wkład 
pań do Międzynarodowego 
Roku Kobiet. (H. J.) 

« 
Le massif Karakorum au 

Pakistan est hérissé de som-
mets s'élevant à plus de 8000 
m d'altitude. C'est à l'un de 
ces sommets que s'attaquè-
rent deux femmes, histoire de 
célébrer à leur façon l'année 
internationale de la Femme, 
elles furent encouragées dans 
leur tentative par le Conseil 
des femmes polonaises et 
Mme Bhutto, l'épouse du pré-
sident du Pakistan. 

Les deux alpinistes, Hali-
na Kriiger qui est historienne 
d'art et Anna Okopińska qui 
est physicienne ne s'attaquè-
rent seules au Gusherbrum 
II (8e sommet du monde 
quant à l'altitude) que dans 
l'étape finale. En effet, l'ex-
pédition polonaise se compo-
sait de 10 femmes et 10 hom-
mes. L'expédition dura 4 
mois, l'étape finale 4 jours 
dans de s conditions atmosphé-
riques périlleuses. Dans la 
neige jusqu'à la taille, sur la 
glace, le jour sous un soleil 
brûlant, la nuit avec une tem-
pérature de — 30°, il fallut 
varapper avec un bagage ren-
du plus lourd par la raréfac-
tion de l'air. Une fois le som-
met vaincu, la descente de-
manda plusieurs heures, de 
nouveau. Les deux courageu-
ses alpinistes pouvaient dire 
„mission accomplie". 

Du même coup, elles ont 
battu le record européen d'al-
titude parmi les femmes! 

Les courageuses Varsoviennes 
ont soulevé l'admiration non 
seulement au Pakistan mais 
aussi dans le monde entier. 
Rien d'étonnant à ce que — 
une fois revenues en Pologne 
— elles aient été reçues par 
les plus hautes personnalités 
trop heureuses de les féliciter 
personnellement pour leur 
exploit. 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) i 

»MISS C O U T U R E « 

A. HUDYKA 
M a g a z y n : 55, r u e d e B o n v i n e s 
L ILLE (F ives ) tel. 52-08-S? 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I LLE tel. 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
A- bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

Ceny niskie 
IM a żądanie wysyłamy próbki 

» M I S S C O U T U R E « 

B. DOWOJNA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sadach w Paryża 
23, (iii de la Tearaelle - PARIS (Se) 
Metr*: POIT - MARIE 
Teletoi: ODEoi 41-17 
Itaaaezeila «rzçÉewe ważne w calel Fraaell 

r is IX-èm< 23, rue Taitbout Paris IX 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Aratln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich InlormacH oso-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

USŁUGI P K O s 

Rodaku! Chcesz sjeâ£ I wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polskim (f i rma Brzostek) 
pr?y 11, rue Jouf f roy , Par i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Metro: W a g r a m — Rome — Molesherbes ; Au tobus : nr 31 z Gare du N o r d z Place 
diifet G a u l l e l u b n r 5 3 z P lace de l'/Opéra, przystanek k o l e j o w y : Pont -Car -

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
ara £ n a s " A - i e ś l i Chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
cwï a dostaniesz wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 
»K iep czynny od 10 do wieczora. W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). 
Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom). 

ę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I roK — 
esięcy — 3 miesiące. 

voudrais m'abonner à la SEMAINE P O L O N A I S E pour 
— 6 mois — 3 mois. 

U S S i (N iepotrzebne skreślić — R a y e r les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

HOLENDERSKI REWANŻ 
Niedawna wysoka porażka w i -

cemistrzów świata w Chorzowie 
z drużyną biało-czerwonych w y -
wołała prawdziwy szok w Ho -
landii. Krytykowano trenera G e -
orga Knobela i niemal wszyst-
kich piłkarzy. Kibice i opinia pu -
bliczna „kraju tulipanów" do-
magały się rehabilitacji i rewan-
żu w następnym meczu, który 
rozegrany został w Amsterdamie. 
Dla piłkarzy holenderskich była 
to ostatnia szansa zakwal i f ikowa-
nia się do ćwierćfinałów mi -
strzostw Europy. Muąieli wygrać, 
bo grali — jak to się mówi — 
o wszystko. Polaków natomiast 
urządzał nawet remis. 

Mecz w Amsterdamie między 
Polską i Holandią wywoła ł re -
kordowe zainteresowanie nie tyl-
ko w obu krajach, ale na całym 
niemal świecie. Telewizje aż 18 
krajów, w tym dwóch z A m e -
ryki Południowej, nadawały bez-
pośrednie transmisje z tego spot-
kania. Do Amsterdamu przyje-
chało wielu kibiców — Polaków 
zamieszkałych w sąsiednich kra -
jach. Niestety, tym razem nie 
byli świadkami zwycięstwa bia-
ło-czerwonych. 

Polscy piłkarze wybiegli na 
boisko w Amsterdamie w takim 
samym składzie jak w pamięt-
nym meczu w Chorzowie, kiedy 
to wygral i w pięknym stylu 4 : 1. 
Holendrzy natomiast dość rady-
kalnie „przemeblowali" swój 
zespół. Okazało się, że tym ra -
zem wyszło im to na korzyść. 

„Pomarańczowi" pokonali zespół 
Polski 3 : 0. Wynik poszedł w 
świat, polscy miłośnicy futbolu 
przeżyli duże rozczarowanie, ho-
lenderscy — wielką radość. Tak 
to bywa w sporcie, nie zawsze 
można wygrywać. 

Wraca jąc do samego spotkania 
trzeba przyznać, że Holendrzy 
rozegrali wspaniałą partię. Po -
kazali grę, jaką demonstrowali 
podczas ostatnich mistrzostw 
świata i wygral i zupełnie zasłu-
żenie. Nie da się tego, niestety, 
powiedzieć o Polakach. Drużyna 
trenera Górskiego była w tym 
dniu wyraźnie w słabszej dyspo-
zycji, nie grała na swoim nor-
malnym poziomie. Holendrzy na 
czele z Cruyf fem i Neeskensem 
byli wyraźnie szybsi, grali do-
kładniej, bardziej pomysłowo. 
Przed własną widownią wznieśli 
się na szczyty swoich umiejęt-
ności, pokazali rzeczywiście wspa-
niały futbol. Szkoda, że tym ra -
zem Polacy nie dotrzymali im 
kroku. Nie chodzi już o sam w y -
nik, bo w piłce każdy jest mo-
żliwy, lecz styl gry. A był on 
nie najlepszy. 

Przegrana w Amsterdamie nie 
przekreśla jeszcze zupełnie szans 
Polski na awans do ćwierćfina-
łów mistrzostw Europy. O wszyst-
kim zadecyduje mecz z W ło -
chami w Warszawie, a przede 
wszystkim spotkanie Holendrów 
z Włochami w Rzymie. Ponieważ 
w tym ostatnim w drużynie „po-
marańczowych" ma zabraknąć 
Crupf fa i Neeskensa, zwycięst-
wo Włochów nie jest wcale w y -
kluczone. A wówczas, przy ich 

porażce w Warszawie, pierwsze 
miejsoe w grupie zajmie team 
trenera Górskiego. Oby te pro-
roctwa się sprawdziły, (hj) 

ORLĘTA" WYGRYWAJĄ 

Znacznie lepiej powiodło się w 
drugim eliminacyjnym meczu 
do mistrzostw Europy reprezen-
tacji „Orląt" (zawodnicy do 23 
lat). Młodzieżowa reprezentacja 
Polski zdecydowanie pokonała 
na stadionie w Szczecinie zespół 
Grecji 4 : 1. Wprawdzie do za-
kończenia eliminacji pozostało 
jeszcze kilka spotkań, ale już te-
raz można powiedzieć, że Polacy 
mają wielką szansę przejścia do 
drugiej rundy rozgrywek. 

Reprezentacja „Orląt" od lat 
stanowi naturalne zaplecze pier-
wszej drużyny narodowej. Warto 
przypomnieć, że właśnie w tej 
drużynie zaczynali swoją repre-
zentacyjną karierę znani obec-
nie piłkarze, jak: Jan Toma-
szewski, Grzegorz Lato, Andrzej 
Szarmach, Antoni Szymanowski 
i kilku innych. Dla „Orląt" z ko-
lei zaplecze stanowi reprezenta-
cja K r a j u juniorów. Trenerzy 
kadry narodowej, mając pod o -
pieką kilkudziesięciu piłkarzy w 
trzech zespołach reprezentacyj-
nych, mogą śledzić ich postępy, 
kierować szkoleniem, awanso-
wać do starszych drużyn. Ten 
system szkolenia i naboru do 
drużyn reprezentacyjnych zdał 
w ostatnich latach egzamin, do-
wodem czego wysoka pozycja 
Polski w europejskim i świato-
wym piłkarstwie. 

Mecz młodzieżowej reprezenta-
cji Polski z Grecją w Szczecinie 
zaczął się dość niefortunnie, bo-
wiem geście już w 2 minucie 
ze strzału Androusosa zdobyli 
prowadzenie. Początkowo grali 
oni lepiej i mieli przewagę. D r u -
żyna „Orląt" wyrównała dopie-
ro w 39 minucie, a zdecydowaną 
przewagę zdobyła w drugiej po-
łowie spotkania. 

W polskim zespole doskonały 
mecz rozegrał Marek Kusto, u -
czestnik ostatnich mistrzostw 
świata. Piłkarz krakowskiej W i -
sły był współautorem trzech 
pierwszych bramek i autorem 
czwartej. W sumie drużyna mło-
dzieżowa rozegrała ładny mecz 
i w rewanżu, który odbędzie się 
w Grecji, ma znów pełne szanse 
na dobry wynik, a tym samym 
awans do ćwierćfinałów mi -
strzostw Europy. Na jgroźnie j -
szym rywalem Polaków w g ru -
pie będzie jednak drużyna Bu ł -
garii. (hj) 

Czołowi skrzydłowi polscy — Grzegorz Lato (z lewej) i Robert Ga-
docha trenują na zgrupowaniu w Rembertowie (Fot. CAF) 

Na Stadionie Dziesię-
ciolecia w Warszawie 
rozegrany został ostat-
ni mecz polskiej „11" 
z Włochami z cyklu roz-
grywek eliminacyjnych 
0 mistrzostwo Europy. 
Spotkanie to, niestety, 
nie przyniosło zwycię-
stwa, lecz wynik remi-
sowy 0:0. Rezultat ten 
eliminuje polską druży-
nę z dalszych walk o 
tytuł mistrza starego 
kontynentu i plasuje 
polską ekipę na drugim 

•miejscu w grupie po 
Holandii a przed Italią 
1 Finlandią. O samym 
meczu można powie-
dzieć, iż był bardzo za-
cięty i toczył się przy 
przewadze Polaków. 
Włosi jednak zastosowa-
li skuteczną obronę i 
wszystkie wysiłki pol -
skich piłkarzy nie d a -
wały wynitou. Mimo tego 
niepowodzenia trzeba 
stwierdzić, że drużyna 
grała dobrze, ofiarnie i 
ambitnie. Nie można 
więc mieć do niej pre -
tensji o końcowy w y -
nik. 

Polscy siatkarze w roz-
grywanych w Jugosławii 
mistrzostwach Europy 
wypadli bardzo dobrze 
uzyskując tytuł wicemi-
strza za drużyną ZSRR. 
Sukces ten jest szcze-
gólnie cenny, uzyskał 
go bowiem zespół w 
odmłodzonym składzie. 
Mimo więc braku w e -
kipie, aż pięciu zawod-
ników uczestniczących 
w ubiegłorocznych mi -
strzostwach świata — 
udowodnił, że ma ambit-
ną i utalentowaną mło-
dzież. Polacy mogą być 
zadowoleni z końcowej 
klasyfikacji mistrzostw. 
Mniej satysfakcji zaś 
przyniósł start pań, któ-
re po raz pierwszy nie 
przywiozły z mistrzostw 
medalu i znalazły się na 
6 miejscu. Wśród pań 
triumfowały siatkarki 
radzieckie, a więc pod-
wójny sukces b a r w 
Kra ju Rad. Panowie i 
panie okazali się na j -
lepsi. 

W Krakowie odbył się 
międzypaństwowy mecz 
w gimnastyce mężczyzn 
Polska — Szwajcaria. 
Spotkanie to zakończy-
ło się sukcesem gości 
529,85—528,80. W wie -
loboju najlepszy był 
Polak Pieczka, uzysku-
jąc 106,60 pkt. 
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Zamówienia na Almanach, 
którego cena wynosi: 

we Francji 7 F. 
w Belgii 70 F.B. 

przyjmuje — jak zwykle — 
nasza redakcja. 
Poniżej zamieszczamy kupon, 
który należy wypełnić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać Almanach T y -
godnika Polskiego 1976 r. na 
opłatę załączam czek, wysyłam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

Boutique Polonai; 

25, rue Drouot — 75009 PARIS 
Konto C C P 18 946 68 PARIS ; Tel. 770 83 37 

Uprzejmie zawiadamia swych abonentów Pism Kra j o -
wych, iż nastąpiła zmiana cen prenumeraty na rok 1976. 
Prosimy zwracać się do nas o informacje. Dziękujemy. 

Kursy języków i tańcć 
ludowego, biblioteka, 
sporl 
W z n o w i e n i e d z i a ł a l n o ś c i A m i c a l e ' u w Reir 

Amicale Régionale Franco-Polonaise w Reims wznowił, 
po wakacyjnej przerwie, kursy języka polskiego i f ran -
cuskiego. 

N A U K A P O L S K I E G O odbywa się w Maison des Jeunes 
et de la Culture (Tinqueux, 3-bis, rue de la Paix, obok 
merostwa) w piątki o godz. 20.30. 
N A U K A F R A N C U S K I E G O odbywa się w tym samym 
lokalu, w środy, również o godz. 20.30. 

Jednocześnie rozpoczęte zostały lekcje tańców ludowych. 
Stowarzyszenie uzyskało na ten cel lokal w Gymnase 
de la rue Croix-Cordier. Lekcje odbywają się we wtor -
ki o godz. 20.00. 

Dodatkowe informacje uzyskać można zwracając się do 
sekretariatu stowarzyszenia w każdą sobotę od godz. 14 
do 15-tej: Amicale Régionale Franco-Polonaise, 36, rue 
Paul Vaillant Couturier, Tinqueux-Reims, telefon 
40-40-49. 

Stowarzyszenie opublikowało ostatnio „Bilan des A c -
tivités 1974—1975", w którym podsumowana została jego 
działalność w minionym okresie oraz podana struktura 
organizacyjna. Amicale Régionale posiada bibliotekę, u -
łatwia swym członkom i przyjaciołom przygotowywanie 
podróży wakacyjnych, prowadzi sekcję filatelistyczną, 
sportową i in. 

Ogłoszenia drobni 

Drodzy Czytelnicy! 
W życiu każdego człowie-

ka zdarzają się chwile, któ-
re są dla niego ważne i 
radosne. Będą tym szczę-
śliwsze dla Was, gdy po -
dzielicie się z nami W a -
szymi odczuciami, przeży-
wanymi z okazji czy to j u -
bileuszu, rodzinnego św ię -
ta, otrzymanej nagrody, 
odznaczenia, dyplomu, czy 

Belgia. Rozwiedziony 36 lat, majster, Polak, łagodnego 
charakteru, pracowity, oszczędny, pragnie odbudować 
życie rodzinne. Mme D I L L Y , 8, rue de la Bassée — 
59000 L I L L E . 

Kawaler , lat 24, przystojny, poważny, gardien de la 
paix, pozna w celu matrymonialnym pannę poważną 
i miłego charakteru. Pisać: Mme W . D I L L Y , 8, rue de la 
Bassée 59000 L ILLE. 

Jeune femme hollandaise habitant Paris, cherche amitié 
avec intellectuel Polonais ou Polonaise (ou d'origine Po -
lonaise) habitant Paris, âge environ 40 ans, aimant la 
musique, la littérature, les beaux-arts. Paula C A N T A , 
Rés. du Lac, Bât V, app. 5421 — 91330 — YERRES. 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy z a w o d o -
w e j , społecznej bądź w in-
ne j dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień d la 
W a s radosny zd j ę c i em i 
przyś l i j c ie do redakc j i , byś -
m y wspó ln ie mog l i c ieszyć 
się Waszą radością ! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji 
związków małżeńskich 
złozyły, zwyczajem fran-
cuskim, na cele społecz-
ne małżeństwa: Gene-
viève Modrzejewska 
Jean Manza, Liliane Pa-
luszkiewicz — Jean 
Westfal i Dorota So-
kowicz — Bernard Bru-
quet w Lens; Nadine 
Molon — Jean Matu-
siak, Sylviane Osińska 
— Jean-Luc Marquis i 
Sylviane Knapik — 
André Litowski w Rou-
vroy-sous-Lens; Brigit-
te Lamard — Luc Wal -
kowiak i Anne-Marie 
Banaszack — Alain Ga-
bé w Aniche; Jocelyne 
Raybois — Pierre Lesz-
czyński w Metz; Irena 
Szymańska — André 
Magnier w Hersin-
Coupigny; Jacqueline 
Cornil — Lucien Sie-
radzki w Carvin; An -
nie Nowotnik — Jean-
Marc Lorthios w Har-
nes; Patricia Pringarbe 
— Jean-Pierre Miska w 
Avion; Jocelyne Guel-
que — Gérard Swider-
ski w Noyelles-sous-
Lens; Patricia Kowal-
ska — Henri Chemin, 
Evelyne Markocka — 
Vincenzo Cirinei i Ma-
rie-Josèphe Beaudoin — 
Jean-Paul Woźniak w 
Lallaing Brigitte Can-
ler — Jean-Marc W a w -
rowicz w Vimy; Cathy 
Kaczmarek — Gilbert 
Fontaine w Noeux-les-
Mines; Micheline Smin-
ka — Eric Grarńichl i 
Michèle Zandecka — 
Jean-Pierre Jacques w 
Sallaumines; Marie-
Thérèse Muller — Ge-
rard Moskuwit w Méri-
court-sous-Lens; Elisa-
beth Milenkiewciz — 
Richard Lepsik w Har-
nes (Noyelles); Anne-
Marie Ciołkowska — 
Gaston Desruelle i Ma-
rie-Dominique Vankes 

— Ryszard Kupidure w 
Hénin-Beaumomt; Mar-
tin przewożniak —; 
Jean-Marie Deudon i 
Nadège Janik — Jac?f/ 
Kupczak w Mazingarbe, 
Anne-Mar ie Lenne 
Henri Wieczorek (Me-
ricourt), Solange Rault 
— Ryszard Wojtasinski 
i Viviane W a l k o w s k a - ; 
Philippe Wojtasiński 
w Billy-Montigny. 

WALNE 
ZEBRANIA 

Avion. Plenarne spot-
kanie miłośników gry 
w szachy tow. La Fuite 
du Roy obradowało nad 
sprawami najbliższego 
sezonu. Zebraniu prze-
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wodniczyli m. in. p. 
Bartkowiak i p. Bembe -
nek, wiceprezesi oraz p. 
Kanik, sekretarz gene-
ralny sekcji szachowej. 
Sprawozdanie za ub ie -
gły okres złożył p. S. 
Marcinkowski, które 
zostało przyjęte z po -
dziękowaniem. P o omó-
wieniu najbliższych za-
dań został wyb rany no-
w y zarząd, w skład 
którego weszli m. in. p. 
O. K a w a ł a jako w ice -
prezes, p. S. Marc in -
kowski —- sekretarz, J. 
P. Dębski, zastępca se-
kretarza. 

V imy. Mie jscowa sek-
cja dawców krw i obra -
dowała ostatnio nad 
planem swoje j działal -
ności. Członkowie do -
tychczasowego zarządu 
p. Jabłoński i p. Junski 
nadal będą pełnić swo -
je funkcje. 

Bauvin. Wa lne zebra -
nie klubu młodzieżowe-
go Amitié 2000 nie w y -
łoniło nowych kandyda-
tów do zarządu. P o n o w -
nie prezesem został w y -
brany p. Pau l Koz ł ow -
ski, któremu zebrani 
zgotowali owację za w y -
trwałą pracę społeczną. 

Wingles. W skład no-
wego zarządu klubu 
młodzieżowego Léo L a -
grange wszedł jako r ad -
ny p. Mrokowski . 

Montceau - les - Mines. 

Członkiem — asesorem 
nowo wybranego zarzą-
du klubu sędziów piłki 
nożnej został ostatnio 
obrany p. Kałużniak w 
uznaniu zasług organi -
zacyjnych za wysiłek w 
przygotowywaniu no -
wych kadr sędziow-
skich. 

Bail leuL Wa lne zebra-
nie tutejszej sekcji gó r -
niczej C F D T powierzy -
ło p. Henrykowi F i l i -
p iakowi resort higieny i 
bezpieczeństwa pracy o -
raz p. Edwa rdow i P łu t -
niakowi — resort miesz-
kaniowy. 

Frais -Marais . Mie jsco -
we stowarzyszenie spor-
towe U.S. Fra i s -Mara is 
odnowiło swój zarząd na 
sezon jesienno-zimowy. 
Do nowego zarządu w e -
szli p. K a w a ł a jako w i -
ceprezes; p. S. Marc in -
kowski, sekretarz gene-
ralny i p. J. P. Dębski, 
zastępca sekretarza. 

St. Vallier. Mie jscowe 
stowarzyszenie mandol i -
nistów L ' Oiseau Errant 
obradowało nad ożywie-
niem życia muzycznego 
w ramach swej organi -
zacji społecznej. Zebrani 
wyrazi l i przy tej okazji 
uznanie p. Janiszewskie-
mu, prezesowi k lubu za 
jego wysiłki, prosząc go 
o kontynuowanie dzia-
łalności na tym stano-
wisku. 

U ' rodzic* 

G D Z I E I K I E D Y M O G Ą W A S Z E D Z I E C I 
U C Z Y C SIĘ J Ę Z Y K A P O L S K I E G O ? 

W P A R Y Ż U w każdą Ś R O D Ę w Ecole des G a r -
çons, 17 rue Vigée Lebrun, Par is 15-me, metro 
Volontaires, w godzinach 10—12, oraz w Ecole 
des Garçons, 9 rue de Moussy. Par is 4-me, 
metro Hotel de Ville, godz. 14—16. w ST. D E N I S 
pod Paryżem w każdy P I Ą T E K , w Ecole Mixte, 
55 Bd Guesde, godz. 17—19. 
W S A R T R O U V I L L E w każdy wtorek w Ecole 
des Garçons, Pau l Bert, godz. 17—18.45. 
W A R T E N T E U I L w Ś R O D Y w Ecole Primaire, 
V. Couturier, godz. 9.30—12.00 i od godz. 13.30 — 
16.30; w C Z W A R T K I w Ecole Langev in I, od 
godz. 17—18.45 i w P I Ą T K I w Ećole des G a r -
çons des Coteaux, od godz. 16.45—18.30. 
W F A R E B E R S V I L L E R (Wschodnia Franc ja ) w 
każdy W T O R E K i C Z W A R T E K w Ecole M a -
ternelle Groupe II, w godz. — po nauce w 
szkole francuskiej . 

SPOTKANIA 
TOWARZYSKIE 

Sallaumines. Miejsco-
we stowarzyszenie spor-
towo-zapaśnicze przed 
rozpoczęciem sezonu 
jesienno-zimowego u -
rządziło swoje trady-
cyjne spotkanie towa-
rzyskie. W ramach tego 
spotkania wyróżnienia 
k lubowe otrzymali: p. 
Ryszard Chełmoński, 
mistrz juniorów z F lan -
drii, reprezentant F ran -
cji na mistrzostwach 
europejskich, p. Robert 
Kaczmarek, mistrz F lan -
drii i finalista kryte-
r ium narodowego oraz 
p. Christian Malak, 
mistrz Flandrii w kate-
gorii beniaminów i f i -
nalista mistrzostw F r an -
cji w tej kategorii. P rze -
wodniczący tego spotka-
nia p. Lefebvre w 
swoim przemówieniu 
podsumowując osiągnię-
te rezultaty przypom-
niał o doniosłej roli, j a -
ką odegrał założyciel 
klubu, p. Józef Ko rna -
kowski. Podkreślił on 
równcześnie sukces od-
niesiony nad regionalną 
reprezentacją Polski w 
stosunku 9:3. 

Calonne-Ricouart. Z 
o k a z j i l oka lnego świę ta 
t zw. ducasse, m i e j s c o w y 
komi t e t o r gan i zacy jny 
urządz i ł spotkanie dla 
na js tarszych mieszkań-
ców. Na js tarszą okaza -
ła się p. A l eksandra R a -
ta j czak , lat 80. Z t e j o -
k a z j i zarząd mie jsk i , w 
skład k tó rego wchodz i l i 
p. Wab ińsk i , zastępca 
mera oraz p. L o j t e k i p. 
Wo j tas ińsk i , radni m i e j -
scy, w r ę c z y l i jub i la tce 
t r a d y c y j n e upominki . 

WYSTĘP 
POLSKIEGO 
CHÓRU 

Abscon. M i e j s k i k o -
mi t e t do spraw o rgan i -
zac j i l oka lnego świę ta 
z o r gan i zowa ł tuta j w y -
stęp ar tys tyczny p o l -

skiego chóru z Douai. 
Stroną artystyczną w y -
stępu kierował p. Szy -
mon Koralewski , zaś 
objaśnień muzycznych 
udzielał p. Napoleon 
Augustyniak. Koncert 
zaszczycili swoją obec-
nością: zastępca mera p. 
Dodergniez, p. R a k o w -
ski, radny miejski; ks. 
Kulikowski , p. Glapa i 
p. Galusik z ramienia 
miejscowych harcerzy 
polskich oraz obie p a -
nie Ojdowskie z ramie -
nia komitetu organiza-
cyjnego. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L e Creusot: Sabina 
Wo j tkowiak . St. Val l ier : 
Katarzyna Machińska. 
Carvin: Fabien Lipka, 
Anne -Berangere M a ć -
kowiak. Phil ippe K o -
cur. Douai: Christophe 
Kaszkowiak, Al ice K ę -
dziora. Marange -S i l van -
ge: Dominique Kra jecki . 
Montigny- les -Metz : D a -
wid Matuszczak. N o -
eux- les -Mines : E m m a -
nuel Przybylski. B e u -
vry : Stefan Rudy. Sa r -
trouville: Wincenty 
Ziołowski. Michebourg: 
Delphine Andrze jewski . 
Coye- la -Foret : B a r b a -
ra Wydrzyńska. I sber -
gues: Anthony D ą b r o w -
ski. Dourges: Lionel 
Byledbal. Lens: Sandy 
Dąbrowska . Wing les : 
Severine Dudek. Angres : 
A rnaud Michalak. H e -
lesmes: Nathal ie B ł a -
szak. Denain: Jerome 
Ma jka . Nouv i l l e - sur -
Escaut: Virg inie M a z u -
rek, Olivier Adamczak. 
Hénin-Beaumont : I n -
grid Masalska, Laurent 
Kowalczyk. Geo f f rey 
Romanowski . Méricourt -
sous-Lens: Katarzyna 
Jankowska. L iévin: R o -
selyne Dziurla. 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Lil lers: Evelyne Vers -
schere i Robert Barcik. 
Lens: Francine Gu i l -
bert i Patrick Kaleka, 
Geneviève Mod r ze j ew -
ska i Jean Manza, L i -
liane Paluszkiewicz i 
Jean Westfal , Dorota 
Sokowicz i Bernard 
Bruguet, Françoise Ca r -
pentier i Phil ippe Bent -

kowski. L iévin: Ma r i e -
José Canesse i Pau l G o -
lembski, Janine G w i -
zdek i Jean-Claude 
Brachet, Lise Szlachter 
i Ferre Deregnaucort. 
Carvin: Jacqueline Cor -
nil i Lucien Sieradzki. 
Avion: Lydia Belmonte 
i Joël Włodarczyk, 
Claudine Semery i Z y g -
munt Szawelski. Sa l -
laumines: Mar i e -Thé rè -
se Mul ler i Géra rd 
Moskuwit (Méricourt), 
Micheline Sminka i Erie 
Gramichl, Michèle Z a n -
decka i Jean-Pierre 
Jacques. Noyel les-sous-
Lens: Elisabeth Mi len -
kiewicz i Richard L e p -
sik. Mazingarbe: Mar t i -
ne Przewoźniak i Jean-
-Ma r i e Deudon, Nadège 
Janik i Jachy Kupczak. 
Bi l ly -Montigny: Anne 
Mar ie Lenne i Henri 
Wieczorek, Solange R a -
ult i Ryszard Woj tas iń -
ski, Vivione Wa lkowska 
i Philippe Szafraniak. 
Hersin-Coupigny: I r e -
na Szymańska i André 
Magnier . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Harnes: Tomasz P r y m -
ka, lat 91. Rouvroy: 
Mieczysław Duda. M é -
ricourt-sous-Lens: W i n -
centy Żurawski . B i l ly -
Montigny: Francis A n -
tkowiak, lat 70; Mar i an -
na Krystkowiak z do -
mu Szczęśniak, lat 96; 
Wincenty Kobusiński, 
lat 79; Józef Marek, 
lat 76. Hénin-Beaumont: 
Leonarda Kołodziejczyk 
z domu Rochnowska, 
lat 60. Liévin: Józef 
Zandecki. Divïon: I r e -
na Koryczan. Drocourt: 
Michał Kuzio. B r u a y -
-en-Arto is : W ł adys ł aw 
Forycki. Haillicourt: 
Leon Kwiatkowski , lat 
44; A lexandra D a w i -
dowska z domu Zabo -
rowska, lat 82. Mar les -
- les -Mines: Konstancja 
Szydlak z domu Ossow-
ska. Sallaumines: Ro -
man Fryder, lat 68. 
Ostricourt: Jan Gittner. 
Lens: Mar ie -Madele ine 
Szynczewska z domu 
Zemla, lat 85. Loison-
-sous-Lens: Walenty 
Podgarsek, lat 54. L a l -
laing: A lexandre D u -
cheych z domu Piasec-
ka lat 48. L a m -
bres- lez-Douai : Jan 

Adamski , medalista p ra -
cy, lat. 67. Frauenbourg 
Jan Robakowski , lat 64. 
Thionville: Pierre M a -
tuszak. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 15 AU 21 
NOVEMBRE 

P R E M I E R E C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samed i et d imanche ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
I T l J O U R N A L — 13.00; 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e 
A L A B O N N E H E U R E " — 18.55 (sauf samed i et d i -

manche ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T " — 18.45 (sauf samed i et 

d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.41 (sauf sa-

m e d i et d imanche ) 
„ L E R E N A R D A L ' A N C E A U D ' O R " — 19.47 (sauf sa-

m e d i et d imanche ) 

S A M E D I 15 N O V E M B R E 
14.38. Samed i est à vous 
18.39. S i x minutes pour vous d é f e n d r e 
18.50. Magaz ine A u t o - M o t o 
19.45. L a v i e des an imaux 
20.30. N u m é r o un 
21.35. „ P e y t o n P l a c e " N ° 10 

D I M A N C H E 16 N O V E M B R E 
12.00. L a séquence du spectateur 
12.30. L ' h o m m e qui n ' en savai t r i en 
13.20. L e pe t i t rappor t eur 
14.15. L e s r endez -vous du d imanche 
15.45. Sports : Direct. . . à la une 
17.05. T é l é - f i l m : „ P a s d 'escale pour l e vo l 06" 
18.45. L e s an imaux du monde 
19.17. „ L e s faucheurs de m a r g u e r i t e s " n° 9 
20.35. „ P o u i c p o u i c " — un f i l m de Jean Gi rau l t avec : 

Lou i s de Funès, J. Mai l lan , M. Darc 
21.55. Quest ionnai re 

L U N D I 17 N O V E M B R E 
14.30. „ L e g rand amour de B a l z a c " n° 9 
20.35. L e caméra du lund i : 

„ L e s m o t a r d s " — un f i l m de Jean L a v i r o n 
(Roge r P i e r r e , Jean-Marc Th ibau l t , F. B lanche ) 
R ions avec.. . R o g e r P i e r r e et Jean-Marc Th ibau l t 

M A R D I 18 N O V E M B R E 
13.35. Je voudra is savoir . . . 
20.30. Quoi? De qui? 
21.20. „ C e s années-là 1946—1970" de M i che l Dro i t 
22.23. L i t t é r a i r e : „ D e v i v e v o i x " 

M E R C R E D I 19 N O V E M B R E 
13.35. L e s v is i teurs du me r c r ed i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e s s i lence des a r m e s " d 'après 

B e r n a r d C lave l réa l . Jean P r a t 
22.00. Emiss ion méd i ca l e : „ L a responsabi l i té m é d i c a l e " 

J E U D I 20 N O V E M B R E 
20.30. „ S h a f t " n° 2 

— 0. I T 1: So ixante minutes pour conva inc re 
22.40. A l l ons au c inéma 

V E N D R E D I 21 N O V E M B R E 
20.30. A u théâ t re c e soir : „ L e s H a n n e t o n s " 

B r i e u x 
22.00. A r c a n a 

d 'Eugène 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H - J O U R N A L — 14.30 (sauf samed i et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I , . M A D A M E — 14.35 (sauf samed i et di-

manche ) 
„ L E S I N C O R R U P T I B L E S " — 15.50 (sauf samedi , d i -

manche et m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2: — 16.30 à 18.30 (sauf 

samedi , d imanche et merc r ed i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , 
J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T DES L I V R E S 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E , 
L A F R A N C E E T SES C H E F S - D ' O E U V R E , 
F E N E T R E SUR.. . , 
A U J O U R D ' H U I L E C I N E M A , L E T H E A T R E , 
J O U R N A L — 18.30 (sauf samed i et d imanche ) 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.42 (sauf samed i 

et d imanche ) 
DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
, , Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf le d imanche ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 15 N O V E M B R E 
14.05. Samed i dans un fauteu i l 
18.00. Magaz ine du spectacle „ P é p l u m " 
20.L0. Dramat ique : „ _ . „ 

„ L e s cinq dern ières m inu tes " : „ P a t t e et g r i f f e 
scénario Jean Cosmos 

22.05. „ D i x de d e r " 

D I M A N C H E 16 N O V E M B R E 
D imanche i l lustré: (12h à 19h) 
12.00. V i v e le dessin an imé 
12.15. L e D é f i 
13.00. 
13.45. 
14.05. 
14.50. 
17.25. 
17.30. 

T i e r c é 

Journal de l ' A 2 
L ' a l b u m de... 

Monsieur c inéma 
Sér ie : „ H i c R a m s e y " 
Résultats sport i fs 
P i èces à conv i c t i on 

19.18. Sys tème 2 suite à 20.30 
21.40. ,,L_s nouve l l es aventures de V i d o c q " 

L U N D I 17 N O V E M B R E 
20.30. „ L a tê te et les j a m b e s " 
21.45. Documenta i r e : : „ L e so lennel Mons ieur Ph i l i ppe 

de C h a m p a i g n e " 

M A R D I 18 N O V E M B R E 
20.30. Les dossiers de l ' éc ran: 

(N ) „ L e procès de Dan ie l et S i n y a v s k y " — un 
f i l m de Chr is topher Bursta l l 
Débat 

M E R C R E D I 19 N O V E M B R E 
15.30. „ K u n g F u " n° 10 
16.20. „ U n sur c i n q " 
20.30. „ M a n n i x " n° 13 
21.30. „C ' es t à d i r e " 

J E U D I 23 N O V E M B R E 
20.30. Dramat i que : „ U n changement de sa ison" de 

Jacques iCrier 
21.15. „ V o u s avez dit b i z a r r e " 

V E N D R E D I 21 N O V E M B R E 
20.30. Sér ie „Ces grappes de ma v i g n e " 
21.30. Apost rophes 
22.35. (ISO Cine-Club: 

,,1'am a f u g i t i v e " — un f i l m de M e r v y n L e r o y 
(Pau, Muni , Clenda Far r e l l ) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

12.15 à 18.35 R E L A I S DES E M I S S I O N S DE T F I 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 et 19.55 
P O U R L E S JEUNES — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (Sauf samed i et d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi , merc r ed i , 

v endred i ) 
F R 3 — A C T U A L I T E S — L E J O U R N A L T V — à la f i n 

du p rog ramma 

S A M E D I 15 N O V E M B R E 
19.40. U n homme , un é v é n e m e n t 
20.00. Ciné 3 
20.30. Retransmiss ion théâ t ra l e de Fes t i va l d ' A l b i : 

„ M a r i e T u d o r " de V i c t o r .ciugo (1ère par t i e ) 

D I M A N C H E 16 N O V E M B R E 
19.00. „ L a c loche T h i b é t a i n e " n° 5 
23.05. „ L e s secrets de la M e r R o u g e " n° I I 
20.30. „ M a r i e T u d o r " (2ème par t i e ) 

L U N D I 17 N O V E M B R E 
20.30. Pres t i ge du c inéma: : 

(N ) „ E t v int l e joue de v e n g e a n c e " — un f i l m 
de F red Z innemann 
avec : G r e g o r y Peck , A n t h o n y Quinn, Omar 
Shar i f 

M A R D I 18 N O V E M B R E 
20.00. L e s an imaux chez eux 
20.30. Westerns , f i lms pol ic iers, aventures : 

„ L a lo i de la p r a i r i e " — un f i l m de Robe r t W i s e 

M E R C R E D I 19 N O V E M B R E 
20.30. L e s grands noms de l 'h is to i re du c inéma : 

( N ) „ L ' i n c end i e d C h i c a g o " — un f i l m de H e n r y 
K i n g avec T y r o n e P o w e r , A l i c e F a y 

J E U D I 20 N O V E M B R E 
20.00. A l t i tude 10 000 
20.30. U n f i lm , un auteur: 

„Esca l ier interdit* ' — un f i l m de R o b e r t Mu l l i gan 

V E N D R E D I 21 N O V E M B R E 
20.30. Vendred i : : „ D e quo i avons-nous peur? La so-

l i t u d e " 
21.20. C iv i l i sat ion n° 12 „ L e s fausses e spé rances " 

MIEN I AN/1 Y 
ES -
D E N C J Ę 

PEC — 50-300 Lubin 
nawiąże koleżeńską 

:ję z młodzieżą po^ 
18 lat. Interesuje ją 

folklor polski i f ran -
i czasy wspó l -

E W A F I L I P E K — ul. 
17 m 58, 02-574 wa r s zawa — Prag 
nie za pośrednictwem „Tygodni-
ka Po lsk iego" nawiązać kores-
pondencje; z młodzieżą polonijną 
z Francji , l ub Belgii. Ma 21 lat. 
Interesruje SIĘ muzyką młodzieżo-
wą, f i lmem, kolekcjonuje wido -
kówki. Odpowie na każdy ust. 

G R A Ż Y N A A N D R Z E J E W S K A — 
ul. Naruszewicza 13/4, 71-556 Szcze-
cin — studentka III roku poli-
techniki. interesuje SIĘ Polltyką. 
Bardzo pragnie nawiązać kontakt 
z młodzieżą polonijną z Francj i 
lub Belgii o podobnych zaintere-
sowaniach. 

E L Ż B I E T A W Ł A Z I E — ul. Ba -
iyńskich 4/8, 87-100 Toruń — lat 
24. zawód: chemik. Interesuje Sie 
historią Francj i i życiem młodych 
ludzi a także psychologią. Ocze-
kuje na listy. 

R Y S Z A R D A N T O S Z E W S K I — 
"1. Kościuszki 57 m. 23. 10-587 
Olsztyn — za pośrednictwem 
» T P " pragnie nawiązać korespon-
dencją z dziewczętami i chłopca-
mi z Francj i , znającymi język 
polski. Ma 16 lat. Jest uczniem 
klasy licealnej i szkoły muzycz-
nej, uczy sie gry na gitarze kla-
sycznej. Jego pasją jest film. 
oczeku je na listy. 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 .00— 7.00 41, 
7 .00— 8.00 31, 

11.30—12.00 25, 
13.00—14.00 31 
15.00—15.30 31, 
16.30—17.30 31, 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 
20.30.—21.00 41 i 49 
21.30—22.00 31, 41 i 
23.03—00.00 219,8 m , 

49, 75 i 200 
41, 75 i 200 
31 i 41 m 
i 41 m 
41, 49 m 

41, 49, 75 

m 
m 
49 m 

249 m 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
° p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m n i edz i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a dz iec i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
ca — godz . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t rzec i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

® K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w za g r a n i c ą — c z w a r -
tek 17.30 

VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 .00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i ennes à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r des A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 et 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 et 
22.30 a ins i q u e j e u d i à 7.00 
et 12.30 

® „ J e u n e s s e , lo is i rs , s p o r t " — 
— les 1er et 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 et 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 et 22.30 

® „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
les 1er e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 et 22.30 

® „ P o l o g n e - F r a n c e et r e t o u r " 
le 1er v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 et 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
le d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 et 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 et 21.30 

® „ A u x q u a t r e co ins d e V a r -
s o v i e " — l e s 2e et 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 et 
21.30 



1 

W X V I I I i X I X w. stare ośrodki 
rzemiosła w Polsce stawały się czasem, 
dzięki możnym protektorom, producen-
tami cennych, szlachetnych wyrobów. 
Tak było z Ćmielowem (woj. tarno-
brzeskie), który przez wieki słynął z 
tradycji garncarskich. W początkach 
X I X w . ówczesny właściciel, Jacek M a -
łachowski, zbudował tu fabrykę f a j a n -
su. Tradycje, bogactwo surowca i zna-
jomość przedmiotu kolejnych dyrek-
torów pozwoliły wyrobom ćmielowskim 
zdobyć najwyższą rangę jeszcze w 
X I X w., a były to pierwsze próby pro-
dukcji porcelany na ziemiach polskich. 

Z okresu powstawania i rozkwitu 
fabryki w Ćmielowie pochodzi piękna 
porcelana i fajans, zebrane w Muzeum 
Regionalnym w Ostrowcu Świętokrzy-
skim (woj. kieleckie). Książe Józef P o -
niatowski, obdarowany przez hrabiego 
Małachowskiego pięknym serwisem z 
Ćmielowa, pisał do niego w 1811 r.: 
„...Ojczyzna nasza obfituje we wszyst-
ko, trzeba by tylko więcej możnych 
ochotników, którzy by w ślady J W W 
Pana wstępując dokazali tego, żeby się 
obejść bez cudzoziemczyzny..." 

Dziś piękna porcelana z Ćmielowa 
ceniona i poszukiwana jest na rynfeu 
kra jowym i zagranicznym. 

Zdjęcia: CAF 

Porcelana z Ćmielowa 

Kustosz muzeum prezentuje starą porcelanę 

Znak firmowy, którym znaczono wyroby 
3 
Ozdobny talerz fajansowy z XIX wieku 



Jego salony godne były królów 

Ze wzgórza roztacza się przepiękny widok na soczystą zieleń par-
ku, biaiy kwadrat zabudowań zamkowych i zakola Sanu. Kto wie, 
czy kiedykolwiek podziwiano by ten malowniczy krajobraz, gdyby 
maia przemyska wioska Krasiczyn nie siynęla z zabytkowego pa-
jacu? A rzeczywiście, warto obejrzeć tę perlę polskiego renesansu, 
porównywaną nierzadko z zamkiem na Wawelu i w Baranowie. 

Badania archeologiczne prowadzone na terenie Krasiczyna wyka-
zały, że początki osady sięgają wczesnego średniowiecza. Pierwszy 
zamek na tym terenie zbudował Jakub Krasicki. Byia to jednak 
typowa warownia, otoczona odpowiednimi fortyfikacjami i pozba-
wiona architektonicznego smaku. Następca Jakuba, Stanislaw, jedy-
nie umocnił jej obronność, mury zamku zbudował na planie kwa-
dratu. Elementami charakterystycznymi były cztery basteje. W 
dwóch skrzydłach: południowym i wschodnim znajdowały się po-
mieszczenia mieszkalne, natomiast skrzydła — północne i zachod-
nie tworzyły mury obronne, zwane kurtynowymi. 

Syn Stanisława, Marcin Krasicki, wojewoda podolski postanowił 
przebudować rodową siedzibę. Pracę tę powierzył włoskiemu ar-
chitektowi Galeazzo Appianiemu. Wówczas to obronne basteje zo-
stały zwieńczone attyką, ściany udekorowano malowidłami z po-

staciami królów i scenami religijnymi, zbudowano wieżę zegarową, 
dziedziniec ozdobiono krużgankami. Wszystkie te dodatkowe ele-
menty nadały ciężkiej zabudowie lekkość i wdzięk architektury re-
nesansu. Przebudowę Krasiczyna zakończono w roku 1614. Piękne 
salony godne były gości, nawet najwyżej urodzonych w państwie 
polskim. Pałac Krasickiego odwiedzali często królowie, m. in. Zyg-
munt II, Władysław TV, a nawet August II Mocny, który w okoli-
cach Krasiczyna często urządzał polowania. 

Wytworna rezydencja Krasickich, przepych wnętrz, bogactwo dzieł 
sztuki — taki zapamiętali pałac jego goście w wieku XVIII. Ale 
był to ostatni wiek świetności Krasiczyna. W roku 1852, w przed-
dzień ślubu Adama Sapiehy, ówczesnego właściciela zamku, z Jad-
wigą Sanguszko, wybuchł pożar. Ogień strawił drogocenne meble, 
unikalne rzeźby, obrazy i dywany. Już nigdy później Krasiczyn nie 
odzyskał pierwotnego blasku. Co kilka lat niszczyły go pożary 
i przemarsze wojsk, idących na front. Odbudowując rezydencję 
Krasickich uszanowano tylko jego mury. 

Pałac ze wzgórza widoczny jest jak na dłoni. W słoneczny dzień 
jego białe mury kontrastują z otoczeniem. Jest piękny! Może tak 
piękny jak Wawel, a może jak Baranów? (e. b.) 


